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oświęcone rozpatrzeniu sy­
tuacji gospodarczej Polski 
w roku 1953 plenarne po­
siedzenie 
micznej — 

acji w zasadzie nie 
pozwolił bowiem na 

Rady Ekono- 
oceny tej sytu- 
dokonalo. Nie 

to nie w pełni
dojrzały projekt oceny, opracowany 
przez sekretariat Rady. Trudności 
w uzyskaniu miarodajnych danych 
statystycznych wpłynęły na dysku­
syjność tez postawionych w projek­
cie oceny. Stąd też zapoczątkowana 
na posiedzeniu wstępna dyskusja 
nad tym projektem z natury rzeczy 
musiala być rozstrzelona i nie wszy­
stkie glosy dotyczyły spraw bezpo­
średnio wiążących się z oceną ze­
szłorocznej sytuacji gospodarczej 
kraju.

W dyskusji tej padlo loiele .intere­
sujących uwag i spostrzeżeń naszych 
czołowych ekonomistów i działaczy 
gospodarczych — członków Rady 
Ekonomicznej, które warto przyto­
czyć, zanim na ich podstawie zosta­
nie opracowana i przyjęta ostatecz­
na ocena sytuacji gospodarczej, co 
powinno nastąpić w ciągu 2 miesię­
cy.

Uwagi te, częściowo dyskusyjne i 
częściowo wzajemnie sobie przeczą­
ce (co jest przecież oznaką żywości 
dyskusji), można podzielić na kilka 
zasadniczych grup, przy czym zna­
czna ich część dotyczy spraw rol­
nych. Wynika to nie tylko z ważnoś­
ci tych problemów dla naszej gospo­
darki, ale również z faktu, iż spo­
śród 5 dokooptowanych do Rady 
nowych członków 4 zajmuje się nie­
mal wyłącznie zagadnieniami rolny­
mi. Nic też dziwnego, że na 16 wy­
powiedzi (oprócz referenta) na ostat­
nim posiedzeniu 7 dotyczyło proble­
mów agrarnych'. Najciekawsze z 
tych uwag podamy w formie zwięz­
łej, niemalże hasłowej.

• Czynnikiem, który ograniczył 
w 1958 r. zakupy nawozów “sztucz­
nych, była atrakcyjność materiałów 
budowlanych i wielkość Ich dostaw, 
przekraczająca dostawy lat poprzed­
nich.
• Załamanie się obrotów nawo­

zami sztucznymi było przejściowe. 
Wprawdzie związane ono było w 
znacznym stopniu z przeprowadzoną 
podwyżką' cen, -ale stosowanie na­
wozów w .dalszym ciągu jest dla rol­
ników wysoce opłacalne i dlatego,

gdy minął okres przystosowania się 
rolników do nowych cen (przyzwy­
czajenia się), nastąpił powrót do 
dawnych obrotów. ,

• Sytuacja w dziedzinie hodowli i 
jest obecnie o wiele lepsza niż przed —g 
dwoma laty. Rozwiązano problem ■ 
braku mleka konsumpcyjnego i W 
masła, a nawet zapoczątkowano zna- U 
czny eksport przetworów mlecznych 
(wyższy niż przed wojną). Bodźce dla 
zwiększenia produkcji towarowej 
mleka okazały się więc wystarcza- 
jące. Nie można tego jednakże nie- 
śtety powiedzieć o produkcji mięsa 
wołowego.

• Dalsze podnoszenie cen skupu 
dla zwiększenia atrakcyjności ho­
dowli może się okazać zgubne w' 
skutkach. W wyniku bowiem braku 
dostatecznej ilości pasz może nastą­
pić załamanie hodowli, analogiczne 
do załamania z 1950 roku (chłop, za­
chęcony perspektywą wysokiego zy­
sku, rozpocznie hodowlę, którą z 
braku pasz — w skali ogólnokrajo­
wej — będzie zmuszony przerwać, 
zanim sztuki hodowlane osiągną o- 
płacalną dla gospodarki wagę). Na 
marginesie nasuwa się uwaga. W 
czasie obrad wiele mówiono na te­
mat bazy paszowej w związku z ho­
dowlą. Dziwne się jednak wydaje, 
że nie rozważano w ogóle możliwoś­
ci zwiększenia importu zbóż i rów­
noczesnego częściowego przestawie­
nia (za pomocą odpowiednio usta­
wionych bodźców) produkcji roślin­
nej na produkty pastewne, umożli­
wiając w ten sposób wzmożenie ho- 
dowli bydła i nierogacizny oraz po­
krycia zwiększonych wydatków de­
wizowych na import zboża przez 
zwiększenie eksportu mięsa, które 
dzisiaj jest na rynkach światowych 
poszukiwane.

• Ptojekty zastąpienia części 
bydła mlecznego przez bydło mięs­
ne,’ aby zredukować nadwyżka mleka 
i wyrównać niedobór mięsa, są do- 
syć ryzykowne.' Mleko jest bowtam 
ważnym czynnikiem wyżywienia ro­
dziny chłopskiej oraz źródłem po­
krycia codziennego zapotrzebowania 
chłopa na środki pieniężne. Zmiany 
cen skupu mogą więc nie dać pożą­
danych efektów. Rozwój produkcji 
mięsa wołowego można osiągnąć t^I-
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Na co czekają

Prasa gospodarcza ponownie 
zareagowała z niepokojem 
na obecną sytuację w zje­
dnoczeniach.1) I trzeba po­
wiedzieć, że niepokój ten nie 
jest pozbawiony podstaw.

Uchwała Rady Ministrów Nr 128 
w sprawie zmian organizacji zarzą­
dzania w przemyśle kluczowym we­
szła w życie z mem jej ogłosze­
nia — od 18.IV.1958 r., czyli rok te­
mu. Opracowanie nowej struktury 
organizacyjnej przemysłu i wprowa­
dzenie jej w życie zostało poruczo- 
ne odpowiednim resortom. Zjedno­
czenia powołane zostały jednak w 
zasadzie dopiero z początkiem stycz­
nia br. Można byłoby się spierać i 
twierdzić, że o''res przygotowania 
nnwei nrganizacii zarządzania przez 
resorty był zbyt długi. Gdyby zjed­
noczenia roznoczęły swoją działal­
ność nawet w styczniu, ale z dosta­
tecznym przygot wahiem 1'według 
nowego stylu pracy — nie byłoby tu
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większego problemu. Niestety jed­
nak, praktyka wykazuje, że w więk­
szości przypadków jest inaczej.

Krótki okres istnienia zjednoczeń 
pozwala na nełną ocenę ich dzia­

łalności. Trudno w szczególności u- 
stalić efel-'v ekonomiczno-finansowe 
wynikające z nowej organizacji za­
rządzania. Można jednak już dziś w 
oparciu o obserwacje pracy zjedno­
czeń wyciągnąć co do niej pewne 
wnioski.

Główny wniosek, jaki się tu na­
suwa, n-leżałoby sformułować na­
stępująco: dzisiejsze zjednoczenia 
bardzo nieznacznie różnią się od cen­
tralnych 7 rządów z ostatniego okre­
su ich istnienia. Dotyczy to stopnia 
samodzielne ’ i zjednoczeń, stosun­
ków fn^idży simi a- przedżiębiórófwą^ 
ml z jednej strony i ministerstwami
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z drugiej, stołu pracy zjednoczeń, 
oszczędności etatowych, sytuacji ka­
drowej itd. Owszem, zmiany w tym 
zakresie występują, ale w stosunku 
do centralnych zarządów z lat 
1950-1956.

ZBYTECZNE INGERENCJE 
I OPÓŹNIENIA

Nie. należy jednak twierdzić w 
sposób absolutny, że w zjednocze­
niach w poro iiu z centralnymi 
zarządami rrc się nie zmieniło. Ta­
ka ocena byłaby chyba zbyt, prze­
sadna i dla niektórych zjednoczeń 

' krzywdząca'. Są zjednoczenia, w któ- 
ryeij przy okazji reorganizacji cen­
tralnych zarządów’ i w związku z nią, 
usprawniono niektóre odcinki dzia­

łalności np. zaopatrzenie, zbyt, tran­
sport itd.

Można jednak powiedzieć, że tem­
po, stopień i zakres zmian, o któ­
rych mowa w tom artykule, w po­
równaniu z tym, co mówiły uchwa­
ły o reorganizacji, są za małe. 
Uchwały te nie są w pełni zrealizo­
wane pomimo formalnego powołania 
zjednoczeń.

Przyczyń opóźniających pełną rea­
lizację uchwał w sprawie reorgani­
zacji systemu zarządzania przemy­
słem jest wiele. Jedną z nich jest 
to, że zbyt późno zatwierdzone zo­
stały projekty statutów opracowane 
przez zjednoczenia. Np. statut zjed­
noczenia Przemysłu Cementowego
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mógłby tu rzec powtór­
nie: „wszystko płynie". 
Sprawiłaby to ewiden­
cja ruchu pracowników 
„Rokity". W żargonie 
administracyjnym mówi się na to 

zjawisko: fluktuacja, co — w rzeczy 
samej — oznacza płynność. A więc 
ludzie płyną, a raczej przepływają 
przez Nadodrzańskie Zakłady Prze­
mysłu Organicznego „Rokita" w 
Brzegu Dolnym, na podobieństwo 
pobliskiej rzeki, która, jak to Kfceka, 
wciąż niby ta sama, a jednak ciągle 
inna.

W roku ub. z „Rokity" odeszło 967 
pracowników', przyjęto zaś nowych 
ponad 1.100, czyli „przepływ" objął 
ok. 30% załogi. W tym roku już 240 
pracowników złożyło wymówienia, 
lub wymknęło się zgoła „po angiel­
sku" (tacy się też trafiają) i tyluż, 
w wyniku licznych zabiegów rekla­
mowych, powitano chlebem i solą — 
uprzejmie, prawie radośnie, bo gry­
masić w takiej sytuacji znaczyłoby
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żądać trufli w sercu Sahary; Kie­
rownictwo „Rokity" przyobiecało 
sobie wprawdzie solennie, że kan­
dydat do pracy musi mieć ukoń­
czonych co najmniej 6 klas, bo 
to przecież chemia, skomplikowana 
aparatura, bezpieczeństwo pracy, itp. 
itd,, lecz te chwalebne zamiary po­
zostały tylko marzeniem, i to, zdaje 
się, bardzo perspektywicznym, tym­
czasem zaś przyjmuje się jak leci, 
bo innego wyjścia nie ma. Zwłasz­
cza w marcu i kwietniu, kiedy wio­
sna nagli tych z górą tysiąc chło­
pów - robotników dojeżdżających z 
bliskich i dalszych wsi, aby zrzuci­
li nieszczelnie przylegającą przemy­
słową skórę i wzięli się do tkwiące­
go głęboko w ich naturze wiejskiego 
obrządku. ,W takim okresie umyka 
ok. 200 osób, a lukę tę trzeba wypeł­
niać szybko, na wiele się nie oglą­
dając, bo lepsze ręce byle jakie, niż 
żadne. Tym bardziej, że tzw, fluk­
tuacja nie jest złem jedynym — stan 
załogi jest chronicznie „pod pla­
nem". Obecnie do pełnego zatrudnie­

nia brakuje — jak twierdzi dyrektor 
naczelny, mgr Zdzisław Górecki — 
ok, 300 osób,

Oto dwa oblicza uprzemysłowienia 
nie tylko zresztą na Ziemiach Za­
chodnich, lecz tam najjaskrawiej wi­
doczne. Rozwój gospodarczy szybki 
jak nigdzie w całej Polsce, a więc 
zjawisko nad wyraz pomyślne i krze­
piące, niesie jednak ze sobą pewne 
skutki ujemne, przybierające czasem 
charakter żywiołu trudnego do okieł­
znania. „Rokita" ciągle się rozbudo­
wuje i wchłania wszystkie siły chęt­
ne do pracy, dając możliwość wybo­
ru środków utrzymania i ich uzupeł­
nienia tysiącom okolicznych miesz­
kańców, przeważnie wsi, skazując 
jednakże siebie, jako zakład prze­
mysłowy, „na ich łaskę i niełaskę". 
Bo przecież nie tylko „Rokita" jest 
i rozwija się. Ruszyło się budownic­
two, niebawem rozpocznie się budo-
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Styczniowa reforma cen 
na Węgrzech nie była 
reformą ogólną, lecz 
objęła tylko ceny zaopa­
trzeniowe w przemyśle, 
ceny jednostkowe w bu­
downictwie, taryfy przewozowe w 

transporcie towarowym oraz marże 
handlowe. W jej następstwie jedy- 

■ nie w niektórych grupach towaro­
wych zmienione zostały ceny deta­
liczne. Styczniowa reforma wpro­
wadziła szereg ważnych, z punktu 
widzenia umacniania samodzielnego 
rozrachunku gospodarczego przed­
siębiorstw i zwiększania ich samo­
dzielności, nowych zasad i metod 
w kształtowaniu cen. Wąskie ramy 
artykułu nie pozwalają na szczegó­
łowe rozpatrzenie wszystkich zagad­
nień z nią związanych, ograniczę się 
więc do przedstawienia jej najważ­
niejszych momentów.

Przeprowadzona na Węgrzech re* 
forma przystosowuje ceny zaopa­
trzeniowe do zmienionych w ubie­
głych latach warunków produkcji 
i struktury produkcji, poziomu ko­
sztów własnych itp.; udoskonala do­
tychczasowy sposób ewidencjonowa­
nia nakładów społecznie niezbęd­
nych, zwiększa i umacnia rolę ceny 
zaopatrzeniowej jako bodźca ekono­
micznego w systemie samodzielnego 
rozrachunku gospodarczego przedsię­
biorstw oraz stwarza podstawy do 
podjęcia w następnych latach no­
wych zarządzeń w sprawie cen de­
talicznych.

W kształtowaniu cen najważniej­
szym zagadnieniem jest ustalenie 
podstawy cen, od której, w danych 
przypadkach, można odchylać ceny 
(w państwowej polityce cen). Cho­
dzi w szczególności o sposób realizo­
wania czystego dochodu społeczne­
go, o określenie państwowego czy­
stego dochodu oraz czystego docho­
du pozostającego w przedsiębior­
stwach. Uwzględniając to można 
odróżnić: 1) system cen zbudowany 
na i ssadzie kosztu własnego — ce­
na zaopatrzeniowa pokrywa koszty 
własne i zapewnia przedsiębiorstwu 
minimalny zysk; 2) system cen od­
powiadających wartości — propor- 

^cja pomiędzy czystym dochodem 
społecznym (rń) i kosztami plac (v) 
w cenach poszczególnych wyrobów 
odpowiada proporcji pomiędzy glo­
balnym czystym dochodem społecz­
nym (M) i globalnymi kosztami (V); 
oraz 3) system cen typu ceny pro- 

, dukcji, w którym czysty dochód spo­
łeczny realizuje się proporcjonalnie, 
w stosunku do Wartości środków 
pracy związanych w przedsiębior­
stwach.

NIE PODNOSIĆ CEN 
DETALICZNYCH!

Węgierskie wytyczne pólożyly 
szczególny nacisk na zasadę niepod- 

noszenla w następstwie zmiany cen 
zaopatrzeniowych cen detalicznych 
artykułów konsumpcyjnych, z wy­
jątkiem przypadków, kiedy nie by­
ło żadnej możliwości uniknięcia ich 
podniesienia, lub jeśli należałoby 
stosować skomplikowany system do­
towania artykułów nie posiadają­
cych ważnego znaczenia dla zaopa­
trzenia ludhości. Wytyczne postana­
wiały jednocześnie, że podniesienie 
cen detalicznych należy równowa-
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żyć obniżeniem cen detalicznych ar­
tykułów pokrewnych lub innych.

Przygotowawcze obliczenia wyka­
zały, że bez względu na przyjęty 
system cen istnieje taka grupa ar­
tykułów konsumpcyjnych, których 
nowa cena zaopatrzeniowa przekro­
czy istniejącą cenę detaliczną oraz 
że ilość ich będzie najmniejsza w 
przypadku systemu cen opartych na 
zasadzie kosztu własnego, i że wte­
dy najmniejsza też będzie globalna 
suma dotacji. Kierując się tymi 
względami i zasadą względnego u- 
nieżależnienia polityki cen zaopa­
trzeniowych od polityki cen deta­
licznych, za podstawę reformy przy­
jęty został-system cen opartych'na 
zasadzie kosztu własnego, przy je­
dnoczesnym uwzględnieniu niektó­
rych elementów systemu cen odpo­
wiadających wartości.

Dotychczasowa globalną suma do­
tacji w zasadzie nie uległa zmianie, 

zmieniono jedynie jej kierunki. W 
globalnej sumie dotacji 60%. przy­
pada na transport pasażerski, han­
del wewnętrzny (drzewo i węgiel) 
oraz skup produktów rolnych (zna­
czne podniesienie cen na produkty 
rolne po zniesieniu w 1956 r. dostaw 
obowiązkowych). Z uwagi na popar­
cie udzielane rolnictwu dotuje się 
nawozy sztuczne. W wyniku reformy 
została zniesiona deficytowość w 
górnictwie^ hutnictwie.

Wytyczne węgierskiej reformy cen 
stwierdzają,' że tylko wówczas mo­
żna dotować przemysł surowcowy, 
jeżeli nie ma innego sposobu udzie­
lenia poparcia dla nowej, rozwija­
jącej się gałęzi przemysłu (oraz uza­
sadnia to ustalenie prawidłowych 
proporcji cen między wyrobami za­
stępującymi się wzajemnie). Nie 
można jednak dotować wyrobów 
podstawowych gałęzi przemysłu; ’

Nowy poziom cen zaopatrzenio­
wych w przemyśle został podniesio­
ny o około 53%, na co złożył się 
wzrost o 15% poziomu cen zaopa­
trzeniowych artykułów konsumpcyj­
nych oraz o około 75 proc, cen ma­
szyn i budowli. Stawka podatku 
obrotowego, łącząca cenę zaopatrze­
niową z ceną detaliczną, obniżona 
została z 31% na 200¾. Dotacje jed­
nak pochłaniają około jednej trze­
ciej podatku obrotowego.

Suma cen detalicznych w skali 
rocznej została podniesiona o około 
330 min forintów. Podwyższono 
zostały głównie ceny środków pro­
dukcji. Obniżka cen w skali rocznej 
wyniosła około 650 min forintów, 
w tym głównie obniżone zostały ce­
ny podstawowych artykułów kon­
sumpcyjnych.

Zmiany w kierunku zbliżenia do 
systemu cen odpowiadających war­
tości wyrażają się we wprowadze­
niu zlikwidowanego w 1951 r. po­
datku od płac. Zachowanie 10% na­
rzutu na ubezpieczenia społeczne 1 
wprowadzenie 15% podatku od plac, 
liczonego od kosztów płac, popra­
wiają dotychczasową strukturę ko­
sztów własnych; ma to także umo­
żliwić dokonywanie przyszłości 
podwyżek płac przez zwolnienie pe­
wnej części podatku bez jednocze- 
snego regulowania cen. Wzrasta 
również rola kosztów plac w po­
dziale kosztów ogólnozakładowych; 
Poprzednio podstawą narzucania ich 
był bezpośredni . fabryczny koszt 
wytworzenia, co jak wskazywały do­
świadczenia, prowadziło do produ­
kowania wyrobów materialochłon- 
nych i marnotrawstwa materiałów; 
Obecnie koszty te narzuca się na 
podstawie bezpośrednich kosztów 
płac, w ustalaniu zaś wysokości sta­
wek zysku, uwzględnia sięr praco­
chłonność produkcji.
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p
raca Zygmunta Karpińskie» 
go pt. „Bank Polski (1924— 
1939)" wydana w ub. r. 
przez Polskie Wydawnictwa 
Gospodarcze jest cennym 
przyczynkiem do historii

gospodarczej okresu międzywojenne­
go. Wartość jej jest tym większa, że 
badania nad najnowszą historią go­
spodarczą Polski ciągle znajdują się 
w stanie „raczkowania". Sytuacja 
jest dość paradoksalna. Mimo upow­
szechnienia marksistowskich dyrek­
tyw badawczych, zachęcających do 
badań ekonomiczno - historyęznych, 
żaden z ośrodków naukowych nie 
może poszczycić się poważniejszym 
dorobkiem z zakresu opracowań 
dziejów gospodarczych dwudziesto­
lecia (z wyjątkiem Katedry prof, 
Gródka).

Próba Zakładu Nauk Ekonomicz­
nych PAN (Materiały do badań nad 
gospodarką Polski, część I. 1918— 
1939. Warszawa 1956) nie dała rezul­
tatów. Autorzy nie mieli niezbęd­
nych warunków dla obiektywnycłi 
badań naukowych, egzemplifikowali 
więc tylko materiałem historyczno- 
statystycznym aktualne tezy, będące 
swoistą rewizją myśli marksistow­
skiej. Skrypty historii gospodarczej 
(A. Gródka i J. Kostrowickiej oraz 
ostatnio W. Stysia) nie dają studen­
towi elementarnego minimum wie­
dzy o gospodarczych dziejach II Rze­
czypospolitej. Cenne zaś przyczynki, 
będące wynikiem badań Instytutu 
Gospodarstwa Społecznego, instytutu 
Spraw Społecznych, Instytutu Pu­
ławskiego czy Instytutu Badań Ko­
niunktur Gospodarczych, nie’ stały 
się powszechną własnością młodego 
pokolenia badawczego.

Znajomość polskiej myśli ekono­
micznej, jej ewolucji w okresie dwu­
dziestolecia jest przerażająco słaba; 
W tych warunkach każdy przyczy­
nek ma doniosłe znaczenie teoretycz­
ne i praktyczne, gdyż zrozumienie 
wielu dzisiejszych gospodarczych tru­
dności wymaga poznania ich histo­
rycznej genezy.

ówczesne władze bankowe np. w 
sprawie polityki deflacyjnej i wol­
nego transferu dewiz. Mimo tych za­
strzeżeń pragpę podkreślić bogaty 
materiał faktyczny wyeksponowany 
w pracy. I to, moim zdaniem, stano­
wi o dużej jej! wartości.

W pierwszym rozdziale „Okres 
przygotowań 1918—1923“ autor poka-

Wych, a 25,1% do urzędników, woj­
skowych i wolnych zawodów.

W następnym rozdziale autor o- 
mawia niepowodzenie pierwszej sta­
bilizacji złotego, dokonanej przez 
Władysława Grabskiego. Wydatne 
poparcie. społeczeństwa, zmęczonego 
przykrymi doświadczeniami infla­
cyjnymi, nie dało rezultatów. Do­
chodzi do tzw. „Drugiej inflacji 
polskiej", której źródła widzi autor 
w rosnącym deficycie bilansu- han-

zuje niektóre trudności gospodarczej dlowego i inflacji kredytowej, głó-
integracji ziem stopniowo scalanych 
po uzyskaniu niepodległości. Droga 
była trudna, wiodła przez inflacyj­
ną działalność Polskiej Krajowej

wnie Banku Akceptacyjnego i BGK.
Metody obrony złotego stają się 

przedmiotem poważnych kontrwer- 
sji między Grabskim a kierownict-

HISTORIA

BANKU

POLSKIEGO

wo-walutowych, postawił przed Ban­
kiem trudne zadanie regulowania 
kursu złotego. Pod koniec 1926 roku 

.następuje stopniowa poprawa. Do­
chody budżetowe przewyższają wy­
datki, bilans handlowy daje pewne 
nadwyżki a zwycięstwo Piłsudskie­
go powoduje objawy detezauryzacji. 
co jest wyrazem zaufania kół bur- 
żuazyjnych domowego reżimu.

Polska polityka bankowa staje się 
teraz przedmiotem szczególnych za­
interesowań kapitału zagranicznego. 
Wyrazem tego była misja amerykań­
ska prof. Kemmerera. W czasie pol­
skich zabiegów o pożyczkę stabiliza­
cyjną finansjera angielska i nie­
miecka chciały poprzez Komitet Fi­
nansowy Ligi Narodów wzmóc kon­
trolę nad polską gospodarką. Na o- 
pracowanie planu stabilizacyjnego 
z 13.XI.1927 r. decydujący wpływ 
wywierają przedstawiciele banków 
amerykańskich. Celem planu jest 
stworzenie warunków dla stałego 
dopływu kapitału zagranicznego do 
Polski i dla kapitalizacji wewnętrz­
nej, opartej na oszczędności. Uzyska­
na pożyczka stabilizacyjna wzmac­
nia rezerwy banku o 72 min dola­
rów. Jej koszt jest wysoki, wynosi 
bowiem 9%. Doradca amerykański 
Charles Dewey zostaje członkiem Ra­
dy Banku... Pomaga on i służy rada­
mi rządowi w zakresie różnych po­
czynań przewidzianych w planie sta­
bilizacyjnym.

Lata 1928—1930 charakteryzuje au­
tor jako okres koniunktury i przesi­
lenia. Pożyczka stabilizacyjna rze­
czywiście powoduje przypływ kredy­
tów zagranicznych, przy czym znacz­
nie większy był dopływ kredytów 
krótkoterminowych w formie lokat,

I ORZECZNICTWO

ZAKRES ODPOWIEDZIALNOŚCI DOSTAWCY ZA WADY 
DOSTARCZONEGO TOWARU

Zarząd A. dostarczył Zakładom 
Młynarskim w B. kilka partii psze­
nicy, odnośnie których odbiorca zgło­
sił reklamacje jakościowe.

Dostawca uznał reklamacje od­
biorcy zgodnie z treścią otrzyma­
nych od niego telegramów i zgodził 
się na odpowiednie potrącenie z ce­
ny, zakwestionował natomiast dal­
sze potrącenia, oparte na^atestach 
sporządzonych przy odbiorze prze­
syłek i dotyczące dalszych wad, nie 
wykazanych telegramami, wnosząc
roszczenie do Okręgowej
Arbitrażowej o kwotę 
potrąconą.

Okręgowa Komisja
zasądziła od odbiorcy

j Komisji 
dodatkowo

Arbitrażowa
dochodzoną

sumę przyjmując, że potrącenia do-

konane przez odbiorcę pszenicy by­
ły uzasadnione tylko do wysokości 
wad, wykazanych w treści telegra­
mów, otrzymanych przez powoda.

Główna Komisja Arbitrażowa, roz­
patrując odwołanie wniesione przez 
odbiorcę, orzeczeniem z dnia 10 
września 1958 r. (nr XVI -- ISO 58) 

-■zmieniła zaskarżone orzeczenie i 
żądanie wniosku oddaliła, wypowia­
dając przy tym następujący pogląd 
prawny:

Odbiorca ma prawo "do obniżki 
ceny wynikającej ze wszystkich 
stwierdzonych we właściwym trybie 
wad otrzymanego zboża, choćby w 
zgłoszonej reklamacji wymienił tyl­
ko niektóre wady.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZAKŁADU PRACY ZA WYPADEK, JAKIEMU 
ULEGŁ PRACOWNIK W CZASIE ZAJĘĆ SPOŁECZNYCH

*

Omawiając rozwój historyczny 
Banku Polskiego autor zajął w zasa­
dzie postawę narratora wewnętrz­
nych źródeł bankowych. Taka meto­
da ma raczej względną wartość nau­
kową, By przedstawić wszechstron­
nie 'historię Banku Polskiego, nie 
sposób pominąć materiały archiwal­
ne byłego Ministerstwa Skarbu znaj­
dujące się w Archiwum Akt No­
wych, materiały instytucji kredyto- 
wo-finansowych, publicystykę go­
spodarczą dwudziestolecia, jak i też 
liczne prace monograficzne związa­
ne z problematyką bankową, między 
innymi Feliksa Młynarskiego, Ada­
ma Krzyżanowskiego, Henryka Te- 
nenbhuma, Jerzego Zdziechowskie- 
go, Marka Breita, Romana Rybar- 
skiego i innych. Jednostronność do­
kumentacji wykorzystanej przez Z. 
Karpińskiego (dokumenty bankowe, 

: nieliczne fragmenty druków, sejmo­
wych i źródła zachodnie), rzutuje na 
sposób ujęcia tematu;

Drugą, bardzo ważną sprawą jest 
stosunek autora do wykorzystanych 
źródeł. Historia nie jest relacjono­
waniem dokumentów, ale jego kry­
tyczną percepcją. Rozumiem, że w 
sytuacji autora, byłego dyrektora 
Banku Polskiego, który kierował 
sprawami walutowymi, nie łatwo 
było się wyzwolić od własnej histo­
rii, od cząstki dzieła, którego był 
współtwórcą — wyzwolić w sensie 
dopracowania się krytycznego sądu 
ujmującego we właściwych barwach 
wagę polityki walutowej w ówczes­
nej strukturze gospodarczej oraz jej 
skutki społeczno-gospodarcze. Autor 
wiele Spraw idealizuje, obok prób 
wyjścia poza oceny dokonane przez

MARIAN DROZDOWSKI

Kasy Pożyczkowej, pełniącej przez 5 
lat funkcje centralnego banku emi- • 
syjnego. Na początku 1920 roku do­
konano formalnej unifikacji obiegu 
pieniężnego. Wartość marki polskiej 
stale spadała. Wielkie wydatki pow­
stającego pańśtwa przy chronicznym 
deficycie budżetowym potęgowały 
inflacyjną emisję pieniądza.

Nie zahamowały jej reformy mini­
stra Michalskiego (danina majątko­
wa). W styczniu 1923 roku na nara­
dzie -byłych ministrów skarbu, zor­
ganizowanej przez prezydenta Woj­
ciechowskiego, opracowano plan 
kontrakcji antyinflacyjnej. Trudno­
ści polityczne paraliżują jednak wy­
siłki pierwszego gabinetu Władysła­
wa Grabskiego. Rozwój sytuacji do­
prowadza do. hiperinflacji — kurs 
dolara w ciągu 1923 roku podnosi się
z kilku 
rek.

Sejm 
zagroził

tysięcy do 9 milionów ma-

rozumie, że rozwój inflacji 
istnieniu podstaw ustroju

gospodarczego. Nowy gabinet Grab­
skiego uzyskuje szerokie pełnomoc­
nictwa. Sejm 11.1.1924 uchwala usta­
wę „o naprawie skarbu i reformie 
walutowej'1. Powołano komitet orga­
nizacyjny Banku Polskiego (Stani­
sław Karpiński, ksiądz Stanisław A- 
damski, I. K. Steczkowski i F. Stef- 
czyk), który w myśl ustawy miał 
spełniać funkcje akcyjnego banku e- 
misyjnego, z udziałem państwa i pod 
jego nadzorem.

Rola Banku została określona zgo­
dnie z liberalistyczną doktryną wa­
lutową, preferującą system waluty 
złotej (swobodna wymiana biletów 
na złoto i dewizy według stałego pa­
rytetu). Forma zaś spółki akcyjnej, 
przyjęta pod presją „Lewiatana" — 
zapewniała wielkiemu kapitałowi 
wpływ na kierunek polityki banko­
wej zgodnie z jej interesami. Tylko 
1,1% akcji znalazło się w rękach 
państwa, podczas gdy 36,0% należa­
ło do przedsiębiorstw przemysło-

'• kredytów uzyskiwanych przez bank

wem Banku. Wobec spadku rezerw 
dewizowych netto, Bank nie chcial 
bronić preferowanego przez Gfńb- 
sklego kursu. Konflikt kończy się 
dymisją premiera i ministra skarbu 
złożoną 12 listopada 1925 r.

W ocenie reform W. Grabskiego a- 
utor zgadza się z sądem profesora 
Edwarda Taylora, że „...reforma wa­
lutowa z 1924 roku była wielkim 
dziełem, które uratowało Polskę od 
nieuniknionej katastrofy, nie tylko 
gospodarczej, lecz i politycznej i po­
stawiło niewzruszone, zdrowe pod­
stawy pod rozwój życia państwowe­
go i ekonomicznego Polski".

Wydaje się, że wspomniana ocena 
jest z punktu widzenia znajomości 
skutków historycznych nader prze­
starzała i nieprecyzyjna. Niewątpli­
wie dla rozwoju ustroju kapitali­
stycznego stabilizacja waluty miała 
pozytywne znaczenie, podobnie jak 
dla stabilizacji kosztów utrzymania 
pracowników najemnych. Ale chyba 
istotne jej źródła nie leżą w czysto 
walutowych pociągnięciach, lecz wr 
ogólnym rozwoju ekonomicznym, we 
względnej stabilizacji ekonomicznej 
wszystkich krajów kapitalistycznych.

Trudno także uznać ówczesną po­
litykę walutową za czynnik stwarza­
jący zdrowe podstawy pod rozwój 
życia państwowego i ekonomicznego. 
W Polsce międzywojennej rozwój 
ten był minimalny, mimo okresów 
ożywienia w latach 1926—1929 i 1936 
—1939. Konserwatywno-liberalna po­
lityka walutowa, będąca kontynua­
cją koncepcji Grabskiego, utrudniała 
Polsce wyjście z depresji kryzyso­
wej. Mit złotej waluty w warun­
kach powszechnej autarkizacji, eks­
perymentów gospodarczych, skazy­
wał gospodarkę Polski na bardzo 
powolne wychodzenie z kryzysu go­
spodarczego.

Okres między pierwszą 1 drugą 
stabilizacją złotego (1925—1927), wo­
bec wyczerpania rezerw kruszco-

oraz kredytów towarowych.
Ta forma pomocy zagranicznej 

stała się czynnikiem dotkliwie po­
tęgującym ostrość przesilenia i de­
presji w związku z nagłym odpły­
wem kapitałów. Bank stosował kon­
tyngentowanie kredytu z uwzględ­
nieniem przede wszystkim interesów 
wielkiego przemysłu, który w znacz­
nym stopniu opanowany był przez 
kapitał zagraniczny. A więc zamy­
kało się koło. Kapitał zagraniczny 
za pomocą instrumentów polityki 
bankowej finansował własny rozwój, 
będąc zainteresowany Polską ze 
względu na wysoką cenę wyzysku i 
ze względu na jej geopolityczne po­
łożenie.

W omawianym rozdziale autor sta­
wia bardzo dyskusyjną tezę o wy­
bitnej odporności polityki bankowej 
na wpływ światowego kryzysu go­
spodarczego i finansowego. Defla- 
cyjna „stabilizacja" złotego w wa­
runkach powszechnej dewaluacji o- 
raz konserwatywno-liberalna polity­
ka bankowa wzmacniały co prawda 
zaufanie do pieniądza i potęgowały 
bodźce do oszczędzania — akumula­
cji wewnętrznej, ale czyim kosztem, 
z jakimi konsekwencjami? Odpływ 
pieniądza z życia gospodarczego, 
szczególnie pod postacią pieniądza 
kredytowego, spowodował ogólny 
spadek cen dóbr i usług, głębokie 
obniżenie produkcji I zwężenie ek­
sportu. Drenaż rynku pieniężnego 
przez państwo w związku z deficy­
tem budżetowym znacznie ograni­
czał możliwości inwestycyjne.

W ten sposób polityka współu­
czestniczyła w pogłębianiu klęski ■=■ 
bezrobocia. Istnieje, moim . zdaniem, 
sprzeczność wewnętrzna w argumen­
tacji autora, który z jednej strony 
słusznie stwierdza, że „deflacja sta­
ła się dla polskiego organizmu go­
spodarczego lekarstwem bardzo gorz­
kim, kosztownym, pogłębiającym 
pierwotną chorobę depresji koniun­
kturalnej", a z drugiej strony suge­
ruje wybitną odporność aparatu bud-

Z okazji Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów odbyła się 
w G. „spartakiada", zorganizowana 
przez koło Zrzeszenia Sportowego 
„Kolejarz", istniejące przy Przedsię­
biorstwie Państwowym Zarząd Por­
tu G., przy* pomocy rady zakładowej 
i tegoż przedsiębiorstwa, które 
zwolniło pracowników z pracy na 
czas udziału w> spartakiadzie, do­
starczyło środków lokomocji dla 
dowozu uczestników spartakiady na 
boisko i z powrotem itp.

W ramach tej spartakiady odbyły 
się zawody piłki nożnej, w których 
wziął udział m. in. Roman W., pra­
cownik Zarządu Portu G., doznając 
w czasie zawodów złamania nogi, 
którą mu następnie amputowano.

Z tej przyczyny Roman W. wniósł 
do sądu powództwo przeciwko swe­
mu pracodawcy o odszkodowanie w 
wysokości 30 tys. zł. tytułem zadość­
uczynienia za krzywdę moralną, u- 
tratę szans życiowych i ból, twier­
dząc, że wypadek zdarzył się w 
czasie pracy z winy zakładu pracy, 
który dopuścił do odbycia zawodów 
na nieodpowiednim boisku, na któ­
rym rosły kępy traw, co miało się 
przyczynić do wypadku.

Sąd Wojewódzki powództwo odda­
lił, powołując się na 'brak legity­
macji biernej zakładu pracy, gdyż 

I zawodów nie zorganizował zakład

pracy, a wypadek nie zdarzył się 
przy pracy lecz w czasie społecznych 
zajęć powoda.

Od wyroku tego Roman W. wniósł 
rewizję.

Sąd Najwyższy orzeczeniem z 
dnia 9 lipca 1958 r. nr 4 CR 75 58 
wyrok Sądu Wojewódzkiego uchvlil, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

Wypadek, jakiemu uległ pracow­
nik w czasie zajęć społecznych na­
leży traktować za wypadek przy 
pracy nie tylko w zakresie upraw­
nień poszkodowanego do renty ubez­
pieczeniowej, ale również w zakre­

sie odpowiedzialności odszkodowaw­
czej pracodawcy na mocy przepisów 
kodeksu zobowiązań, jeżeli w czasie 
zajęć społecznych zostały naruszone 
przepisy o ochronie życia i zdrowia 
pracowników lub zasady doświad­
czenia życiowego w tym zakresie.

Jak wynika z powyższego stano­
wiska Sądu Najwyższego, zakład 
pracy odpowiada nie tylko za wa­
runki pracy w czasie pracy na t e- 
renie zakładu pracy, ale również 
za warunki, w jakich jego pracow­
nicy pełnią funkcje i zadania, zle­
cone im — stosownie do obowiązu­
jących przepisów — przez organi­
zacje polityczne, zawodowe i spo­
łeczne,

NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

REMONTY I PRZEBUDOWA PRYWATNYCH BUDYNKÓW 
MIESZKALNYCH

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

w centrum uwagiKonferencje ekonomiki przed­
siębiorstw w Wiśle mają już 
swoją tradycję. W dniach 3 

—6 maja br. po raz trzeci ze­
brali się ekonomiści-teoretycy i 
ekonomiści-praktycy, aby przedy­
skutować aktualne problemy pra­
cy przedsiębiorstw. Tym razem 
temat był ściśle określony. Ogra­
niczał się do problemu samo­
dzielności przedsiębiorstwa prze­
mysłowego. Właśnie konkretność 
tematu pęzwoliła na szczegóło­
we i wielostronne oświetlenie te­
go, tak ważnego dla naszej go­
spodarki zagadnienia. Poza obra­
dami plenarnymi, dyskusja to­
czyła się w 4 sekcjach. Na 500 
uczestników konferencji, głos za­
bierało przeszło stu.

Trzeba podkreślić niezwykle 
sprawne organizacyjne przygoto­
wanie konferencji. Rzutowało to 
korzystnie na sam przebieg nara­
dy. Uczestnikom doręczono w za­
sadzie w wystarczająco wczesnym 
terminie teksty 18 referatów 
przedłożonych konferencji. Wśród 
autorów znaleźli się profesoro­
wie (F/ank, Bobrner, Buczkow­
ski, Gajda, Kortań, Kwejt, Mi- 
szewski, Mellch), przedstawicie­
le władz centralnych (Dorosze- 
Wicz, Deutschman, Lissowski), re­
prezentanci zjednoczeń 1 przed­
siębiorstw (Oleński, Donimirski—
bOświęcim", Winiarski 
ra"). '

,D10-

Referaty obejmowały następu­
jące zagadnienia: samodzielność 
przedsiębiorstw w dziedzinie pla­
nowania, zatrudnienia l płac, in­
westycji, ustalania cen, organi-, 
zacji zakładu, wykorzystania 
środków trwałych, zaopatrzenia

biorstw do zjednoczeń i mini­
sterstw, do rad narodowych, in­
teresujący był referat o doświad­
czeniach przedsiębiorstw' ekspe­
rymentujących.

Nie sposób omówić w krótkim 
sprawozdaniu całej dyskusji, 
wszystkich wysuniętych wnio­
sków. Możemy się ograniczyć je­
dynie do momentów zasadnl- 

• czych;
Na uwagę zasługuje rzeczo­

wość dyskusji. U jej podstaw le­
żało założenie, Iż nie można usta­
lić jednego jednolitego zakresu 
samodzielności dla przedsię­
biorstw, ale że sprawę tę rozpa­
trywać należy w zależności od 
branży i z punktu widzenia róż­
nych dziedzin działalności przed­
siębiorstwa.

Jest rzeczą oczywistą, że u- 
czestnicy konferencji, reprezentu­
jący bardzo szeroki wachlarz 
branż i zainteresowań, nie mo­
gli dać konkretnego rozwiązania 
tego "poważnego problemu. Na 
uwagę zasługuje jednak sam 
fakt postawienia tej sprawy i 
podjęcie próby systematyzacji.

W toku konferencji uwidocz­
niła się różnica zdań pomiędzy 
tezami zasadniczego referatu 
prof. Fraąka, a większością wy­
powiedzi. Podczas, gdy prof. 
Frank zwracał główną uwagę na 
ograniczoną, względną rolę sa­
modzielności przedsiębiorstw w 
gospodarce planowej, w dyskus- 
Sji podkreślono, że . w-stosunku

już niecelowej centralizacji de­
cyzji. W sposób rzeczowy wy­
sunięto dziedziny, w których 
konieczna jest dalsza decentrali­
zacja.

Krytyce poddano obecną rolę 
zjednoczeń, które dotychczas nie 
utraciły jeszcze swego admini­
stracyjnego charakteru. Jednoli­
te stanowisko dyskutantów po­
zwoliło sformułować wniosek o 
przekształcenie zjednoczeń w 
rzeczywiste jednostki gospodar­
cze, na rozrachunku gospodar­
czym i z prawem gestii. Skoń­
czyć powinien się okres, w któ­
rym zjednoczenia nie były mate­
rialnie odpowiedzialne za decy­
zje, jakie wydawały. Zjednocze­
nia i przedsiębiorstwa wchodzą­
ce w ich skład, powinny mieć 
możność partycypowania w re­
zultatach ekonomicznych całej 
branży. Kolegia zjednoczeń po­
winny się stać rzeczywiście od­
powiedzialne za rozwój branży, 
postanowienia statutów zjedno­
czeń powinny być konsekwentnie 
realizowane.

sytuacji gospodarczej. Zwiększe­
nie zapasów pozwoli na dalszą 
decentralizację zaopatrzenia 1 
zbytu. Na tym.tle wzrasta rola 
komórek zbytu w programowa­
niu produkcji. Niezbędnym wa­
runkiem racjonalnej gospodarki 
jest jednak prawidłowa zmiana 
systemu, cen. Wysuwano postulat 
zwiększenia wpływu przedsię­
biorstw i zjednoczeń na kształ­
towanie cen i dopuszczenie do 

' dokonywania zmian cen przez 
branżowe komisje cen.

W zakresie płac postawiono 
jako minimalne zadanie możli­
wość adaptacji i wyboru syste­
mów płac przez przedsiębiorstwa. 
Zmniejszone powinny być do­
datki do płac, w zamian pod­
niesiona powinna być stawka 
płac podstawowych. Za niezbędne 
uważano zrównanie poziomu płac 
ekonomistów z płacami personelu 
inżyniersko-technicznego.

Podkreślono specjalną potrze­
bę stabilizacji uprawnień przed­
siębiorstwa w zakresie inwe­
stycji. Konferencja wypowiedzia­
ła się za przestrzeganiem zasad 
najwyższej łącznej efektywności 
zamierzeń inwestycyjnych i za 
rozszerzeniem samodzielności

Konferencja stwierdziła, że 
niezbędną cechą naszego syste­
mu gospodarczego jest centralne 
planowanie 1 istnienie central­
nego ośrodka dyspozycji gospo­
darczej. Uważano jednak, że plan 
centralny, w większej niż dotych­
czas mierze, powinien być reali­
zowany za pomocą środków eko­
nomicznych. W warunkach ' 
zwiększającej się roli samorządu 
robotniczego, przy przestrzega­
niu zasady jednoosobowego kie­
rownictwa, staje się możliwe roz-

do istotnych potrzeb naszego 
• przemysłu, zakres samodzielnoś­

ci przedsiębiorstw jest «byt o- ...
graniczony. Niebezpieczeństwo szerzenie samodzielności przed­
nie leży po stronie nadmiernej siębiorstw. Celowość zwiększenia 

i zbytu. Omawiano również za- samodzielności, lecz po stronie samodzielności przedsiębiorstw
gadnienie stosunku przedslę- nadmiernej i w istniejącej skali wypływa również z aktualnej

przedsiębiorstw w wyborze kie­
runków inwestycyjnych ze środ­
ków własnych.

Konferencja wypowiedziała się 
również za ściślejszym powiąza­
niem zakresu planowania rzeczo­
wego z planowaniem finanso­
wym, ponieważ na tym odcin­
ku dotychczas istniały joważne 
braki.

Finanse w przedsiębiorstwie 
powinny spełniać aktywną rolę 
i oddziaływać jako Instrument 
ekonomiczny na procesy rzeczo­
we przedsiębiorstwa.

Ogólna 'ocena konferencji jest 
korzystna. Nastąpiła konfronta­
cja. teorii i praktyki, co było na 
pewno korzystne dla obu stron,

(J. L. T.)

W nr 27 Dziennika Ustaw ogło­
szona została ustawa z dnia 22 kwiet­
nia 1959 r. o remontach i odbudo­
wie oraz o wykańczaniu budowy i 
nadbudowie budynków mieszkalnych 
(poz. 163). Ustawa ma zastosowanie 
do budynków mieszkalnych, stano­
wiących Własność osób fizycznych 
oraz osób prawnych, nie będących 
jednostkami gospodarki uspołecznio­
nej, z wyjątkiem domów jednoro­
dzinnych, małych domów mieszkal­

nych ofgz budynków gospodarstw 
rolnych lub spółdzielni produkcyj­
nych, położonych na terenie gromąd.

W myśl ustawy organ gospodarki 
mieszkaniowej może dokonywać że 
środków państwowych remontów 
kapitalnych i zabezpieczających bu­
dynków mieszkalnych, ulepszeń 
w wyposażeniu technicznym tych 
budynków, jak też ich odbudo- 
w y lub przebudowy, jeżeli 
właściciel (zarządca) w określonym 
terminie nie oświadczy, że roboty 
wykona we własnym zakresie albo 
we właściwym czasie ich nie zakoń­
czy. W analogiczny sposób budynek 
mieszkalny może być ze środków 
państwowych wykończony lub 
nadbudowany.

Jeżeli wykończenie lub nadbudo­
wa dokonane zostały przez organ 
administracji inny niż organ gospo- 
darki mieszkaniowej, albo przez in-

ną jednostkę .gospodarki uspołecznio­
nej, wówczas uzyskaną powierzchnię 
mieszkalną przeznacza się — do cza­
su zamortyzowania nakładów — na 
mieszkania dla pracowni­
ków organów lub jednostek, które 
dokonały wykończenia lub nadbudo­
wy budynku.

Państwowe środki finansowe, wy­
datkowane na remonty, ulepszenie i 
odbudowę lub przebudowę budyn­
ków mieszkalnych podlegają hipo­
tecznemu zabezpieczeniu na nieru­
chomości z ustawowym pierwszeń­
stwem hipotecznym i są oprocento­
wane w wysokości 1% rocznie. Wie­
rzytelność Państwa z tego tytułu 
podlega umarzaniu z wpłat na Fun­
dusz Gospodarki Mieszkaniowej, u- 
iszczonych po wydaniu orzeczenia 
ustalającego wysokość kosztów wy­
konanych robót. Natomiast w razie 
wykończenia lub nadbudowy budyn­
ku, organ lub jednostka, które tego 
dokonały, uzyskują rzeczowe prawo 
użytkowania wykończonej lub nad­
budowanej części budynku na okres 
amortyzacji poniesionych z tego ty­
tułu kosztów.

Jeżeli koszty remontów, nadbudo­
wy itd. przekroczą 50% wartości 
technicznej budynku, budynek wraz 
z gruntem, na którym jest położony, 
może być za odszkodowaniem 
przejęty na własność Państwa.

ZWALCZANIE NIEDOZWOLONEGO WYROBU SPIRYTUSU I WÓDEK

W dniu 2 czerwca br. wejdzie w 
życie ustawa z dnia 22 kwietnia 1959 
r. o zwalczaniu niedozwolonego wy­
robu spirytusu (Dz. U. Nr 27, poz. 
169),

Wyrób, oczyszczanie l odwadnia­
nie spirytusu, jak też wydzielanie 
spirytusu z innego wytworu wyma­
gają zezwolenia Ministra Przemysłu 
Spożywczego i Skupu, przy czym ze­
zwolenie to może być udzielone tyl­
ko jednostce gospodarki uspołecznio­
nej. Również wyrób wódek może 
być dokonywany wyłącznie przez 
przedsiębiorstwa przemysłu spirytu­
sowego, podległe Ministrowi Prze­
mysłu Spożywczego i Skupu. Za 
spirytus — w myśl ustawy — 
uważa się wytwór uzyskany w dro­
dze fermentacji f destylacji lub w

drodze chemicznej, zawierający al­
kohol etylowy, za -wódkę zaś — 
wytwór uzyskany z mieszaniny spi­
rytusu i wody bądź także składni­
ków smakowych, aromatycznych 1 
barwiących.

Ustawa przewiduje surowe kary 
nie tylko za wyrób, oczyszczanie i 
odwadnianie spirytusu oraz za wy­
rób wódek, ale także za nabywanie, 
zbywanie i przechowywanie tego 
rodzaju spirytusu i jego wytworów 
oraz urządzeń służących do ich wy­
robu, a wreszcie także za dopuszcze­
nie do /popełnienia przestępstwa 
w swojej nieruchomości lub swoim 
pomieszczeniu itp. Kary mogą obej­
mować {obok więzienia (aresztu) i 
wysokiej grzywny także przepadek 
majątku w całości lub w części)

FUNDUSZ ZAKŁADOWY NA ROK 1959 W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
BRANŻY METALOWEJ PODLEGŁYCH MINISTROWI 

OBRONY NARODOWEJ

Ukazało się rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 13 kwietnia 1959 r. 
w sprawie tworzenia funduszu za­
kładowego na rok 1959 w przedsię­
biorstwach i zakładach branży meta-
lowej podległych Ministrowi Obrony 
Narodowej (Dz. U. Nr. 26, poz. 162) 
Rozporządzenie normuje: zasady do­
konywania odpisów i warunki uży-

plsów, wreszcie zasady . pokrywania 
wydatków na nagrody w przedsię­
biorstwach, które nie tworzą fundu­
szu zakładowego. W przedsiębior­
stwach i jednostkach organizacyj­
nych objętych rozporządzeniem nie 
mają zastosowania dotychczasowe 
przepisy o finansowaniu wydatków

...- . . na współzawodnictwo w zakładzie
skhyanią środków dodatkowych na pracy oraz o nagrodach indywidual- 
fupdusz zakładowy, przypadki, w nych za szczególne osiągnięcia.
których zmniejsza się wysokość od- opracował: JOżĘF ZIELIŃSKI



■W” -8“ ruchamlanie nowej pro- 
p i dukcji natrafia w zakła- 
H dach na szereg trudno- 

y ści, wśród. których 
szczególnie ważną jest 
brak skoordynowanego 

systemu bodźców. Poszczególne ka­
tegorie pracowników z różnych 
punktów widzenia oceniają efekty 
ekonomiczne wprowadzania nowej 
produkcji.

Kierownictwo zakładu widzi ko­
rzyści wprowadzania nowej pro­
dukcji, gdy:

— ułatwia mu to kierowanie 
procesem wytwórczym, zmniej­
sza jego materiałochłonność i 
pracochłonność, pozwala na u- 
trzymanie w ciągłości pracy za­
kładu itp. Wszystkie te okolicz­
ności umacniają autorytet kie­
rownictwa, zwiększają rentow­
ność produkcji i pozwalają na

wygospodarowywanie funduszu 
zakładowego;

— podnosi się poziom technicz­
ny zakładu, co daje satysfakcję 
moralną za wysiłki poniesione 
dla dobra zakładu;

— powstają możliwości korzy­
ści osobistych przez otrzymywa­
nie nagród, premii i udziału w 
funduszu zakładowym.

Bezpośrednio zatrudnieni przy 
uruchamianiu nowej produkcji pra­
cownicy widzą korzyści w nagro- 
dach i premiach, stabilizacji
plac i w funduszu zakładowym.

Odbiorcy widzą korzyści w uru­
chamianiu nowych asortymentów u 
dostawców, gdy są one tańsze od 
dotychczasowych wyrobów impor­
towanych lub krajowych, albo są 
jakościowo lepsze. Odbiorca skłon­
ny jest zapłacić nawet drożej, jeśli 
ten nakiad zwraca mu się w postaci 
obniżki kosztów własnych lub gdy 
ma możność podwyższenia ceny — 
w przeciwnym wypadku może 
przyjąć nowy wyrób tylko pod ry­
gorem nakazu.

W praktyce wprowadzanie na ry­
nek nowych asortymentów często 
przynosi nie korzyści, lecz różnego 
rodzaju straty, zarówno .odbiorcom, 
j'ak i producentómj1' ' 1

RentowńośćrióWych'' asortymen­
tów ustalana jest w przemyśle, np. 
maszynowym, na poziomie 5 proc, 
(zysk). Jest ona niższa od rentow­
ności wycofywanych asortymentów. 
Zasada ta działa szczególnie nie­
korzystnie w zakładach, których 
fundusz zakładowy ustala się w za­
leżności od polepszenia wyniku fi­
nansowego w stosunku do roku u- 
biegłego. Wprowadzenie nowego 
asortymentu powoduje na ogół za- 
burzenia produkcji. Następuje
przejściowy wzrost pracochłonno­
ści produkcji, spowodowany małą 
jeszcze sprawnością robotników, 
brakiem kompletnego oprzyrządo­
wania nowej produkcji itp. Odbija 
się to niekorzystnie na wykonywa­
niu planów we wskaźnikach warto­
ściowych i pociąga za sobą wystę­
powanie przekroczeń funduszu płac, 
wywołując trudności finansowe. 
Wszystkie te przeszkody nie sprzy­
jają postępowi technicznemu.

Również u odbiorców powstają 
trudności, które zmniejszają atrak­
cyjność nowych wyrobów. Wystę­
pują one przy zmianach cen w gó­
rę w stosunku do dotychczasowych 
cen produktów krajowych lub im­
portowanych, jak również w przy­
padkach, kiedy opóźnienia w uru­
chamianiu produkcji powodują 
przerwy w dostawach, przejściowe 
obniżanie jakości pierwszych partii 
itd.

Jak z powyższego wynika — wpro­
wadzanie nowej produkcji może po­
ciągnąć za sobą ujemne skutki za­
równo u producentów, jak i od­
biorców. Istnieje więc potrzeba 
stwarzania szczególnie korzystnych 
warunków ekonomicznych dla pro­
dukcji nowych asortymentów. 
Obecnie stosowane zasady idą w 
kierunku ustalania nagród z fundu­
szu postępu technicznego. Mają one 
jednak charakter bodźca indywi­
dualnego o działaniu skierowanym 
do nielicznego stosunkowo grona lu­
dzi.

tą yznaczanie cen na nową pro-
*' dukcję odbywa się obecnie w 

Przy jej usta-sposób przypadkowy. ....
laniu decyduje w zasadzie kalkular 
cja wstępna. Kalkulacja ta — 
zwłaszcza w przypadkach, gdy 
trudno ustalić relację w stosunku 
do innych wyrobów produkowa­
nych w kraju — oparta jest o koszt 
z okresu uruchamiania produkcji. 
Koszt ten obejmuje umorzenie na­
kładów uruchomienia, wysokie 
koszty robocizny w związku z bra­
kiem wprawy robotników, niepeł­
nego oprzyrządowania produkcji — 
jak również szacunek wielu ele­
mentów niedostatecznie jeszcze po- 
znanych w momencie podejmowa­
nia produkcji. Elementy te kalkulo­
wane są tak, aby zabezpieczyć za­
kład od ponoszenia strat w jakim­
kolwiek przypadku. W efekcie osią­
ga się niezwykle wysoki poziom cen

powstania poważnych dysproporcji 
pomiędzy cenami zbliżonych wyro­
bów. Odbija się to bardzo nieko­
rzystnie na nowo wprowadzanej pro­
dukcji. Zbyt wysokie ceny na no­
wą produkcję powodują, że odbior­
cy ze zrozumiałych względów jej 
unikają. U dostawcy wysokie ceny 
mogą wpływać opóźniająco na de­
cyzje w zakresie obniżania kosztów, 
gdyż wysoka rentowność stwarza 
pozory opłacalności produkcji przy 
faktycznej jej deficytowości.

Wydaje się więc konieczne wpro­
wadzenie systemu cen rozliczenio­
wych dla szczególnie ważnych no­
wo uruchamianych wyrobów. Dla 
odróżnienia tego typu cen od sto­
sowanych niekiedy cen rozliczenio­
wych ustalanych na bazie średniego 
kosztu ' branżowego — będziemy 
proponowany system cen nazywać
w dalszym ciągu systemem cen. u-

STEFAN KRAJEWSKI

mownych dla nowych wyrobów — 
w skrócie cenami umownymi. Ceny 
umowne powinny pokrywać koszty 
produkcji, włączając w to ewentual­
nie koszty uruchamiania produkcji 
lub ich część oraz zapewniać marżę 
umownego zysku ustalanego w spo­
sób, który gwarantowałby produ­
centowi korzyść z uruchamiania 
produkcji. Ceny umowne powin­
ny być niezależne od cen zbytu, 
ale powinny być zniżane w mia­
rę obniżki kosztów danego asor­
tymentu, aż do osiągnięcia po­
ziomu przyjętego jako kryterium 
ekonomiczne przy decyzji o urucha­
mianiu produkcji danego wyrobu. 
W ten sposób następowałoby zrów­
nanie ceny umownej z ceną zbytu 
ustaloną na poziomie kosztów do­
celowych.

Mechanizm ustalania prawidło­
wego kosztu docelowego, który de­
cyduje o poziomie ceny zbytu ma 
ważne znaczenie ekonomiczne.

Jeżeli wprowadzony nowy wyrób 
ma przynieść obniżkę kosztów, 
zmniejszenie ciężaru, obniżkę pra­
cochłonności itp. — wówczas koszt 
wyrobu nowego ustala się na po­
ziomie niższym, aniżeli koszt wy­
robu wycofywanego. Kalkulacja po­
winna ■wykazać, czy różnica w 
kosztach obu wersji wyrobów od­
niesiona do przewidywanej wielko­
ści produkcji pokrjwa koszty uru­
chomienia tej produkcji. Wielkość 
tej nadwyżki jest charakterystycz- 
na jako 
postępu 
branży.

Jeżeli 
tychczas

wskaźnik ekonomiczności 
technicznego w danej

nowy wyrób nie był do- 
produkowany w kraju, lub

też zastępuje przestarzały wyrób, 
jednakże wprowadza znaczne po­
lepszenie parametrów techniczno- 
ekonomicznych — wówczas prze­
widywany koszt docelowy winien 
być skonfrontowany z cenami po­
dobnych wyrobów zagranicznych; 
Porównanie to pozwala na dokona­
nie prawidłowej oceny wielkości 
kosztu docelowego.

Ceny umowne należałoby budo­
wać przez dodanie do kosztów pro­
dukcji, przewidywanych w poszcze­
gólnych okresach, kosztów urucho­
mienia nowej produkcji' przypada­
jących na 1 sztukę oraz zysku, któ­
ry również można ustalać w zróżni­
cowanej wysokości dla uprzywile­
jowania zakładu produkcyjnego, 
szczególnie w okresie wstępnego u- 
ruchamiania. Przez właściwe opero­
wanie wysokością umownego zys­
ku można osiągnąć zwiększenie aku­
mulacji w stosunku do akumulacji 
osiąganej na starej produkcji oraz 
stopniowe jej dostosowywanie do 
zwiększającej się produkcji i obni­
żających się Jednostkowych kosz­
tów.

System cen umownych powinien 
funkcjonować na zasadzie, że za­
kład, dla którego ustalono ceny 
umowne dla nowych wyrobów o- 
trzymywałby różnicę pomiędzy ce­
ną umowną (wyższą) a ceną zbytu 
(niższą) w formie dotacji od zjedno­
czenia. Gromadzenie funduszu na 
finansowanie akcji urentownienia 
nowej produkcji powinno odbywać 
się drogą narzutów w ciężar kosz­
tów produkcji zakładów danego 
zjednoczenia. Uruchamianie powyż­
szego systemu rozliczeń odbywałoby 
się z wyłączeniem udziału budżetu 
państwa — autonomicznie wewnątrz
organizacji zjednoczenia — co win- --------- -----
no nadać akcji niezbędną elastycz- mierze uzasadnione. Resorty nie by- 

- ły na tym odcinku bezczynne.ność — zaś państwu przynieść ko­
rzyści przez przyśpieszenie •urucha­
miania nowej produkcji, nie po­
mniejszając w zasadzie jego docho­
dów.

Proponowane rozwiązanie ‘wpły­
nęłoby na usunięcie jednęj tylko z 
przeszkód na drodze postępu tech­
nicznego— jednakże tej, którą mo­
żna usunąć drogą oddziaływania 
środkami ekonomicznymi — stosując 
przesuwanie wygospodarowanej w 
zjednoczeniu akumulacji w kierun­
ku uznanym za szczególnie ważny. 
Okres trwania tego „protekcjoniz-
mu“ byłby ograniczony do z góry o- Nie bez znątzenia jest też fakt, 
kreślonego terminu, po czym nowy że niektóre akty normujące działal- 
wyrób zacząłby „zarabiać sam na ność zjednoczeń wydawane .były i są 
siebie”, w ramach ustalonych doce- ż ónóźnieniem Np. ZTządzenie Mi­
lowych założeń techniczno-ekono- nistra Finansów w sprawie systemu

Umowa zakładu ze zjednoczeniem 
o wprowadzenie cen umownych po­
winna obok kosztu docelowego 
przewidywać okres uprzywilejowa­
nia w stosowaniu cen umownych 
(np. w przemyśle maszynowym od 
12—36 miesięcy, średnio 24 miesią­
ce). W umowie należałoby również 
przewidzieć stopniową obniżkę ce­
ny umownej.

VS7 ydaje się, że proponowany
* ’ system cen umownych ma sze­

reg istotnych zalet. Zasadniczą ko­
rzyścią, jaką przynosi, jest wpływ 
na przyspieszenie uruchamiania 
nowej produkcji 1 jej seryjnego 
opanowywania. Przynajmniej w za­
kresie eliminowania tych trudno­
ści, które dotychczas wynikały z 
braku zainteresowania dla tych 

prac ze względu na przekonanie, że 
nowe wyroby utrudniają w przej­
ściowym okresie osiągnięcie pole­
pszenia rentowności, produkcji,. lub 
wręcz wpływają na obniżanie wska­
źników . techniczno-ekonomicznych 
przedsiębiorstwa, proponowany sy­
stem stwarza możliwości wygospo­
darowania dodatkowego zysku i 
może stanowić w rękach kierow­
nictwa zakładu istotny instrument 
dodatnio oddziałujący na forsowa­
nie postępu technicznego.

Drugą korzyścią jest wprowadze­
nie obowiązku kalkulacji docelowej 
w oparciu o szczegółową analizę 
kosztu produkcji seryjnej oraz cen 
dla porównywalnych wyrobów za­
granicznych. Kalkulacja ta będąc 
warunkiem ustalania systemu do­
towania dla nowych wyrobów, sta­
nowi decydujący w poważnej ilości 
przypadków — element podporząd­
kowujący decyzje techniczne kryte­
rium ekonomicznym.

Trzecią korzyścią stosowania sy­
stemu cen umownych jest prefero­
wanie produkcji wyrobów nowych 
w wielkich seriach, gdyż dają one 
możliwości wygospodarowywania 
dodatkowego zysku. Jest to ważne 
dlatego, że dotychczasowy system - 
nagród za postęp techniczny "w ża- - 
kresie wprowadzania nowej pro­
dukcji przewiduje nagrody nieza­
leżnie od tego, czy produkowany 
jest masowo, czy też w małych se­
riach. e

Ponadto dla wzmocnienia efek­
tywności postępu technicznego na­
leżałoby powołać komisję oceny 
projektów konstrukcyjnych nowych 
wyrobów dla analizowania ekono­
micznej celowości uruchamiania 
nowej produkcji oraz zatwierdza­
nia kosztu docelowego wyrobów, 
dla których ustala się ceny umowne,

Pewną orientację co do rozmiarów 
trudności daje nam informacja na­
czelnego inżyniera „Rokity", Ludwi­
ka Chrapkowskiego.

— Fenol jest typowym przykładem 
— mówi on. — Niskie kwalifikacje 
załogi powodują, że wskaźniki zuży­
cia podstawowych surowców są o 
wiele gorsze od światowych. Na wy­
tworzenie tony fenolu zużywa się w 
„Rokicie" benzenu 1,6 tony, podczas 
gdy w ZSRR — 998 kg, w USA — 950 
kg, w NRF — 947 kg; kwasu siarko­
wego w „Rokicie" — 2,3 tony, gdy 
w ZSRR - 1,370 tony, w USA - 1,530 
tony, w NRF — 1 <70 tony; ługu so­
dowego- w „Rokicie" — 1,8 tony, w 
ZSRR - 1,22 tony, w USA - 1,53 
tony, w NRF — b,20 tony.

Tak więc tracimy rocznie, w sto­
sunku 8o norm światowych, ok. 4 
tys. ton benzenu, 4.500 ton kwasu 
siarkowego, 3.600 ton ługu. Gdy to 
przeliczymy na złotówki, suma strat 
tylko na fenolu wyniesie blisko 16 

* 'min" zł?’ Wchodzą tu j bowiem , w grę 
stjrotirće tóąrdżó cęrinę, np. tona ben­
zenu kosztuje 1.800 zŁ Ponadto w 
tych procesach zużywa się o 25—30% 
więcej, ponad potrzebę, energii tech­
nologicznej, co również daje, a ra­
czej odbiera miliony. Uwzględnić tu 
również trzeba straty na samej pro­
dukcji. Gdyby polepszyć wskaźnik’ 
zużycia surowców, można by na tej 
samej instalacji uzyskać większą 
produkcję, co jednocześnie obniżyło­
by znacznie koszty jednostkowe.

Czy fluktuacja i wynikające stąd 
niskie przeciętne kwalifikacje zało- 
gi to Jedyna przyczyna? Na pewno

Ni co czekają
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zatwierdzony został dopiero w po­
łowie kwietnia br., podczas gdy zjed­
noczenie to istnieje od początku 
stycznia. Zupełnie analogicznie spra­
wa ta wysiada w wielu innych zjed­
noczeniach. Nie trzeba bliżej uzasad­
niać, że wpłynęło to na opóźnienie 
wielu decyzji zjednoczeń zarówno w 
sprawach dotyczących nowej organi­
zacji produkcji, zaopatrzenia 1 zby­
tu, jak również w dziedzinie zmiany 
stylu ich pracy. Zjednoczenia same 
przed sobą — a także w stosunku do 
„czy-'ików" zewnętrznych — opóź­
nienia w wielu decyzjach tłumaczy­
ły tym-, że nie wiadomo jakie posta­
nowienia zawarte w projekcie ich 
statutów zostaną zatwierdzone, a ja­
kie odrzucone. I trzeba dodać, że 
obawy zjednoczeń były w pewnej

■ Nie miejsce tu na ocenę, które ko­
rekty dokonane przez resorty w 
projektach statutów zjednoczeń by­
ły uzasadnione, a które nie. Wyma­
gałoby to odrębnych i szczegółowych 
badań w poszczególnych resortach i 
zjednoczeniach. Faktem jest, że nie­
uwzględnienie w zatwierdzonych 
statutach postulatów zjednoczeń ,.u- 
zięmiło" je w inwencji twórczej. Za­
twierdzone statutv wielu zjednoczeń, 

-m. in. na skutek -owyższych korekt, 
nie różnią się niczym od statutu 
wzorcowego.

99

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wa pobliskich kopalń miedzi, 
wszystkie zakłady będą się biły o 
siłę roboczą, z którą już teraz jest 
nie wesoło.

— Brak stabilizacji załogi, to na­
sza największa trudność — mówią 
zgodnie wszyscy w „Rokicie", od dy­
rektora zakładu do brygadzisty i a- 
paratowego.

Przy ciągle zmieniającej się zało­
dze nie ma mowy o właściwym po­
ziomie kwalifikacji. Nadzór ma wciąż 
do czynienia z nowymi, których 
trzeba uczyć wszystkiego od począt­
ku — i obsługiwania aparatury, i za­
sad bezpieczeństwa pracy — a jedno­
cześnie pilnować młodych niedo­
świadczonych ' pracowników, którzy 
w większości z powodu braku ele­
mentarnego wykształcenia i niedo­
statecznego obznajmienia z produk­
cją mogą narazić siebie i zakład na 
szkody. Jakie takie wyszkolenie apa­
ratowego np. w oddziale fenolu wy­
maga co najmniej trzech miesięcy. 
W i'”czas jest mniej więcej przygo­
towany do pracy pod nadzorem. Aby 
pracować samodzielnie, musi taki 
aparatowy pracować minimum rok. 
Ale w tym oddziale tylko 30% za­
łogi pracuje ponad rok, reszta — to 
„turyści". Szkolenie jest więc per­
manentne i — w tej sytuacji — mało 
skuteczne.

— 90% wypadków przy pracy jest 
rezultatem lekkomyślności i niewie­
dzy robotników — mówi dyr. Górec­
ki, a potwierdza to inspektorat bhp. 
— Nasz personel techniczny spełnia 
rolę ekonoma, czy też może karbo­
wego: stoi nad robotnikami i pilnu­
je tylko bieżących zadań: ogromnie 
utrudnia to jakąkolwiek pracę twór­
czą, koncepcyjną, mającą na celu u- 
sprawnienie procesu ;

dopiero w czasie Istnienia zjednocze­
nia oraz z dużym stosunkowo opóź­
nieniem w porównaniu z datą wyj­
ścia uchwały Rady Ministrów na 
ten temat. Z opóźnieniem wychodzą 
też rozporządzenia wykonawcze re­
sortów.

Nie miałoby to większego znacze­
nia, gdyby na pracy aparatu zjed­
noczeń nie c'”*”^ stare tradycje. 
Obecne kad ” zjednoczeń, w zasa­
dzie te same co 1 w centralnych za­
rządach, przyzwyczajone są do wy­
konywani- podstawowych uchwał 
rządu w oparciu o szczegółowe prze­
pisy wykonawcze wydawane przez 
ich bezpośrednie władze zwierzch­
nie. To zjawisko występuje jeszcze 
i dziś. Wyczekiwanie zjednoczeń i 
przedsiębiorstw na zarządzenia wy­
konawcze resortów podyktowane 
jest w dużej mierze i tym, że w sfor­
mułowaniach przepisów podstawo­
wych aktów normatywnych zdarzają 
się sprzeczności lub niejasności. W 
tych przyoadkach albo przedsiębior­
stwa „oglądają się“ na zjednocze­
nia a te z kolei na resorty, oczeku­
jąc od nich wyjaśnień, albo też. — 
rozwiązanie zagadnień, w stosunku do 
których istnieją sprzeczności lub nie­
jasności przepisów, zóstaje odłożone 
przez zjednoczenia na czas przy­
szły, najczęściej do chwili ukazania 
się wyjaśnienia lub przepisów wy-
konawczych władz zwierzchnich 
Sprzeczności w przepisach jest nie­
mało. Jako przvklad można tu podać 
odno^dpdnio nrzenisv ustawy o fun­
duszu zakładowym (Dz. U. PRW z 
dn. 12.IV.1958 r.) i uchwały Rady. 
Min.-ćfrów Nr 392 (Monitor Polski 
Nr 88), w sprawie korygowania zy­
sku dla potrzeb ustalania wielkości 

nie. Jakość instalacji, proces tech­
nologiczny, awarie itp. odgrywają tu 
też znaczną rolę, ale kadry to trud­
ność główna. Gdyby właśnie nie kło­
poty z obsadą ludzką, to np. wskaź­
nik zużycia benzenu można by na tej 
samej instalacji obniżyć co najmniej 
z 1,6 do 1,3 tony, co zaoszczędziłoby 
od razu ok. 2 tys. ton tego surowca. 
Trzy i pół miliona zł jak znalazł!

Analogiczna sytuacja jest w od­
dziale .produkcji chloru, drugiego 
podstawowego produktu fabryki, ale 
np. w wytwarzaniu estru acetylooc- 
towego jesteśmy właściwie na po­
ziomie światowym. To nie przypa­
dek. W tym ostatnim oddziale, w 
przeciwieństwie do obu poprzednich, 
załoga jest w dużym stopniu ustabi­
lizowana, znająca instalacje, które są 
nota bfene bardzo precyzyjne i trud­
ne w obsłudze. Inżynierowie tego 
oddziału mają czas i" głowę na ba­
dania i poszukiwania. Ostatnia zmia­
na procesu technologicznego przy­
niosła tylko w I kw. br. ok. 700 tys. 
zł oszczędności. Fakt, że w tym od­
dziale większy niż gdzieindziej odse­
tek pracowników mieszka na miej­
scu w Brzegu Dolnym, w osiedlu, 
lub w sąsiednich miejscowościach z 
łatwym dojazdem do pracy, ma nie­
małe znaczenie.

$
A więc — mieszkania. Nie jest to 

rewelacja, ale ciągle wypada nam 
odkrywać Amerykę. Wiadomo, że 
mieszkania najbardziej wiążą pra­
cownika z fabryką. A z 3,5 tysięcz­
nej załogi „Rokity" 1.300 dojeżdża, 
niektórzy z bardzo daleka. W każ­
dym razie — ostatnio z 7 powiatów, 
40 wsi. Jak będzie za miesiąc, pół 
roku — nie wiadomo. „Geografia do­
jazdowa" zmienia się.

— Muśimy teraz, w tym roku i 
dwóch najbliższych skoncentrować 
siły i środki na budownictwo miesz­
kaniowe — słychać „w Rokicie" zgo­
dny chór. Tylko w ten sposób mo­
żemy sobie stworzyć kadrę. Jest to 
tym bardziej konieczne, że fabryka 
się wciąż rozbudowuje, w roku 1965 
będzie liczyła ponad 5 tys. osób za­
łogi.

Pieniądze by na to fabryka może 
i znalazła, resort ich też nie skąpi, 
ale tu znów problem: kto ma budo­
wać? Przedsiębiorstwa budowlane 
również cierpią na brak siły robo­
czej. „Poślizgi", i to dochodzące do 
40% planu, stały się już tradycją. 
Może by i przyjeżdżali budowlani z 
Wrocławia, ale im się nie opłaca. 
Jest bowiem przepis, że dodatek za 
rozłąkę należy się tylko wtedy, gdy 
przejazd tam i z powrotem trwa 
najmniej 2 godziny, podróż zaś z 
Wrocławia do Brzegu Dolnego i z 
powrotem trwa akurat 1 godz. 50 
minut. Te 10 minut kosztuje ok. 400 
zł miesięcznie (takiej wysokości jest 
ten dodatek), ewentualni kandydaci 
zwracają więc . swe zainteresowania 
yaczęj. hą Wrocław, gdzie również 
pósziikuje ąię.rąlr do pracy. Do bu­
downictwa zaś domków indywidual­
nych ludzie nie kwapią się. Ostatecz­
nie .fen i ów własny domek by zbu­
dował, ale pieniędzy nie ma; w ta­
kim zaś przypadku z funduszu za­
kładowego zapomogi udzielić nie 
wolno — z funduszu tylko na spół­
dzielcze. W „Rokicie" uważają, że 
na Ziemiach Zachodnich przepis ten 
jest nieżyciowy.

*
Czy władza terenowa ma jakąś 

perspektywę rozwiązania tych trud­
ności?

funduszu, zakładowego w przedsię- że w stosunkach: resort — zjedno-
biorstwach. Powszechnie wysuwany 
jest postulat skodvfikowania przepi­
sów dotyczących działalności przed­
siębiorstw i zjednoczeń w duchu 
uchwały RM Nr 794 z 1956 r. i wy­
tycznych, stanowiących załącznik do 
uchwały Nr 128 z 1958 r. w sprawie 
zmian organizacji zarządzania prze­
mysłem kluczowym;

Należy stwier Mć, że akty norma­
tywne posiadają w wielu przypad­
kach jeszcze charakter tymczasowy. 
Dotyczy to np. przepisów o tworze­
niu funduszów zjednoczeń, podziału 
zysku i Innych postanowień z zakre­
su systemu finansowego. Jakkolwiek 
tymczasowy charakter tych aktów 
jest w pewnych przypadkach uspra­
wiedliwiony, to jednak odbija się on 
ujemnie na możliwościach gospoda­
rowania przez pizedsiębiorstwa I 
zjednoczenia w ujęciu perspekty­
wicznym. Tam więc, gdzie 
tylko możliwe, należałoby 
tymczasowych przepisów.

to jest 
unikać

GŁÓWNE PRZYCZYNY - 
ZJEDNOCZENIAMI

POZA

Z tego co zostało powiedziane wy­
nika, że większość przyczyn opóź­
niających właściwą działalność zjed­
noczeń leży poza nimi. I tak właś-. 
nie jest w rzeczywistości. Bardzo 
istotną przyczyną zahamowań w 
działalności zjednoczeń jest mała 
stosunkowo ich samodzielność w 
sprawach produkcji, zaopatrzenio- 
wo-zbytówych, kadrowych itd., na 
które nie mają one większego wpły­
wu. Kierownictwa zjednoczeń wyra­
żają np. wątpliwość co do potrzeby 
mianowania dyrektorów podległych 
im przedsiębiorstw aż przez mini­
stra.

Ponadto, w wielu sprawach zjed­
noczenia nie bardzo wiedzą, jaki jest 
zakres ich kompetencji.'I tu trzeba 
powiedzieć wyraźnie, że jeżeli po­
dział kompetencji i stosunki między 
zjednoczeniem a przedsiębiorstwa­
mi są bardziej skonkretyzowane 
(chociażby przez statuty zjednoczeń), 
to stosunki miedzy, zjednoczeniami 
i resortami są płynne, nie określone 
bliżej ustawowo, Nic więc dziwnego, 

Przewodniczący MRN w Brzegu 
Dolnym, Marcin Skórny obiecuje, że 
w’ 7-latce .oprócz 580 mieszkań za­
planowanych przez „Rokitę",, miasto 
zbuduje 100 mieszkań 2 i 3-pokojo- 
wych; poza tym powstanie tu 50 
domków jednorodzinnych. No i, o- 
czywiście, budownictwo socjalne, ko­
munalne, handlowe, sportowe.

Wszystko to jednak mało, jak na 
potrzeby aktywizującego się terenu. 
Duży miejscowy przyrost naturalny, 
nieunikniony, wielotysięczny napływ 
ludzi do „Rokity" i innych zakładów 
w okolicy, które są w toku rozbudo­
wy — zapowiada, że dla ok. 5—6. tys. 
ludzi mieszkań w tej miejscowości 
zabraknie. Stąd wniosek byłby pro­
sty: budownictwo mieszkaniowe w 
Brzegu Dolnym należy rozszerzyć, 1 
to — jeśli możliwe — w najbliższych 
latach oraz zastanowić się nad celo­
wością budowy hoteli, nie takich je­
dnak, naturalnie, odrażających ba­
raków, jakimi dysponuje „Rokita". 
(Są to jeszcze poniemieckie baraki z 
grubsza przystosowane do zamiesz­
kania, pozbawione jednak nawet mi­
nimalnego komfortu).

Lecz wiadomo, także, iż fundusze 
na budownictwo są ograniczone i o 
wiele więcej niż zaplanowano „wy­
cisnąć" się nie da. Wątpliwe więc, 
czy wyłącznie tą drogą da się roz­
wiązać problem zatrudnienia „Roki­
ty" i innych zakładów tego terenu, 
Cóż więc należy czynić?

❖

Wydaje się, że tkwi zdrowy sens 
w propozycji uparcie przewijającej 
się przez wszystkie rozmowy w „Ro­
kicie", zresztą także w MRN: rozbu­
dowując Brzeg Dolny zbliżyć go jed­
nocześnie do Wrocławia. Idzie • po 
prostu o komunikację. Dziś pociąg, 
rzadko chodzący, przebywa tę odle­
głość liczącą tylko 31 km w 55 mim 
Jest to tempo żółwie, odstraszające 
Wrocławian od szukania pracy w 
„Rokicie", ponieważ Brzeg Dolny 
jest ponadto w tej chwili istnym 
partykularzem. Gdyby jednak upo­
rządkować na tym odcinku tory 1 
puścić liczne, szybkie pociągi, np. 
motorowe, pokonujące dystans, po­
wiedzmy, w 25—30 minut, sytuacja 
zmieniłaby się radykalnie.

— Gdyby chodził taki „tramwaj" — 
mówiono mi w „Rokicie” — zyskali­
byśmy nareszcie oddech i rozległe 
możliwości.. Brzeg Dolny stałby się 
wówczas właściwie przedmieściem 
Wrocławia, oferującego swe atrak­
cje kulturalne, handlowe i inne mie­
szkańcom tego nadodrzańskiego 
miasteczka oraz dojeżdżającym z 
Wrocławia i z pobliskich okolic. Ła­
twiej byłoby pozyskać we Wrocła­
wiu fachowców i można by zrezygno­
wać z werbunku siły roboczej np. w 
Białymstoku, jąk to się dzieje obec­
nie. _ . . „ - .

Dochodzą hi jęszcze inne argumen­
ty.. Na myśl o rozpoczęciu budowy 
pobliskich kopalń miedzi kierownic­
twu „Rokity" cierpnie skóra. Wiado­
mo, że zarobki tam będą bynajmniej 
nie gorsze, kto tylko więc żyw, po­
płynie na zachód, zostawiając puste 
stanowiska pracy w fabryce, które 
nie wiadomo kim przyjdzie zapełnić. 
Zresztą ostatnio wiele obiektów tej 
części Ziem Zachodnich przeżywa 
swą wiosnę, zagrażając silną konku­
rencją bądź co bądź • wymagającej 
pod względem poziomu kadr „Roki- 
cie“i

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

czenie występują zgrzyty i nie wia­
domo kto ma rację. Np. zdarza się, 
że resort już po ustaleniu i uzgod­
nieniu z podległymi zjednoczeniami 
rocznych wskaźników, zmienia po 
pewnym czasie te uzgodnienia. Czę­
sto poprawki te nie posiadają więk­
szego znaczenia, ale następstwem ich 
są jednak zmiany wskaźników za­
twierdzonych uprzednio przez zjed­
noczenie dla przedsiębiorstw, dodat­
kowa ingerencja, dodatkowe pra­
ce planistyczne itd.

Błędem byłoby oczywiście twier­
dzić, że zjednoczenia są zupełnie 
bez winy. Pokutują w nich jeszcze 
dawne formy pracy w stosunkach z 
przedsiębiorstwami, w wielu zjed­
noczeniach obserwuje się małą ope­
ratywność, słabą inwencję w zakre­
sie poszukiwania nowych rozwiązań 
organizacyjnych i ekonomicznych, 
które by usprawniły ich pracę itd.

W związku z tym pożyteczna by­
łaby częściowa wymiana kadr, ich 
wzmocnienie tak, aby w zjednocze­
niach było więcej niż dotąd ludzi 
znających nie tylko wąski zakres 
spraw, najczęściej organizacyjnych, 
związanych z ich stanowiskiem (eta­
tem), ale zaznajomionych szerzej z , 
teorią i praktyką ‘zagadnień, które 
im podlegają i które mają rozwiązy­
wać. Zjednoczeniom potrzeba więcej 
dobrych organizatorów działalności 
gospodarczej, wysoko wykwalifiko­
wanych ekonomistów i techników.

Przyciągnięcie obecnie takich lu­
dzi do pracy w zjednoczeniach jest 
jednak sprawą niełatwą. Możliwoś­
ci wyższych zarobków w przedsię­
biorstwach, biurach konstrukcyjno- 
projektowych itd. nie sprzyjają 
przejściu wysoko wykwalifikowanych 
kadr do zjednoczeń.2)

albin płocicai) W artykule pominięto w zasadzie 
ekonomiczne podstawy przesłanki'usprawnienia pracy zjednoczeń. Trudne 
to zadanie wymaga odrębnych analiz i 
opracowań.
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Ustawa z 3.7.1958 r. o szkołach dzie ono w stanie dać więcej niż 
wyższych przewiduje, że roz- bardzo ogólne wskazówki. Tymcza-. 
prawa doktorska powinna sta- sem wymieniona ustawa zmusza 

nowie samodzielny dorobek nauko- . młodą kadrę naukową do szybkiego 
wy, a praca habilitacyjna powinna ; ■ . . , .
być twórczym wkładem do rozwoju 
danej gałęzi nauki. Aczkolwiek ist­
nieje niewątpliwie różnica pojęcio­
wa między ,,samodzielnym dorob­
kiem" a „twórczym wkładem", to 
przy konkretnej ocenie czyjejś pra­
cy nasunąć się może wątpliwość, co 
odpowiada „samodzielnemu dorob­
kowi",. a co „twórczemu wkładowi". 
Przecież można by stanąć na stano­
wisku, że „dorobek" to „wkład", zaś 
„samodzielny" to „twórczy".

Jeżeli już te ogólne określenia 
kwalifikujące pracę nie mogą sta­
nowić precyzyjnych kryteriów, to 
w praktyce potęguje jeszcze tę 
trudność brak doświadczenia oparte­
go na precedensach. Poszczególne 
„szkoły" profesorskie wypracowały 
sobie subiektywne kryteria własne 
co do przeciętnego poziomu prac 
doktorskich i habilitacyjnych w da­
nej dyscyplinie czy na danym wy­
dziale.

W okresie międzywojennym po­
ziom prac doktorskich (mówię o 
pracach z ekonomii politycznej i 
polityce ekonomicznej) był różny, 

gdyż tradycje panujące w tym wzglę­
dzie w trzech zaborach oraz za gra-

rozwoju i znaczny zastęp młodych 
pracowników nauki złożył już prace 
doktorskie. Nie czekając więc na
mające się ukazać oficjalne kryte­
ria, każdy promotor bzy też każdy 
ośrodek naukowy musi wypracować 
kryteria własne.

Zasada, iż praca doktorska powin­
na stanowić samodzielny dorobek 
naukowy a praca habilitacyjna twór­
czy wkład, wymaga więc' od autorów 
czegoś naukowo nowego'. Ta „no­
wość" powinna, zdaniem moim, u- 
jawriić się:9 w opracowaniu nowej' metody 
analityczno - badawczej lub w za­
stosowanej do rozwiązywania dane­
go problemu, znanej metody po ęaz 
pierwszy;
• w sformułowaniu i udowodnię-: 

niu nowych prawidłowości teoretycz­
nych dla danej dziedziny lub jedne­
go z jej odcinków problemowych;

9 w postawieniu problemu poli­
tyczno-gospodarczego i próbie jego 
rozwiązania, przy czym należało­
by udowodnić słuszność sformuło­
wanych wniosków.

Przy ustalaniu kryteriów dla prac 
habilitacyjnych należałoby przyjąć

KRYTERIA
PRAC
DOKTORSKICH
nicą (gdzie studiowało wielu Po­
laków) różniły się. znacznie. Na wyż­
szych uczelniach małopolskich uzy? 
skiwano doktorat prawa (i ekonomii) 
bodajże do 1920 r. według procedury 

austriackiej .bez pracy doktorskiej, 
jedynie ha podstawie ustnych rygo­
rów. Uniwersytety niemieckie 
przyjmowały przeważnie monogra­
fie, których zadaniem było zebrać 
i uporządkować materiał faktyczny 
i statystyczny oraz literaturę z da­
nej dziedziny. Wysokie wymagania 
w Rosji, Belgii, Holandii i Anglii, 
gdzie doktorat stanowi po dziś dzień 
najwyższy tytuł naukowy (nie ma 
tam formalnej habilitacji) nie znaj­
dowały na ogół odpowiednika w 
Szwajcarii, mimo wysokiego pozio­
mu prac doktorskich Uniwersytetu 
w Zurychu .i Lozannie. Zmusiło to 
te wyższe uczelnie w Polsce, które 
dawały w okresie międzywojennym 
stopień doktora nauk ekonomicz­
nych, do stworzenia sobie własnych 
kryteriów. Mam tu szczególnie na' 

“myśli :śemińariiim ' doktorskie prof! 
^Edwarda Taylora w Poznaniu, oraz 
seminaria prof. Edwarda Lipińskie­
go i innych profesorów SGH w 
Warszawie.

W Polsce Ludowej kryteria okresu 
przedwojennego z natury rzeczy nie 
utrzymały się i ani promotor ani re­
cenzent pisanej dzisiaj ekonomicznej 
pracy doktorskiej nie może opierać 
się na przesłankach, którymi kiero­
wały się ośrodki przedwojenne stu­
diów ekonomicznych. Złożyło się na 
to szereg przyczyn. Wystarczy przy­
pomnieć jako najważniejszą pierw­
szą reformę studiów wyższych w 
1953 r., wprowadzającą stopień 
kandydata i doktora nauk oraz obec­
ną, drugą reformę, opierającą się na 
zupełnie odmiennych założeniach, 
a publikowanych w Ustawie o 
Szkolnictwie Wyższym z 20 listopa­
da 1958 r.

Recenzent, a bardziej jeszcze pro­
motor, staje wtedy wobec problemu, 
jakie kryteria zastosować z punktu 
widzenia kanonów ustawowych,. Na­
wet jeżeli ukaże się rozporządzenie 
wykonawcze (zapowiedziane zresztą 
przez ustawę), określające jakim wa­
runkom mają odpowiadać rozprawy 
doktorskie czy habilitacja, nie bę-

założenie, że „nowość", a więc twór­
czy wkład, powinien obejmować 
dwie z tych dziedzin, a więc dać 
bądź dorobek w zakresie nowych 
metodycznych i teoretycznych sfor­
mułowań, bądź też teoretycznych i 
polityczno-gospodarczych lub wresz­
cie metodycznych i polityczno-gospo­
darczych rozwiązań. Oczywiście, że 
osiągnięcia tylko w jednej z dzie­
dzin np. w zastosowaniu nowej do­
głębnej metody, mogą być tak wy­
bitne, że może to wystarczyć w zu­
pełności dla uznania w konkretnym 
przypadku pracy za odpowiadającą 
wymogom habilitacyjnym.

Osobnym zagadnieniem są prace 
monograficzne. Nikt nie podważa, że 
prace monograficzne powinny być 
przyjmowane jako prace doktorskie 
oraz habilitacyjne. Nie mogą to jed­
nak być zwykłe „opisówki", lecz o- 
pracowania, które dają pewne pod­
sumowanie i pozwalają na wyciąg­
nięcie wniosków naukowych. Tutaj 

’ będzie szc2egoTnie*~sz garńa"“dla 
indywidualnej oceny poszczególnych 
prac. Jednym z kryteriów będzie 
niewątpliwie rozpiętość „szperact- 
wa“ naukowego i metodyczność 
przeorania ugoru materiałowego. O- 
czywiście inną ocenę uzyskają prace 
opracowane na źródłach mozolnie 
przeanalizowanych a inną w przy­
padku, gdy autor przeczytał dziesięć 
książek i napisał jedenastą. Nie po­
ruszam tutaj innych istotnych Za­

gadnień jak: suma wkładu promotora, 
prawidłową technikę pisania, apara­
turę naukową itd.

To, co wyż-rj powiedziano, nie sta­
nowi negacji roli indywidualnych e- 
lementów przy ocenach prac. Nie 
chodzi tu o poszukiwanie szablonu, 
lecz o dyskusyjne ustalenie pewnych 
generalnycłi kryteriów, które nie 
mogą ograniczać wolnego osądu re­
cenzenta, lecz które stworzyłyby 
pewne ramy zapobiegające wolun­
taryzmowi; stanowiłyby busolę za­
równo dla recenzenta jak i promo­
tora, nie mówiąc już o doktoracie.

Potrzeba przedyskutowania tych 
zagadnień ujawniła się w przepro­
wadzeniu kilku specjalnych konfe­

rencji.

BOLESŁAW KASPROWICZ

SZCZEGÓLNY ROK
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

kq na marginesie rozwoju hodowli 
bydła mlecznego.

• Obserwowany obecnie rozwój 
budownictwa wiejskiego wynika 
głównie z budowy mieszkań, posiada 
więc charakter konsumpcyjny. Ko­
nieczne jest podjęcie kroków, mają­
cych skłaniać i ułatwiać budowę po­
mieszczeń gospodarskich, jako waż­
nego czynnika rozwoju hodowli.

• W okresie ostatnich kilku lat 
ceny skupu zbóż wzrosły znacznie 
bardziej niż ceny skupu żywca, co 
w pewnej mierze może ograniczać 
atrakcyjność hodowli. Wskazuje na 
to wzrost skupu ziemniaków w 1958 
roku, pomimo pewnego obniżenia się 
ich plonów.

• We współzawodnictwie koń- 
traktor koń wychodzi zwycięsko na 
skutek wysokich cen maszyn rolni­
czych i dużych trudności dokonywa­
nia remontu większych maszyn, wy, 
nikających z braku odpowiednich 
warsztatów oraz części zamiennych. 
Jest to jeszcze jeden czynnik ograni­
czający i tak już ograniczony bilans 
paszowy.

• Rok 1958 wykazał znaczne 
dysproporcje w tempie rozwoju rol­
nictwa w poszczególnych dzielnicach 
kraju. Np. w woj. łódzkim produkcja 
rolna wzrastała szybciej niż w woj. 
poznańskim i bydgoskim. Badania 
wydają się wskazywać, że wiąże się 
to z wyższymi obciążeniami podat­
kowymi rolników ,w tzw. przodują­
cych w zakresie rolnictwa woje­
wództwach.

Podczas gdy tematy rolne pozwo­
liły na zgromadzenie znacznej ilości 
interesujących uwag, wszystkie in­
ne dziedziny gospodarki narodowej 
nie wywołały tak ożywionej dysku­
sji. Dlatego też przytoczymy ich za­
ledwie kilka, ale za to niezmiernie 
ciekawych.

• Jeszcze przed rokiem wielu 
ekonomistów było zdania, że w nad­
chodzącym okresie nie należy się 
spodziewać wysokiego przekroczenia 
zadań planowych. Rezerwy, tkwiące 
w możliwości poprawy zaopatrzenia 
i usunięcia szczególnie rażących za-
niedbań 
bowiem 
jednak, 
rezerw
przynajmniej

organizacyjnych zostały już 
wyczerpane. Okazało się 
że nie doceniono wówczas 
wynikających z pewnego

usamodzielnienia
przedsiębiorstw i usprawnienia sy­
stemu bodźców ekonomicznych, któ- 

' rych efekty nie zawsze Ustępują 
natychmiast po ich wprowadzeniu. 
Tym też czynnikom należy przypi­
sać — obok wczesnej wiosny i zo­
bowiązań przędz jazdowych — po­
myślne wyniki produkcyjne roku u- 
biegłego i pierwszych czterech mie­
sięcy roku bieżącego.

• Znacznych przekroczeń planu 
produkcji w roku ubiegłym i pier­
wszym kwartale roku bieżącego nie 
można uważać za wyraz jego zani­
żenia posiadającego przecież wy­
dźwięk negatywny. Możliwość prze­
kroczenia zadań planowych miała 
raczej charakter wychowawczy i 
sprzyjała nabraniu przeświadczenia 
załóg .o tym, że lepsza praca pozwa­
la na osiągnięcie wyższych zarob­
ków, a więc że każdy wysiłek po­
płaca,

• Ubiegły rok charakteryzował 
się* likwidacją szeregu dysproporcji 
rozwoju.' Równocześnie narastały 
jednak nowe dysproporcje — znacz­
nie mniej groźne i łatwiejsze do u- 
sunięcia. Na przykład likwidacji dy- 
spropoi^ji w energetyce towarzyszy­
ło powstanie dysproporcji w roz­
woju przemysłu mleczarskiego, owo­
cowo-warzywnego i mięsnego.
• Brak ściślejszego zsynchroni­

zowania struktury wzrastających za­
pasów ze strukturą potrzeb gospo­
darki i popytu rynkowego wynika 
z faktu, że początkowo plan odbudo­
wy zapasów był tolerancyjny. 'Cho­
dziło o poprawę sytuacji materiało­
wej i bazy towarowej w ogóle. Wia­
domo było bowiem, że są one gene-

ralnie niedostatecznie. Obecnie należy 
jednak podjąć środki zmierzające do 
znalezienia optimum zapasów, tj. po­
ziomu pod względem wielkości i 
struktury najbardziej odpowiadają­
cego potrzebom naszej gospodarki.

• W roku 1958 wygospodarowa­
no znaczną nadwyżkę, która nie zo­
stała rozdysponowana. Wynikało to 
z jednej strony z chęci stworzenia 
środków na reformę systemu cen 
i systemu płac, z drugiej zaś strony 
wynikało z wątpliwości niektórych 
ekonomistów co do realności usta­
lenia wielkości tej nadwyżki. Poza 
tym zarysowały się różnice zdań w 
sprawie sposobu podziału nadwyż­
ki.

• Nierozdzielone dotąd sumy 
nadwyżki należy , szybko rozdyspono­
wać. Zapasy bowiem towarowe, sta­
nowiące wyraz iej nadwyżki, prze- 
stają być korzystne, jeśli przekra­
czają rozmiary potrzebne dla stabi­
lizacji rynku. Dotyczy to oczywiście 
tylko części nadwyżki skoncentro­
wanej w zapasach rynkowych, które 
należy wykorzystać dla lepszego za­
spokojenia potrzeb ludności. Wiąże 
się to niewątpliwie z koniecznością 
zmiany relacji cen artykułów żyw­
nościowych i przemysłowych.

-• Trzeci Zjazd Partii uchwalił, 
że najszybciej poWinny wzrastać 
obroty detaliczne artykułami trwałe­
go użytku, a najwolniej artykułami 
żywnościowymi. Chodzi teraz tylko 
o to, aby społeczeństwo do tych 
wskazań się zastosowało (może zbu­
dować odpowiedni system bodźców 
ekonomicznych).

• Na temat inwestycji i budow­
nictwa trudno jest dyskutować. Co 
najwyżej można powtórzyć za So­
kratesem: dobrze jest zdawać so­
bie sprawę z tego, że nic nie wie­
my. Dane faktyczne i statystyczne, 
jakimi dysponujemy, nie pozwalają 
bowiem na wyciągnięcie właściwych 
wniosków. A wskazuje na to cho­
ciażby fakt, że oparte na tych da­
nych obliczenia wykazują rozszerze­
nie się frontu robót budowlanych 
o 15%, a więc przedłużenie czasu 
trwania budowy. Tymczasem logika 
i znajomość przedmiotu dowodzi, że 
sprawa powinna przedstawiać się 
wręcz odwrotnie.

• Rok 1958 trudno jest scharak­
teryzować jakimś dosadnym okreś­
leniem. Jeśli chodki o sytuację go­
spodarczą, to był to początkowo o- 
kres stabilizacji i pokonywania za­
grożenia inflacyjnego, w końcowej 
zaś fazie był rokiem przechodzenia 
do nowej ofensywy gospodarczej. Z 
tych też względów można go nazwać 
rokiem szczególnym i zanotować, że 
fakt ten stanowi dodatkowe utrud­
nienie dla opracowania oceny sytu­
acji gospodarczej.

Z zakresu spraw modelowych 
padló wiele interesujących ’ uwag. 
Oto nielitółe z~*nich.'

• Poważńe reformy systemu za­
rządzania, jakie nastąpiły w 1957 
roku, nie w pełni dały oczekiwane 
wyniki. Efekty niwelowane bowiem

były przez sytuację przedinflacyjną 
i inne trudności gospodarcze. Refor­
ma zaczęła procentować dopiero wte­
dy, gdy nastąpiła stabilizacja go­
spodarki — i to mimo pewnego,cof­
nięcia się reformy w zakresie samo­
dzielności. przedsiębiorstw.

• Cofnięcia, o których była mo­
wa w poprzednim ustępie, a które 
znalazły wyraz w pewnym zwięk­
szeniu ingerencji administracji cen­
tralnej w sprawy przedsiębiorstw 
(1958 r.), wiążą się z brakiem 'sko­
ordynowania uprawnień przedsię­
biorstw z odpowiednio działającym 
systemem bodźców materialnego za­
interesowania.

• Jeśli chodzi o stronę organi­
zacyjną, to sprawy nowego' modelu 
gospodarczego można uznać za roz­
wiązane. Nie można tego jednak po­
wiedzieć o zagadnieniach bodźco­
wych, które czekają, na rozwiązanie. 
Chodzi tu przede wszystkim o refor­
mę systemu płac i systemu cen.

® Trudności związane ze stabili­
zacją sytuacji gospodarczej i z ko­
niecznością zmian w produkcji i 
metodach zbytu towarów skłoniły 
niektóre instytucje do sugerowania 
administracyjnych rozwiązań. Nie 
wszystkie bowiem przedsiębiorstwa 
potrafiły ze swej samodzielności na­
leżycie korzystać. Sugestiom tym 
nie należy ulegać, mimo że można o- 
czekiwać ich zaostrzenia w miarę 
pogłębienia stabilizacji rynku ' i 
wzrostu wymagań handlu oraz kon­
sumentów. Same posunięcia admini­
stracyjne nie są bówiem najskutecz­
niejszym sposobem skłonienia przed­
siębiorstw przemysłowych do dosto­
sowania profilu i jakości produkcji 
do potrzeb rynku.

• Nie wprowadzenie zmian do 
systemu planowania w przemyśle w 
roku 1958 Arynikało z dużej ilości 
zmian dokonanych w 1957 roku.

• Wprowadzenie limitów za­
trudnienia 1 płac wynikało z koniecz­
ności likwidowania przerostów za­
trudnienia. Jest to bowiem — jak 
dotąd — najskuteczniejszy sposób 
na rozwiązanie tego problemu (a co 
z bodźcami ekonomicznymi?).

• Proces narastania zmian w 
metodach zarządzania nie był pełen 
i wiele zmian można było znacznie 
wcześniej wprowadzić. Nie wiadomo 
np. dlaczego dotychczas jeszcze pre­
miowanie pracowników umysłowych 
związane jest z wielkością produkcji 
globalnej, skoro od tak dawną wska­
zuje się na nieadekwatność tego 
wskaźnika.

• Poglądy na temat roli fundu­
szu zakładowego przeżyły dużą ewo­
lucję. Początkowo ocena była bardzo 
entuzjastyczna, potem nadeszła fala 
krytyki. Podobnie kształtują się o- 
pinie w sprawie zjednoczeń. Za­
równo jednak fundusz zakładowy, 
jak i zjednoczenia , są w. naszym 
systemie zarządzania „npwórodka- 

' mi” i z oceną ich przydatności i 
właściwego ustawienia należy się 
wstrzymać przynajmniej kilka mie­
sięcy.

• Zwłokę w przeprowadzeniu 
reformy metod zarządzania handlem 
zagranicznym trzeba tłumaczyć du­
żym napięciem sytuacji płatniczej 
oraz związanymi z tym ciężkimi obo­
wiązkami tego resortu. Obecnie, jed­
nak, gdy sytuacja płatnicza uległa 
znacznej poprawie, błędem byłoby 
dalsze opóźnianie zmian organiza­
cyjnych.' .

• W okresie napięcia przed.n- 
flacyjnego Ministerstwo Finanse,? 
zostało wyposażone w duże upraw­
nienia. W efekcie, jeszcze dziś, kiedy 
niebezpieczeństwo inflacji zostało 
raz na zawsze zażegnane, środki pie­
niężne dawkowane są nazbyt skrom­
nie, co nie zawsze daje najlepsze re­
zultaty z gospodarczego punktu wi­
dzenia.

Jeszcze kilka uwag, które trudno* 
zaliczyć do jednej z wymienionych 
grup, a jednak zasługują na przyto­
czenie.

• Na konieczność dalszych zmian 
w sj-stemie bodźców ekonomicznych 
wskazuje m. in. fakt, że brak jest 
u nas zainteresowania poszkodowa­
nego w walce z nadużyciami i szko­
dami. Jak uczy doświadczenie, stara 
się cn‘raczej o ukrycie szkody, której 
zdemaskowanie naraża go na wiele 
kłopotów. Trzeba więc sprawić, 
aby straty w przedsiębiorstwie były 
boleśnie odczuwane przez załogę. 
Może warto by wprowadzić. zasadę, 
że niektóre straty potrącane są w 
całości z funduszu zakładowego.

• Obawiać się należy, że stab.li- 
zacja sytuacji gospodarczej i likwi­
dacja niektórych anomalii cenowych 
nie dały oczekiwanych wyników, je­
śli chodzi o dążenie do zmniejszenia 
się nadużyć gospodarczych. Co naj­
wyżej można stwierdzić, że zmienił . 
się charakter tych nadużyć. Dawniej 
nadużycia mógł popełniać każdy dy­
letant, dziś musi się tym zajmować 
profesjonalista. Nie wiadomo, czy 
nowy charakter nadużyć sprzyja 
zwiększeniu ich wykrywalności. We­
dług" oceny Najwyższej Izby Kon­
troli wartość wykrytych w 1958 ro­
ku nadużyć sięga sumy 2,5 mld zło­
tych (a ile pozostało w ukryciu?).

• Większość nowych zjawisk go­
spodarczych. ujawnianych w toku 
rozwoju sytuacji gospodarczej, wy­
myka się spod dokumentacj' staty­
stycznej. Wiąże się to ze zmiana­
mi modelowymi, które wprowadziły 
decentralizację i tym samym spowo­
dowały konieczność stosowania no­
wych metod badania i statystyki. U- 
doskonalenie systemu badań tych 
jest dla polityki gospodarczej spra­
wą cf wyjątkowym znaczeniu.

Tą uwagą kończymy przegląd 
głosów dyskusyjnych, które mimo 
niedokonania oceny ubiegłorocznej 
sytuacji, wniosły wiele nowych ele­
mentów do zagadnień naszej polity­
ki gospodarczej, przy czym na ten 
ostatni glos pragniemy zwrócić 
szczególną uwagę- Głównemu Urzę­
dowi Statystycznemu i Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów.

F. P.
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żetowo-bankowego i walutowego na 
wpływ kryzysu światowego.

Autor przypomina następnie dy­
skusję nad sprawą utrzymania pary­
tetu złotego. Prof. Adam Krzyża­
nowski pod wpływem doświadczeń 
amerykańskich sugerował ostrożną 
dewaluację, przeciwko zaś tego typu 
rozwiązaniom wypowiedział się „Le- 
wlatan". Członkowie Rady Banku 
(Falter, Przanowski, Chrzanowsk-i) 
wobec spadku rezerw złota już w 
czerwcu 1932 roku byli za reglamęn-

Wzrost towarowości hodowliNa przestrzeni ostatnich lat to- 
warowość produkcji rolnej 
ulega pewnym zmianom. Zja­

wisko to jest- szczególnie widoczne 
nażprzykładzie trzody chlewnej, któ­
rej skup w ciągu 4 ostatnich lat 
wzrósł z 51,4% w 1955 r. do 77,2% 
średniorocznego stanu pogłowia w 
1958 r. Mniejszy* stosunkowo wzrost 
produkcji towarowej bydła, a wła­
ściwie udziału aparatu skupu w tej 
produkcji (z 9,3% w 1955 r. do 12,4% 
stanu pogłowia w 1958 r.) wynika 
prawdopodobnie z jej charakteru. — 
długi cykl hodowlany, mleczny kie­
runek użytkowania bydła i inn. Je­
śli zaś chodzi o cielęta, to . ich po­
daż, która wzrosła -Z 30,8% w 1955 
r. do 37% stanu pogłowia w 1958 
r., w pewnej .mierze jest wynikiem 
sytuacji w hodowli i podaży bydła 
dorosłego. Również przeliczenie 
produkcji globalnej i skupu wszyst­
kich rodzajów zwierząt rzeźnych na 
mięso wskazuje, że ma u nas miej­
sce wyraźny wzrost towarowości 
hodowli zwierząt. Udział bowiem 
skupu mięsa w stosunku do jego 
produkcji globalnej wzrósł z około

WjSSSaE!

50% w 1955 r. do 70% w 1958 n 
Miał wprawdzie jednocześnie miej­
sce spadek zarejestrowanych obro­
tów mięsem w handlu bazarowym, 
nie rekompensuje on jednak w po­
ważniejszym stopniu wzrostu obro­
tów w aparacie skupu. Zwłaszcza, że 
obroty bazarowe cielęciny przyjęte 
w 1956 r. za 100, w 1958 r. wynio­
sły około 218.

Wzrost towarowości jest oczywiś­
cie wyrazem intensyfikacji produk­
cji,, a więc elementu bardzo u nas 
pożądanego. Budzi jednak pewne 
obawy tempo owego wzfostu. Jest 
ono bowiem wyraźną oznaką jakiejś 
nieprawidłowości w gospodarce mię­
snej. W pewnym stopniu wiąże się 
ono niewątpliwie z poprawą zao­
patrzenia w mięso sklepów na tzw. 
„terenach zielonych", co pozwala 
rolnikom na ograniczenie spożycia 
naturalnego mięsa (z własnego ubo­
ju). W latach ubiegłych bowiem, gdy 
popyt na mięso znacznie przewyż­
szał podaż żywca, zmniejszano prze­
de wszystkim dostawy , mięsa do 
sklepów. położonych w małych mia­
stach i osiedlach na terenach rolni­
czych, co powodowało wzrost spo­
życia naturalnego wsi i rozwój po- 
kątnego handlu mięsem.

Obawiać się jednak należy, że 
Wzrost towarowości hodowli zwie- 
rząt rzeźnych odbywa się nie tylko

dzięki ograniczeniu spożycia natu­
ralnego, ale i kosztem redukcji sta­

nu pogłowia. Wskazuje na to pe- 
wieri spadek pogłowia trzody chle, 
wnej i bydła w ostatnich dwu la­
tach. . ,

Powstaje więc pytanie: Czy mamy 
u nas do czynieniia z pozbywaniem 
się pogłowia, wynikającym — mó­
wiąc ogólnie — z- czynników po­
wodujących cykle produkcyjne 
(szczególnie tzw. „cykle świńskie"), - 
czy też są to reakcje (nie zawsze 
zamierzone), na określone pocią­
gnięcia gospodarcze?

Wydaje się, że do rozpatrzenia

niewielkiego pogłowia bydlia 
zjawiskiem pożądanym?

jest

*

Przy omawianiu zagadnienia go­
spodarki mięsnej nieodparcie nasu­
wa się myśl o koniecznośęl podję­
cia gruntownych badań podaży żyw-
ca. Plany przemysłu mięsnego, zao­
patrzenia rynku wewnętrznego i ek­
sportu opierają się na planach po­
daży żywca. Plany te nie są oparte 
jednak na żadnych przesłankach 
badawczych, a jedynie na fachowym 
wyczuciu działaczy gospodarczych. 
Dotychczasowe próby oddziaływania

tych zagadnień odrębnie należy na indywidualnego producenta są ... •_ . a___  7. rtr>llk^\eb■Arna,, n rru.traktować poszczególne rodzaje żyw- . u nas raczej „gruboskórne^ a re­
da. W hodowli bydła brak jest czyn- akcje producentów są nieraz żaska- 
ników, które wskazywałyby na mo- kujące i bynajmniej nie zamierzy 
żliwość rychłej samoczynnej poprą- ne przez czynniki, które „dozują 
wy sytuacji. Zmniejszaniu bowiem bodźce. Przykładem, aż nadto wy- 
poglowia towarzyszy . pogorszenie mownym,’ był gwałtowny wzrost 
struktury stada tj. postarzenie się podaży trzody latem 1956 r. i zwlą- 

' ' .................................. zane z tym straty. .
Poznanie-więc reakcji producenta 

i Odpowiednie wykorzystanie ’ch 
zgodnie z potrzebami gospodarki 
narodowej jest sprawą sżczególnej 
wagi. Wydaje się, że dużo w tym 
zakresie może zrobić Instytut Prze-

stada i dalszy wzrost podaży cieląt. 
Zupełnie odmienne zjawiska towa­
rzyszą mającemu miejsce w ostat­
nim roku spadkowi pogłowia trzo­
dy chlewnej, a mianowicie: brak 
wzrostu podaży macior i wysokie 
ceny prosiąt, które wskazują na mo­
żliwość powrotu tendencji rozwo­
jowych. Czy jednak dalszy wzrost 
pogłowia świń, a zmniejszenie i tak

mysłu Mięsnego.

SŁAWOMIR DYKA

tacją dewizową. Rząd jednak trzy­
mał się programu walutowego Le- 
wiatana.

Akcenty idealizacji polityki gospo­
darczej, w tym bankowej, szczegól­
nie silnie występują w ostatnim roz­
dziale pracy „Pod ochroną reglamen­
tacji dewizowej". Stopniowe i bar­
dzo ostrożne przejście w polityce go­
spodarczej od deflacji do „nakręca­
nia koniunktury", zapoczątkowane 
wprowadzeniem 27.IV.1936 r. ograni­
czeń dewizowych, było, jak się wy­
daje, spowodowane następującymi 
czynnikami: 1) mechanizmem cyklu 
koniunkturalnego, który w sposób 
naturalny prowadził do wzrostu za­
mówień inwestycyjnych w związku 
z procesami renowacyjnymi, 2) sto­
sunkowym wzrostem roli rynku we­
wnętrznego, spowodowanym rozwo­
jem tendencji autarkicznych — zwę­
żeniem handlu zagranicznego, 3) 
nieuchronnością zbrojeń — polityka 
gospodarcza njusiała bowiem uwzglę­
dniać opracowane przez sztab gene­
ralny wskaźniki sześcioletniego pla- 
pu rozbudowy sił zbrojnych, 4) ko­
niecznością opanowania ruchów re­
wolucyjnych, które po śmierci Pił­
sudskiego, szczególnie wiosną 1936 
roku, postawiły reżym sanacyjny w 
sytuacji kryzysu politycznego, 5) 
ewolucją myśli ekonomicznej, która 
zaczyna Wyciągać wnioski z niesku­
teczności terapii gospodarczej, zale­
canej przez szkoły liberalne.

Autor w sposób, przesadny widzi 
przyczyny ożywienia gospodarczego 
w polityce gospodarczej Eugeniu­
sza Kwiatkowskiego, wyobćowując 
ją w pewnej mierze z całokształtu 
sytuacji gospodarczo-politycznej. W 
ostatnim okresie dają się; w polityce 
bankowej zauważyć pewne istotne 
zmiany, podporządkowane realizacji 
tzw, czteroletniego planu inwesty­
cyjnego. Obok .ograniczenia tran­
sferu dewiz, ograniczono obsługę po­
życzek dolarowych, załatwiono spra­
wę odmrożenia należności Polski za­
granicą, szczególnie w Rzeszy Nie­
mieckiej,

Dzięki tym zmianom oraz pożycz­
ce francuskiej na zbrojenia, dzięki 
sprzedlaży sprzętu wojskowego 1 re­
alizacji mienia polskiego za granicą 
wzrósł znacznie : w., ostatnich, latach 
zapas złota w Banku.

Korzystnych zmian w polityce 
bankowej lat ostatnich nie można 
jednak idealizować. Strach przed

inflacją krępował do końca rozmach 
inwestycyjny. Ożywienie gospodar­
cze nie mogło wchłonąć bezrobot­
nych, których ilość do 1939 roku 
utrzymywała się na tej samej wy­

sokości. Stąd polityka gospodarcza 
lat 1936—1939 nie tylko była przed­
miotem krytyki ówczesnej lewicy 
społecznej, ale także ekonomistów 
afirmujących kapitalistyczny sposób 
produkcji. Między innymi prof. Hen­
ryk Tennenbaum w pracy „Finanso­
wanie inwestycji" (Warszawa 1939 
r.), broniąc konieczności nadzwyczaj­
nego budżetu na inwestycje, pisał: 
„W pewnych warunkach dziejowych 
wymagających zbrojenia się, w o- 
kresie bezrobocia zagrażającego ta­
ką czy inną rewolucją, upieranie się 
przy realizacji postulatu równowagi 
budżetowej jest małostkowym rygo­
ryzmem świadczącym o braku nale­
żytego rozpoznania rzeczywistości".

Sytuacja ekonomistów sugerują­
cych śmielszą politykę walutową, 
casus \Marek Breit, Ludwik Landau. 
Kazimierz Studentowicz, nie była 
wówczas godna pozazdroszczenia. 
Mała wzmianka o inflacji była do­
stateczną podstawą do usuwania z 
zajmowanych stanowisk. Dzisiaj 
warto by przypomnieć opinię prof. 
Stanisława Grabskiego, który drogę 
do ożywienia gospodarczego widział 
w znacznym.- rozszerzeniu publicz- 

, nyeh robót inwestycyjnych i w 
reformie walutowej zrywającej z 
fikcją, iż banknoty reprezentują zło­
to. Chciał on im nadać charakter 

reprezentantów majątku i dochodu 
społecznego. Podobny punkt widze­

nia reprezentował Zdzisław Ludkie­
wicz, Jerzy Zdziechowski i wielu 
innych zdających sobie sprawę z 
konserwatyzmu walutowej polityki 
Kwiatkowskiego.

*

„Historia Banku Polskiego” Z. 
Karpińskiego jest' cennym bodźcem 
do Studiów i wprowadzeniem do dy­
skusji nad rozwojem gospodarczym 
i polityką gospodarczą II Rzeczy­
pospolitej, Braki pracy, wynikłe mię­
dzy innymi z subiektywnego zaan­
gażowania autora, dyskusji tej na­
dają atrakcyjność „starcia" różnych 
epok, różnych punktów widzenia, 
Wyrosłych na tle przemian dokona­
nych w Polsce i na świeci»

MARIAN DROZDOWSKI



go planu Inwestycyjnego przyczynia sowanych częściowo lub w całości z 
się wydatnie do zwiększenia rotacji ■ kredytu średnioterminowego, przy-
pieniądza inwestycyjnego (przyśple- czynił się dodatkowo do dopuszcze- 
szenia cyklu realizacji); do efęktyw- ’ ’ " ... .

la łożenia leżące u podłoża 
obowiązujących od 1958 r. 
zasad planowania i finan­
sowania Inwestycji miały 
na celu wprowadzenie do 
gospodarki narodowej nie­

zbędnej decentralizacji, uruchomie­
nie drzemiących zasobów twórczych 
i materialnych przedsiębiorstw 1 

wreszcie umożliwienie działania sze­
regu bodźców ekonomicznych.

W konsekwencji dokonanych po­
sunięć metodologicznych utworzona 
została kategoria inwestycji zdecen­
tralizowanych, będąca wyrazem re­
alizacji wspomnianych założeń.

Inwestycje te — najogólniej rzecz 
biorąc — powinny zabezpieczać re­
produkcję prostą majątku trwałego 
(częściowo również i reprodukcję 
rozszerzoną w drodze modernizacji 
środków trwałych i niewielkiej roz­
budowy przedsiębiorstw), a ich ce­
chą charakterystyczną jest fakt, że 
podejmowane są przez samo przed­
siębiorstwo.

Rozmiary inwestycji zdecentrali­
zowanych ograniczane są wyłącznie 
wielkością dysponowanych przez 
przedsiębiorstwo środków finanso­
wych, które zresztą mogą być po­
większone o sumy przyznanych 
przez bank kredytów średniotermi­
nowych.

Dzisiaj, po zamknięciu pierwszego 
roku działania nowego systemu in­
westycyjnego, można już podjąć pró­
bę oceny realizacji w praktyce je­
go zasad i rozwiązań. Za punkt wyj­
ściowy oceny przyjmujemy analizę 
rozmiarów nakładóxv i pokrycia fi­
nansowego inwestycji zdecentralizo­
wanych, realizowanych w roku 1958 
przez niektóre resorty przemysłowe; 
Odpowiednie proporcje w tym za­
kresie przedstawia tabela.

Pierwszym zjawiskiem wymagają­
cym podkreślenia są różnice pomię­
dzy wielkością przyjmowanych roz­
miarów Inwestycji zdecentralizowa­
nych w NPG a wielkością Inwestycji 
podjętych rzeczywiście przez przed­
siębiorstwa oraz faktycznie zreali­
zowanych w ciągu roku (pozycje 1— 
3). Z wyjątkiem resortu przemysłu 
chemicznego, który w ubiegłym ro­
ku miał ogólne trudności z wyko­

nawstwem Inwestycyjnym, pozo­
stałe resorty wykazują wykonanie 
nakładów zdecentralizowanych w 
wysokości odpowiadającej ustale­
niom NPG, bądź przekraczające je. 
Szczególnie wysokie przekroczenie 
wykazuje Ministerstwo Przemysłu 
Ciężkiego. N(a 984 min zł. nakładów 
rzeczowych założonych wykonano 
1.431 min zł.

Wykonane w takich rozmiarach 
inwestycje zdecentralizowane świad­
czą,,że większość przedsiębiorstw do­
ceniła korzyści płynące z możliwości 
podejmowania niewielkich inwesty­

cji we własnym zakresie, zaspoka­
jając tą drogą pilne potrzeby pro­
dukcyjne (chodzi zwłaszezia o wy­
mianę parku maszynowego), w za­
kresie bezpieczeństwa i higieny pra­
cy oraz stosunkowo poważne potrze­
by budownictwa mieszkaniowego. 
Wymowę swoją posiada fakt, że 
wielkość inwestycji cechuje na ogół 
krótki cykl realizacji (do 3 lat) oraz 
w konsekwencji tego — krótki okres 
czasu na otrzymanie efektów pro­
dukcyjnych czy użytkowych.

Bardzo istotne znaczenie dla 
(przedsiębiorstw, podejmujących 
inwestycje zdecentralizowane, ma 
zasada podejmowania decyzji na ca­
ły (wieloletni) okres ich realizacji, 
zwłaszcza zasada przyznawania na 
ten okres kredytu bankowego. Z 
drugiej strony utrudnieniem jest tu 
nie uregulowana nadal sprawa sta­
bilności planowania środków wła­
snych tj. amortyzacji i funduszu 
rozwoju.

szenia cyklu realizacji),’ do efęktyw- nia do realizacji w zasadzie jedynie 
ności nakładów oraz umożliwia bar- Inwestycji celowych i efektywnych 
dziej prawidłowe przygotowanie in- .... . .
westycji do realizacji. Wystarczy 
nadmienić, że np. przedsiębiorstwa 
przemysłu ciężkiego, dzięki możli­
wości podejmowania omawianych 
inwestycji w różnej porze roku, 
miały możność podjęcia w okresie 
IV kwartału 1958 r. inwestycji no­

wych na kwotę około 100 min zł, co 
przy „starym" systemie byłoby bar­
dzo utrudnione.

oraz odpowiednio zabezpieczonych 
w niezbędną dokumentację projekto- 
wo-kosztorysową oraz mających za­
pewnione wykonawstwo.

Pierwszy rok realizacji zasadniczo 
zmienionego systemu inwestycyjne­
go nie był wolny od trudności oraz 
błędów, Przede wszystkim nie za-

ku 1958 Inwestycji .zdecentralizowa­
nych.

Do grupy zjawisk kształtujących 
specjalne warunki pierwszego roku 
realizacji obecnego systemu inwe­
stycyjnego należy wreszcie zaliczyć 

— mające gdzieniegdzie miejsce — 
nadmierne ingerencje jednostek nad­
rzędnych w działalność inwestycyj­
ną przedsiębiorstw. Bardzo .wyraźne 
niekiedy decydowanie za inwesto­
ra o jegp programie inwestycji zde­
centralizowanych można by uspra­
wiedliwiać jedynie faktem, że po­
ważny odsetek nakładów realizowa­
nych w roku ubiegłym był konty-

inwestycji
zdecentralizowanych

ZYGMUNT SALD AK

Oddzielnych 
dopatrywać w 
waniti decyzji 
ły (wieloletni) 
w dowolności 
wanta do niej.

korzyści należy się 
możliwości podejmo- 
inwestycyjnej na ca- 
okres realizacji oraz 
terminów przystępo-

Uwolnienie szeregu inwestycji od 
® obowiązku włączania ich do roćzne-

Wprowadzenie zasady limitowania 
rozmiarów działalności zdecentrali­
zowanej jedynie przy pomocy posia­
danych przez przedsiębiorstwo środ­
ków własnych i ewentualnie uzyska­
nego kredytu bankowego, okazało 
się w praktyce nadzwyczaj korzyst­
nym rozwiązaniem. Przedsiębiorstwa 
w dążeniu do powiększenia puli 
środków własnych, ustalonych 
wskaźnikami jednostki nadrzędnej 
(amortyzacja oraz fundusz rozwoju), 

ujawniły ukryte dotychczas i nie 
wykorzystywane w pełni inne źródła 
środków, mogące finansować inwe­
stycje' zdecentralizowane;

Do środków tych należą: wpływy 
z likwidacji majątku trwałego, fun­
dusze szkód górniczych, zyski ponad­
planowe (ponadplanowe obniżki 
strat) z roku 1957, środki pochodzące 
z funduszu zakładowego i inne. 
Maksymalna aktywizacja tak poważ­
nych rezerw finansowych przedsię­
biorstw, Obok pomocy kredytowej 
banków, umożliwiła niektórym re­
sortom szersze — w porównaniu do 
wskaźników NPG — prowadzenie w 
roku 1958 zdecentralizowanej dzia­
łalności inwestycyjnej. O wielkoś­
ci uruchomionych tą drogą rezerw 
finansowych można się zorientować 
ze wskaźników tabeli wykazanych 
w poz. 5a. W liczbach absolutnych 
wygospodarowane nadwyżki środ­
ków własnych przedsiębiorstw na 
inwestycje zdecentralizowane wyno­
szą przykładowo: W Min. Przemysłu 
Ciężkiego — ponad 580 mffi? zł., w 
Min. budownictwa i Przemyślu Ma­
teriałów Budowlanych — około- 370 
min zł., w Min. Przemysłu Spożyw­
czego i Skupu — ponad 200 min zł.

Wiele kłopotu przedsiębiorstwom, 
a niemało i bankom, sprawiła w za­
kresie inwestycji mieszkaniowych u- 
chwala nr 491/57 Rady Ministrów. 
Godząc się całkowicie z intencją 
przepisu tej uchwały, nie można jed­
nak doszukać się słuszności w roz­
wiązaniu, według którego inwestor 
nie miał możności rozpoczynania 
budowy nowego obiektu mieszkal­
nego przy braku pełnej (100% wzgl. 
75%-owej) akumulacji środków wła­
snych, mimo że realny plan aku­
mulacji środków zapewniał ich na­
pływ sukcesywnie w trakcie trwania 
budowy.

W końcu nie można też pominąć 
faktu, że odpowiedni zakres kon­
troli sprawowanej przez banki, 
zwłaszcza przy inwestycjach finan-

wsze udany był, dokonany w drodze 
odgórnej kwalifikacji, podział nakła­
dów na inwestycje scentralizowane 
i zdecentralizowane, oparty o różne 
kryteria w różnych resortach. Bar­
dzo często absolutna wielkość inwe­
stycji zdecentralizowanych nie tyle 
stanowiła wynik zastosowania kryte­
rium rzeczowego czy ekonomiczne­
go, ile była pochodną stosunku da­
nego ministerstwa lub centralnego 
zarządu do nowego systemu inwe­
stycyjnego, zwłaszcza do decentrali­
zacji w planowaniu i zatwierdza­
niu inwestycji; 3

Z kolei stosunkowo- późno stwo­
rzone zostały warunki niezbędne do 
podjęcia inwestycji zdecentralizowa­
nych. Miam tu na myśli uchwałę 
nr 115, której podjęcie dopiero w 
dniu 16 kwietnia 1958 r. poważnie 
zahamowało rozruch inwestycji u- 
biegłorocznych. Poza tym opóźnienie 
w podjęciu powołanej uchwały spo­
wodowało poważne spiętrzenie się 

prac analityczno-kontrolnych i kre­
dytowych w bankach, którymi to 
pracami trzeba było objąć obok in­

westycji nowo podejmowanych w ro­
ku 1958, również wszystkie inwesty­
cje z roku 1957.

Daleko idące zmiany zasad syste­
mu, jak i jego niedostateczne wy­
jaśnienie przedsiębiorstwom, przy­
czyniły się również do przeciągnię­
cia się prac w bankach, ponieważ 
prezentowane początkowo bapkom 
materiały kredytowe nie mogły być 
w większości , przypadków podstawą 
do podjęcia finansowania lub kre­
dytowania inwestycji.

Trudności na tle stopnia opanowa-

nuacją z roku 1957 i dość często wy­
konanie tych inwestycji warunko­
wało otrzymanie istotnych wyników 
produkcyjnych,

*

nia nowych zasad 
przedsiębiorstw nie 
dynie ze strony 
Wprowadzenie w

przez personel 
występowały je- 
przedsiębiorstw. 

życie wymogów
systemu ujawniło przede wszystkim 
powszechne braki w takich doku­
mentach, jak:

— rachunki (uzasadnienia) ekono­
miczne podejmowanych inwestycji 
(co zdarzało się również przy inwe­
stycjach posiadających „aktualne" 
projekty wstępne);

— harmonogramy realizacji Inwe­
stycji;

— dokumentacja projektowo-kosz- 
torysowa na różnych etapach;

— wieloletnie plany gospodarcze 
przedsiębiorstw oraz branż.

Braki te zaważyły na rozmiarach 
i terminach podjęcia w okresie ro-

kady, dotyczącą niewątpliwie jedy­
nie czasowo zbędnych środków pie­
niężnych, to jednak rozwiązanie ta­
kie może budzić nieufność przed­
siębiorstwa w stosunku do tiwałoś- 
ci prawa do dysponowania pełną 
sumą zakumulowanych funduszów.

Wydaje się, że dotychczasowy in­
strument oddziaływania j0no5&i 
nadrzędnej na przedsiębiorstwo, wy­
rażający się w ustalaniu wielkości 
podstawowegoźródła akumulacji, 
jaki stanowi amortyzacja — jest cał­
kowicie wystarczający.

Dlatego też zarówno ze względów 
ekonomicznych, jak i psychologicz­
nych rozwiązanie, przyjęte w powo­
łanej uchwale, nie jest trafne. Właś­
ciwe wykorzystanie czasowo zbęd­
nych środków na rachunkach inwe- 
stycyjno-remontowych przedsię­
biorstw należałoby pozostawić ban­
kom, które poprzez budowę planu 
kredytowego zapewniłyby prawidło­
wą rotację wolnego pieniądza.

Uchwała nr 392/58 bardzo słusznie 
podtrzymuje żftaczenie dla gospodar­
ki narodowej stabilności •wartości 
kosztorysowej inwestycji, wprowa­
dzając jednocześnie rodzaj zachęty 
do obniżania zaplanowanych kosz­
tów budowy oraz rodzaj sankcji za 
ich nieuzasadnione przekraczanie. 
Można jednak mieć obawy, czy do­
bre intencje ustawodawcy, widzia­
ne przez pryzmat optymistycznych 
rozwiązań w praktyce, nie zostaną 
wypaczone i nie doprowadzą do 
wręcz niepożądanych rezultatów.

Z racji niskiego stopnia realności 
(prawidłowości) opracowań koszto­
rysowych i trudności w ustalenia 
wyraźnej linii podziału pomiędzy

przyczynaml obiektywnymi l subiek­
tywnymi zmian w pierwotnych ko­
sztach budowy, istnieje niebezpie^ 
czeństwo większego przepływu fun­
duszów budżetowych na rachunki 
funduszów Inwestycyjno-remónto- 
wych z tytułu „oszczędności" wygo­
spodarowanych na inwestycjach 
scentralizowanych.

Z drugiej strony pokrycie przekro­
czenia wartości kosztorysowej obiek­
tu finansowego w trybie inwestycji 

scentralizowanych, w ciężar środ­
ków na inwestycje zdecentralizowa­
ne, prowadzi częstokroć do całko­
witego wyczerpania funduszów 
własnych przedsiębiorstw i może 
spowodować zahamowanie w reali­
zacji najbardziej potrzebnych i efek­
tywnych nakładów inwestycyjnych, 
a mianowicie zmierzających do re­

stytucji i modernizacji majątku 
trwałego.

*
W zakończeniu chclalbym wysunąć 

dwa istotne postulaty:
Trzeba zachować ideę pogłębia­

nia słusznej decentralizacji w go­
spodarce inwestycyjnej w drodze po­
większania puli środków własnych, 
zwłaszcza amortyzacji pozostającej 
w dyspozycji przedsiębiorstw oraz 
zerwać wreszcie z praktyką corocz­
nych zmian w systemie inwestycyj­
nym, powodującym niepotrzebny 
chaos w życiu gospodarczym, utrud­
niającym prawidłową i ciągłą anali­
zę procesu inwestycyjnego i odwra­
cających okresowo uwag^ służb in­
westycyjnych i finansowych przed­
siębiorstw oraz jednostek nadrzęd­
nych od merytorycznych zagadnień 
działalności inwestycyjnej;

Białe morza. Nazwa 
niewątpliwie i poe­
tyczna i intrygująca. 

Kryją się za nią stawy od­
padkowe Krakowskich Za­
kładów Sodowych. Stawy 
te zajmują wiele dziesiąt­
ków hektarów i są jedną z 
osobliwości miasta, a zara­
zem źródłem stałych kło­
potów władz miejskich.

„Solvay" największy w 
kraju wytwórca sody kau­
stycznej, a jednocześnie du- 
sta ’ ca 21% krajowej pio- 
durcji sody kalcynowanei 
(cyfry aktualne jeszcze w 
br.) kożdego roku odpro­
wadza kilkaset ton odpa­
dów do stawów. Ilości te 
pozwalają na szybkie za­
pełnianie budowanych kosz­
tem milionowych sum po­
jemników i zmuszają do za­
kłada aa nowych stawów — 
powiększania martwego go- 
spodnrwo terenu. Dla mia­
sta jest to niepożądane zja­
wisko. Zwłaszcza że zwięk­
szanie obszaru zajętego 
przez stawy odpadkowe za­
graża bezpieczeństwu lud­
ności zamieszkałej w naj­
bliższym sąsiedztwie sta­
wów, pozbawia ją wody 
pitnej, nie mówiąc już o 
tym, że tworzenie nowych 
mórz związane jeśt z bu­
rzeniem domów, przesiedla­
niem mieszkańców itp.

Wszelkie argumenty władz 
miejskich o szkodliwości 
rozbudowywania, stawów 
zbywane były przez fabry-

kę jako „racja zaścianka" 
nierozumienie potrzeb go­
spodarczych i tak dalej w 
górnej tonacji.

MRN uległa wreszcie fe­
tyszowi ekonomiki i... za­
częli jej prawa przymie­
rzać do gospodarki fabryki. 
Dziwne rzeczy przy tym 
odkryła. Bezużyteczne dziś 
i kłopotliwe dla miasta bia­
łe ’ morza są prawdziwym 
skarbem. Zbrojni w cyfry, 
przy najbliższej okazji tj. 
przy wystąpieniu w ubie­
głym roku Krakowskich Za­
kładów Sodowych o przy­
znanie lokalizacji na budo­
wę nowych stawów, ruszyli 
do generalnego ataku.

Utrzymanie białych mórz 
kosztuje fabrykę rocznie 4,5 
min zł. Po wybudowaniu 
planowanych nowych sta­
wów „Solvay" każdego ro­
ku będzie łożyć na utrzy­
manie odpadów pofabryka- 
cyjnych 9,5 min zł. O tę 
sumę wzrastają koszty wła­
sne produkcji sody w KZS 
„Solvay”. Czy nie rozsąd­
niej przystąpić wreszcie do 
regeneracji szlamów?

W fabryce od dawna już 
panował pogląd, że utrzy­
manie stawów odpadko­
wych jest zbyt kosztowne; 
że bardziej ekonomicznie

zamiast obecnie płacone 
195 zł tona likwidując jed­
nocześnie koszt utrzymania 
stawów). Poza tym utyliza­
cja szlamów podestylacyj­
nych drogą suszenia ich na 
kredę nawozową umożliwia 
wyeliminowanie kosztów 
utrzymania odpadów pofa-
prykacyjnych przy
tarczeniu 
tościowego

dos-
na rynek war-

wapna.
zjednoczeniu i w

W 
resor-

cie chemii panowała pod 
tym względem pełna zgod­
ność. Resort niejednokrot­
nie zresztą podejmował na 
wspólnych konferencjach z 
MRN w Krakowie więżą­
ce, choć nieprzemyślane de­
cyzje o. wprowadzeniu uty­
lizacji odpadów pofabryka- 
cyjnych Solvay’a. Nie do­
trzymywał swoich obiet­
nic — jak twierdzi —z bra­
ku środków inwestycyj­
nych.

Nowe kosztowne stawy i 
wysoki koszt ich eksploata­
cji w zbyt wyraźnie ujem­
ny sposób będą wpływać 
-na ekonomikę fabryki, aby 
można je tolei-ować inaczej 
niż jako tymczasowe zło 
konieczne. Te względy oraz 
zdecydowanie i upór MRN 
w Krakowie zaważyły na o- 
statecznym porozumieniu o- 
bu stron. Inna sprawa, że 
resort chemii przyznając

byłoby wykorzystywać wa­
pno ponowrie do produk- -------- . -
cji (regeneracja szlamów 117 min zł na utylizację od- 
pokaustycznych pozwoli padów, uruchomienie kre- 
zwrócić do produkcji wap- dytpw uzależnia od przy- 
no w cenie 125 zł zr tonę znania przez MRN decyzji

lokalizacji nowych stawów, 
już niezbędnych dla zapew­
nienia fabryce normalnej 
pracy. Z kolei MRN w Kra­
kowie uzależnia wydanie 
lokalizacji szczegółowej dla 
KZS od przedłożenia za­
twierdzonych przez Mini­
sterstwo Przemysłu Che­
micznego założeń projekto­
wych budowy zakładu uty­
lizacji szlamów. W ten spo­
sób MRN zabezpiecza się 
na przyszłość przed ewen­
tualnym wystąpieniem Kra­
kowskich Zakładów Sodo­
wych o lokalizację nowych 
stawów.

A swoją drogą trzeba 
przyznać, że przy tej oka­
zji MRN umiejętnie wytar­
gowała od tesorlu chemii 
przyznanie 3 200 tys. zł na 
potrzeby miasta, -budowę 
drogi Jurgowice — Kurd- 
wanów, i dotację na nowy 
szpital w wysokości 5 min 
zł. Słowem — przysłowiowy 
„krakowski targ"... Stwier­
dzić to trzeba bez cienia 
złośliwości, z największym 
uznaniem dla umiejętności 
dbania o interesy miasta i 
jego mieszkańców. Szkoda, 
wielka szkoda, że inicjaty­
wa i zdecydowanie krakow­
skich rajców w usuwaniu 
ujemnych skutków działal­
ności fabryk ciągle jeszcze 
nie może znaleźć godnych 
naśladowców. Zwłaszcza w 
bardziej uprzemysłowio­
nych miastach,

Zmiany, jakie wprowadzone zo­
stały do systemu inwestycyjnego na 
rok 1959, jeżeli chodzi o inwestycje 
zdecentralizowane, posiadają cha­
rakter ulepszeń dotychczasowych 
rozwiązań.

Do istotniejszych zmian należy u- 
tworzenie instytucji funduszu inwe- 
stycyjno-remontowego. Celem tego 
posunięcia było m. in. przyznanie 
przedsiębiorstwom większej samo­
dzielności w dysponowaniu całością 
środków przeznaczonych na resty­
tucję i remonty kapitalne majątku 
trwałego, co wiąże się z pogłębie­
niem odpowiedzialności przedsię­
biorstw za stan tego majątku. De­
cyzja ta pociągnęła za sobą przenie­
sienie inwestycji zdecentralizowa­
nych o charakterze produkcyjnym 
do banków finansujących eksploa­
tację przedsiębiorstw, tj. głównie do 
Narodowego Banku Polskiego.

Podział finan.ro wania inwestycji 
większości przedsiębiorstw pomię­
dzy dwa banki (inwestycje scentra­
lizowane — B. I., inwestycje zdecen­
tralizowane — NBP) wymagać bę­
dzie współpracy pomiędzy tymi ban­
kami. Poza potrzebą dokonywania 
w praktyce wspólnych prac kontrol­
nych i analitycznych, wspólne dzia­
łanie banków podyktowane jest ko-’ 
niecznością traktowania większości 
inwestycji jako jednego sprecyzo­
wanego zadania gospodarczego.

Planowanie inwestycyjne na rok 
1959 nie przyniosło niestety wyraź­
nej poprawy w stabilizacji i ukła­
dzie wieloletnich wskaźników środ­
ków pokrycia inwestycji zdecentrali­
zowanych. W dalszym ciągu przed­
siębiorstwa nie posiadają general­
nych i wiążących wskaźników wie­
loletnich, stanowiących o wielkoś­
ci planowanego funduszu inwesty­
cyjnego.

Nie potrzeba przypominać, że rocz­
ne dawkowanie środków — przede 
wszystkim amortyzacji — nie sprzy­
ja prawidłowej i oszczędnej gospo­
darce pieniądzem inwestycyjnym. 
Wydaje się nawet, że wprowadzona 
obecnie „poprawka" jeszcze bardziej 
zniechęci inwestorów do podejmowa­
nia długofalowej polityki inwesty­
cyjnej i oszczędnej gospodarki fun­
duszami. „Poprawką" taką jest prze­
pis uchwały nr 392/58 Rady Mini­
strów, upoważniający zjednoczenia 
do blokowania części środków fun­
duszu inwestycyjno-remontowego 
przedsiębiorstw, które przekraczają 
aktualne potrzeby w tej dziedzinie.

Zablokowane środki mają stano­
wić zabezpieczenie dla kredytów 
bankowych, udzielanych ihnym 
przedsiębiorstwom na inwestycje 
zdecentralizowane lub kapitalne re­
monty. Mimo że uprawnienie zjed­
noczeń opiera się o instytucję blo-
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Nakłady: 
1. określone * NPG 100 100 100 100 100 ICO

2.podjęte przez 
przedsiębiorstwa) 
według planów 
rzeczowo-finanso­
wy oh /5½ do poz.l/ 109 163 114 117 139 ' 113

J.wykonane na dzieli 
31-^12.1958 r. 
/5» do poz.l/ 103 ' 145 93 100 119 115

pokiycie finansowe

4.określone w uchwale 
KERM Nr 115/58 • 
ogółem 100 ’ 100 100 100 100 100

w tym:
a/ środki własne"’ 71 80 56 50 89 • 57
b/ kredyt bankowy 29 20 44 50 11 Ł3

5.faktyczne na
31.12.1958 r, 
ogółem /¾ do poz.4/ 119 184 12? 143 164 ' 151
w tymi
ę/ zakumulowana trel- 

kl własne do poz.
4a przyjętej za 10-¾ 12» 171 184 ŁC9 155 1®

b/ uruchomione krecy- 
ty bankowe /¼ do 
poz.4b prcyjętej 
Z4 100/’ 101 121 5'4 58 15* 105

6.wypłaty ną 31.12.
1958 r. /* ao poz.J 
przyjętej za 100/ 83 ei 71 73 70 76
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W dniu 7 czerwca z okazji otwarcia XXVHI Międzynaro­
dowych Targów Poznańskich ukaże się specjalny

TARGOWY NUMER 
ŻYCIA GOSPODARCZEGO

Numer fen będzie zawierał szereg artykułów omawiają­
cych problematykę handlu zagranicznego i stosunki handlo­
we Polski z poszczególnymi krajami. Będzie on szeroko kol­
portowany w kraju i zagranicą.

Zainteresowanym przedsiębiorstwom i organizacjom han­
dlu zagranicznego przypominamy, że cennik ogłoszeń'w „Ży­
ciu Gospodarczym" jest następujący:

■ CENNIK OGŁOSZEŃ 
.ŻYCIA GOSPODARCZEGO"

1/1 strona — zł 18.000
1/2 strony ““ 53 9.500
1/4 4.800
1/8 2.500
1/16 39 1.300

Zamówienia 
przyjmują:

Powszechna

wras z tekstami i materiałem ilustracyjnym

Agencja Reklamy , „PAR“, Warszawa, Po-
znańska 38 oraz

Agencja Reklamy i Wydawnictw Handlu Zagranicznego 
„AGPOL“, Warszawa, ul. Marszałkowska 124.

Czy uzasadniony deficyt
4 mld litrów mleka ma skupić w 

bieżącym roku Związek Spółdzielni 
Mleczarskich. Jest to o 1,5 mld litr, 
mleka więcej niż w 1957. r. Ilość ta 
pozwala na podjęcie bardziej zde­
cydowanej akcji dla wprowadzenia 
do codziennego menu obywateli 
większej ilości produktów mlecznych, 
zwiększenia w pożywieniu ilości 
białka zwierzęcego. Oczywiście pod 
warunkiem dostosowania rozwoju 
mocy przetwórczych spółdzielni mle­
czarskich do wzrastającej ilości sku­
powanego mleka.

Obecnie jednak nie tylko ograni- 
czone, pomimo dużych wysiłków in­
westycyjnych, możliwości przerobu 
mleka hamują dopływ na rynek ar­
tykułów mleczarskich. Jedną z 

przyczyn jest m. in. to że cena de­
taliczna twarogów jeśt niższa od ko-, 
sztów ich produkcji. Kto ma pokryć 
deficyt spółdzielni mleczarskich, 
które dostarczają na rynek potrzeb­
ne, a deficytowe sery?

Prpbą rozwiązania tego problemu

było przekazanie radom narodowym 
prawa do ustalania cen na twarogi 
w oparciu o koszty ich produkcji w 
danym województwie. Z tego pra­
wa rady narodowe nie chcą korzy­
stać w obawie przed niepopularnoś- 
cią. Wyższych cen nikt nie powita 
z entuzjazmem. Skutek jest taki, że 
produkcja twarogu, przyniosła ZSM 
10 min zł. deficytu.

Jakie jest wyjście z tej sytuacji?
Nadwyżki bilansowe w spółdziel­

niach mleczarskich są dość wysokie. 
Niesłuszne byłoby jednak pokrywa­
nie deficytu jednych spółdzielni z 
zysku wypracowanego przez inne 
Spółdzielnie,. Przede wszystkim dla­

tego, że ZSM maz poważrie zadania 
inwestycyjne i pokrywa je głównie 
z własnych dochodów. Ponadto siłą 
rzeczy spółdzielnie nie są zaintere­
sowane w rozwoju produkcji twaro­
gu. Bardziej zatem rozsądne wydaje 
się. pokrywanie deficytu z dotacji 
państwowych. A oto dlaczego. "

Związek Spółdzielni Mleczarskich

obejmuje skupem mleka 29 tys. wsi 
na 39 tys. wsi w kraju. Istnieją więc 
jeszcze poważne rezerwy wzrostu 
skupu mleka na wsi. Zwiększenie 
ilości zlewni może znacznie zwięk­
szyć dostawy mleka i przetworów 
mlecznych na rynek. Wymaga to 
jednak znacznych nakładów 
stycyjnych. Być może jednak, że 
wówczas niedobór białka" zwierzęce­
go wynikający z konieczności zaha­
mowania tempa wzrostu spożycia 
mięsa będzie można wyrównać mle­
kiem i przetworami mlecznymi. Wa­

runkiem powodzenia tej operacji 
jęst zastosowanie konkureńcyjnych- 
w stosunku do mięsa — cen wyro- 

- bów mlecznych. Trudno więc mówić 
obecnie o podwyższeniu cen prze­
tworów mlecznych.' Zwłaszcza, że 
bardziej korzystny, jest eksport mię­
sa niż przetworów mlecznych. Prze- 

' sunięcie więc spożycia krajowego 
z mięsa ria przetwory mleczne wyda­
je się bardzp pożądane z punktu wi­
dzenia eksportu, (b) <

finan.ro


w, A skaźnlk mechanizacji ri-
pociągowej w gospo- 

y,, / “ darce indywidualnej wy-
\ 1 nosił W 1949 r. — 0,9 

’ proc,, w 1950 — 0,5 proc.,
w 1951 — 0,2 proc., w na­

stępnych latach (do 1956 r.) został 
zniwelowany do zera. W spółdziel­
niach produkcyjnych wskaźnik ten 
wahał się od 67 proc, w 1950 r. do 
53 proc, w 1976 r., a w PGR od 
50,6 proc, do 59,7 proc. Przytoczone 
liczby świadczą, że państwo przy po­
mocy własnych inwestycji — pomi­
mo dużych wysiłków — nie było w 
stanie zapewnić szybkiego postępu 
mechanizacji nawet w sektorze soc­
jalistycznym. Gospodarstwa indywi­
dualne natomiast były pozbawione 
możliwości korzystania z nowoczes­
nej techniki rolniczej.

Nowa polityka rolna stworzyła go­
spodarstwom indywidualnym warun­
ki nabywania maszyn rolniczych

łącznie z traktorami (przede wszyat- 
na zasadzie zespołowego wła­

dania). Ale czy chodzi tylko o stwo­
rzenie możliwości nabywczych? Wy- 
daje się, że jest to problem nieco 
szerszy. Chodzi mianowicie o to, kto 
ma być inwestorem techniki w rol­
nictwie. Państwo nie jest w stanie 
zapewnić szybkiego postępu technicz­
nego dla całego rolnictwa. Może na­
tomiast wydatnie pomóc, przyśpie­
szyć tempo tego procesu. Może to 
nastąpić wówczas, jeśli koszty in­
westycji technicznych w rolnictwie 
ponosić będą sami producenci. Odno­
si się to także do sektora socjali­
stycznego.

Nie jest to problem łatwy, bowiem ceny 
maszyn rolniczych w Polsce są stosunko­
wo bardzo wysokie i nie zawsze pokry­
wają sit; 8 możliwościami nabywczymi 
szczególnie w gospodarce indywidualnej. 
Świadczą o tym wymownie liczby tabeli 
nr 1, które wykazują, że chłopi nie są w 
stanie nabywać indywidualnie takich ma­
szyn jak ciągniki, snopowiązałkl itp.

O ZESPOŁACH MASZYNOWYCH
KONRAD BAJA

TABELA 1
Kształtowanie się możliwości nabywczych w zależności od cen i wydaj­

ności żyta.

3. Zespoły maszynowe nie objęte rama­
mi kółka rolniczego (najczęściej we 
wsiach, gdzie nie ma tej organizacji). 
Opierają się one na ogól na tych samych 
zasadach co i zespoły przy kółkach i pod- 
iegają Związkowi Kółek Rolniczych.

4. Zespoły 1 syólki niezarejestrowane.

Najczęściej są to spółki zarobkowe kilku 
kombinatorów wiejskich, inne spekula­
cyjne jednostki pod firmą spółek, a tak­
że część zwykłych, sąsiedzkich spółek 
chłopskich.

Ogólnych informacji o zespołach

maszynowych — według tego podzia­
łu — dostarczają orientacyjne da­
ne statystyczne Głównego Komite­
tu KiOR z grudnia 1958 r., które 
przytaczamy w tabeli nr 2.

Wyszczególnienie Trzeba ą-żyta na zakup
Polska -NRF Dania

1957 1956/57 1956/57
Ciągnik odp.Ursus hydr. 311,1 152,2 176,7

" •' Zetor 25 K 315,2 85,0 121,4
■ Pług ciągnikowy PCT-3 51,5 23,0

Snopowlązałka WC 1 156,9 57,8 62,9
Przyczepa 2-oslowa D3 11-1,3 . 56,7 21,6
Silnik elektiyczn} 
4,5-6 KM 21,8 7,5 . -

Liczba
TABELA 2 

wyposażenie techniczne zespołów maszynowych.

Zestawiono na podstawie pracy J. Majdaniaka i A. Szynkarczuka „Re­
lacje cen środków produkcji pochodzenia przemysłowego dla rolnictwa", 

Wieś Współczesna Nr 6, 7, 8 i 9/1958 r.

Wyszczególni cola

Ilość Liczba posiadany en aaszya

cespołów 
ma Szyno­
wy oh

członków traktory młocarnię silniki snopowi ązałkl 
żniwiarki 
kosiarki

szt. « szt. £ szt • szt.
1. Zespoły,których 

członkami są 
wszyscy członko­
wie KB 17*? *53*0 eoa IB,5 5*8 12,0 >83 15,0 681 11,7

2. Zespoły ODejmująca 
część członków KR 5005 51576 «8 57,8 1552 5*,0 1658 58,1 2022 5*.8

Razem 1-2 *752 9*916 >b,l 2100 «5,0 2221 51,7 270} '. «=.5

5- Zespoły poza KB 955 7712 uo obj" I5,o e*2 1*, 9 801 15,7

SpółKl olszare 
atrowane >551 167B9 >87 5*,1 1770 59,0 1*52 53,* 2308 >9,8Hozsd i*25+4* 9258 119*17 1153 loo.o *55 5 100,0 *295 100,0 5812 100,0

rolny o dość dużym udziale gospo­
darstw małorolnych,

PROBLEM AKUMULACJI

Różne są pobudki skłaniające chło­
pa do organizowania zespołów ma­
szynowych. Podstawowe pobudki to: 
świadomość wpływu techniki na wy­
dajność pracy i wzrost produkcji, 
chęć odejścia od starego sposobu pro-, 
dukcjj; obrona przed wyzyskiem bo­
gaczy spekulantów i prywatnych 
scółek.

Rozwój zespołów maszynowych iiapoty. 
ka Jeszcze na opory wynikające x obawy 
chłopów przed spółdzielniami produkcyj­
nymi Jako następstwa zespołów. Jeszcze 
bardziej zraża chłopów zla pracą Istnie- 
jacych obecnie zespołów, Istnieje więc 
potrzeba pomożenla chłopom w wyborze 
właściwej drogi. Jest to sprawa odpowjed- 
niej propagandy, pomocy organizacyjno- 
technicznej przy organizowaniu zespołów, 
usprawnienia pracy istniejących zespo 
lów.

Chłopi indywidualni mogą naby- 
wać maszyny głównie pod warun­
kiem łączenia swoich wysiłków (po­
przez zespoły maszynowe, kółka rol­
nicze). Trzeba jednak pamiętać że 
nav t zespołowo chłopi nie zawsze 
są w stanie zakupić potrzebne im 
maszyny,' szczególnie w rejonach 
bardziej rozdrobnionych i słabszych 
ekonomicznie. Konieczna jest zatem 
wydatna pomoc państwa (kredyto­
wa i inna) i stosowanie niższych 
cen przy zespole wym nabyciu (w for­
mie rabatu). Konieczne jest także u- 
Ertrakcyjnienie nabywania maszyn 
rolniczych (sprawa struktury i asor­
tymentu maszyn, ich ' jakości, lep­
szej technicznej opieki nad zespoła­
mi maszynowymi,. odpowiedniej po-

lityki fiskalnej i rozlokowania środ­
ków)

FORMY I ROZWÓJ ZESPOŁÓW 
MASZYNOWYCH

Istniejące i powstające zespoły 
maszynowe można podzielić na czte­
ry podstawowe grupy (chociaż z u- 
wagi na brak odpowiednich badań 
należy zastrzec się przed zbytnim u- 
ogólnianie'i tego podziału):

1. Zespoły maszynowe, do których nale­
żą wszscy członkowie kółka rolniczego. 
Jest to forma nieliczna, zasady kolektyw­
nego współdziałania występują w niej 
najwyraźniej.

2. Zesppły maszynowe obejmujące tylko 
część członków kółka rolniczego. Majątek 

■ zespołu jest formalnie własnością kółka, 
a faktycznie członków zespołu.

Smirnow A. „Sielskoje Chozjajstwo Ka­
nady". Moskwa 1958. Gosudarstwlennoje 
Izdatielstwo SielskochozJaJstwiennoJ Li­
teratury, str. 293.

Charakterystyka rolnictwa Kanady 1 Je­
go rozwoju. Omówiono naturalne warun­
ki sprzyjające rozwojowi rolnictwa w Ka­
nadzie, zagadnienie rejonów gospodar­
czych, stanu 1 rozwoju poszczególnych 
dziedzin produkcji rolnej, jak np. produk­
cja roślinna i zwierzęca, mechanizacja
rolnictwa, system kierowania 
cja rolnictwa.

i organiza-

Strumllin S. G. „Stattstlko-ekonomlcze- 
skije oczerkl". Moskwa 1958. Gosstatizdat, 
str. 737.

Zbiór prac o teorii 1 praktyce statystyki 
Związku Radzieckiego. W części pierw­
szej ^omówiono teoretyczne zagadnienia 
radzieckiej statystyki ekonomicznej. 
Część druga zawiera mniejsze prace na 
tematy aktualne. Część trzecia zawiera 
prace charakteryzujące rozwój 1 dyna­
mikę gospodarki narodowej Związku Ra­
dzieckiego. Omówiono tutaj rozwój go­
spodarki w całości 1 rozwój poszczegól­
nych gałęzi produkcji w porównaniu z 
gospodarką Rosji carskiej. Książka za­
wiera obszerne materiały statystyczne do­
tyczące gospodarki radzieckiej.

Waslljew J. P. „Ugol, nieft 1 prirodnyj 
gaz w S. Sz. A." Moskwa 1958. A. N. 
S.S.S.R., str. 142.

Analiza zagadnień wydobycia 1 przero­
bu węgla, ropy naftowej 1 gazu ziemnego 
w Stanach Zjednoczonych. Omówiono bi­
lans paliwa Stanów Zjednoczonych, roz­
wój przemysłu węglowego 1 naftowego, 
spożycie 1 handel zagraniczny paliwem.

Liczba zespołów i spółek maszy­
nowych wynosi ponad 9 tys. z te­
go aż 3,5 tys. stanowią spółki nie­
zarejestrowane (w rzeczywistości 
jest ich zapewne więcej). Liczby te 
świadczą, że tempo ilościowego roz- 
w< 'u zespołów i spółek było stosun­
kowo szybkie.

Najbardziej liczne (przeciętnie ok. 
25 osób) są zespoły obejmujące 
wszystkich członków kółka. Następ­
ne typy zespołów liczą przeciętnie 
(kolejno) 17, 8 i 4—5 osób. Te ostat­
nie liczby wskazują, że spółki nie­
zarejestrowane i zespoły poza kół­
kami rolniczymi mają w przeważa­
jącej mierze charakter elitarny bądź 
spekulacyjny, względnie maszyny są 
własnością poszczególnych członków 
a firma spółki lub zespołu asekuruje 
ich posiadanie.

Liczby tabeli nr 2 wskazują rów­
nież, że wyposażenie zespołów w 
podstiwowe maszyny jest więcej niż 
skromne. Pr—iciętnie biorąc zespół 
posiada bądź młocarnię, bądź maszy­
nę żniwną. Co drugi zespół posia­
da silnik i co ósmy — traktor.

skiego, które — naszym zdaniem — 
zasługują na uwagę (są to wyniki ba­
dań przeprowadzonych przez auto­
ra w Spółdzielczym Instytucie Ba­
dawczym).

Zespół maszynowy wsi Aleksandria, 
pow. Kalisa 

Odsetek gospodarstw
Grupy
gosp. w zespole w kółku w całej
w ha maszyn. roln. wsi
0,5—2 10,5 14,8 30,0

2“™5 52,6 47,4 27 5
5—7 10,6 15,7 7,5
7—10 15,8 12,6 12,5

pow. 10 10,5 9,5 22,5
ogółem 100,0 100,0 100,0

Zespół maszynowy wsi Morgonin,
pow. Chodzież

Odsetek gospodarstw
Grupy
gosp. w zespole w kółku w cale
w ha maszyn. roln. wsi
0,5—2 — 23,0 67.5

2—5 30,0 21,2 13.4
5^-7 20,0 23,0 5,1
7—10 50,0 13,4 4,3

pow. 1,0 19,3 9,5
ogółem 100,0 100,0 100,0

Zespół maszynowy wsi Slocin, 
pow. Nowy Tomyśl

nia jest gospodarstwo. Chłopi-robo. 
nicy nie wykazują specjalnego zain­
teresowania zespołami maszynowy­
mi, a szczególn’e w tych przypad­
kach (według naszego rozeznania) 
jeśli istniejący zespół we wsi nie 
posiada siły pociągowej. Równocześ­
nie nie występują oni jako organi­
zatorzy zespołu, lecz jako zwykli u- 
działowcy. Jest to poniekąd zrozu­
miałe, bowiem ich zainteresowania 
produkcyjne są po stronie przemysłu 
a od zespoiu maszynowego potrzeb­
na im jest pomoc w wykonaniu prac 
na ich niewielkich działkach. Wyda- 
je się, że celowfe byłoby organi­
zowanie przez gręinnc spółdzielnie 
względnie POM specjalnych punk­
tów maszynowych^, (z odpowiednią 
strukturą masżyn) Si przeznaczeniem 
do prac w środowisku chłopów-ro- 
botników.

Udział gospodarstw wielkorolnych 
w zespołach maszynowych jest w 
stosunku do udziału w strukturze 
agrarnej niezbyt znaczny. Zespoły 
maszynowe w badanych wsiach ma­
ją charakter zdecydowanie średnio-

Szczególnie ważnym zagadnie­
niem jest akumulacja zespołowa. 
Każdy zespół powinien rozszerzać 
swój majątek trwały, gdyż jest to 
podstawowym miernikiem ich soc­
jalistycznego kierunku rozwoju. Je­
żeli chcemy, by zespoły maszynowe 
szerzyły się w masowej skali i syste­
matycznie powiększały park maszy­
nowy, musimy rozwiązać problem 
społecznej akumulacji, który — wy­
daje się — wymaga bardziej gene­
ralnego rozpatrzenia. Wykracza on 
poza ramy danych .kółek i dobrych 
chęci ich członków. Chodzi o znale­
zienie sposobów i środków w skali 
państwowej, a więc przy pomocy 
państwa. Sprawa ta wymaga grun­
townej dyskusji, aby powzięte posta­
nowienia przyniosły jak najbardziej 
korzvstne wyniki.

Główną formę postępu technicz­
nego indywidualne! gosnodarki będą 
stanowić — w myśl przyjętych zało­
żeń — chłopskie zespoły maszynowe, 
organizowane przez kńika rolnicze; 
Przystępu iemv do realizowania ha-
sła: w każdej 
w nim zespół

przeobrażenia

wsi kółko rolnicze, a 
maszynowy. Widzimy 

do sociaiict”cznego 
naszej wsi. Przyjmu-

jemy. że zesnoły maszmowe i inne 
prod”kevine forrrw kooperacji w ra­
mach kółek rolniczych będą prowa­
dzić stónniowo do powstawania soc- 
ja!istvcznyćh stosunków produkcji 
na wsi.

KTO JEST W ZESPOŁACH 
MASZYNOWYCH...

Podstawową masę członków ze­
społów maszynowych a także kółek 
rolniczych stanowią małorolni i 
średniorolni chłopi. Wskazują na to 
wyniki próbnych badań. Przytoczy­
my zestawienie struktury klasowej 
zespołó w maszynowych z trzech kó­
łek rolniczych województwa poznań-

Grupy 
gosp. 
w ha 
0,5—2

Liczba

w zespole 
maszyn.

2

gospodarstw

kółku 
roln.

6

7—10 
pow. 10 

ogółem
2

22

w cale* 
wsi
63
37
12
10
10
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Ile kosztuje węgiel?

Przeważająca część
społów maszynowych

członków z 
to rolnicy,

których głównym źródłem utrzyma-

eźeii przez wydajność 
zumieć przybierający 
łamka P : T stosunek

pracy ro- 
postać u- 
produkcjl

do nakładu pracy, zazwyczaj do 
liczby zatrudnionych lub do wiel­
kości przepracowanego czasu pracy* 
to interesują .nas zmiany zarówno 
licznika, jak i mianownika* Aby 
zaś wskaźnik wydajności pracy 
mógł wzrosnąć tak, jak to fest ko­
nieczne czy pożądane, musi: a) 

wzrosnąć wielkość wyrażona w licz­
niku, b) spaść wielkość wyrażona 
w mianowniku, c) wielkość wyra­
żona w liczniku wzrosnąć szybciej 
niż wielkość wyrażona w mianow­
niku, d) wielkość wyrażona w mia­
nowniku spaść silniej od spadku 
wielkości wyrażonej w liczniku;

Matematyczny wynik każdego 
z wymienionych wariantów i ich 
kombinacji może być jednakowy, 
ale w sensie. ekonomicznym i spo­
łecznym może to nas nie zadowo­
lić. I dlatego mylili się ci ekono­
miści i politycy, którzy zadowalali 
się wzrostem produkcji rolnej na 
1 rokfiika (zatrudnionego w rolnic­
twie), wywołanym przez zmniejsze­
nie się wielkości wyrażonej _w mia­
nowniku naszego ułamka, tj.. przez 
zmniejsirenie liczby zatrudnionych 
w rolnictwie. Nie dostrzegali oni 
stabilizacji lub powolnego tempa 
wzrostu produkcji, przez co spo­
śród wielu możliwych wariantów 
przyjmowali nawet wariant, grożą­
cy ekstensyfikacją, a więc cofa­
niem się gospodarki rolnej. Tym­
czasem dla wydajności - pracy nie 
jest obojętne, komu lub czemu słu­
ży jej wzrost; jasne, żę wzrost ten 
musi służyć lepszemu zaspokaja­

niu potrzeb społecznych, tzn. pro­
dukcja globalna lub towarowa rol­
nictwa musi wzrastać.

Krytykowani ekonomiści powołu­
ją się na współczesne rolnictwo 
kapitalistyczne. Istotnie, na Zacho­
dzie liczba zatrudnionych rolników 
oraz wielkość ' przepracowanego w 
rolnictwie czasu pracy maleją,

Wydajność pracy 
w rolnictwie

stawienie, z którego przytaczamy 
tylko niektóre dane:

Zatrudnieni w rolnictwie

KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI

g ZWIE
U gospodarcie

gdyż od szeregu 
niepowstrzymany 

ze wsi (odpływu

lat zachodzi tam 
proces odpływu 

netto) i zastępo-
wanie pracy żywej pracą uprzed­
miotowioną. Ale zapomina się, nie­
stety, o liczniku ułamka. Wobec 
tego rozpatrzmy tę sprawę nieco 
bliżej.

*
Na przykładzie kilku odmien­

nych krajów przypomnijmy, jak 
wygląda całokształt rachunku wy­
dajności pracy. W tym celu przeli­
czoną na jednostki zbożowe pro­
dukcję globalną 4 zbóż, ziemnia­
ków, mleka, jaj, żywca bydlęcego 
i żywca trzody chlewnej *) podzieli-

Innymi słowy, wzrost wydajno­
ści pracy był jednocześnie wyni­
kiem spadku zatrudnienia w rol­
nictwie i wzrostu produkcji global­
nej. Produkcja globalna wzrosła 

również w Polsce, ale nie zmalała 
liczba zatrudnionych w rolnictwie; 
w konsekwencji — jeśli wziąć za 
podstawę obliczenia oparte '-o ra-

Kraj
faktycznie wg normy

w tysiącach

(a) (b) a:b
N. Zelandia 129 669 0,19
Australia 468 1.929 0,24
Kanada 905 1408 0,G4
St, ZJedn. 6960 10697 0,65
Argentyna 1537 1654 0,93
W. Brytania 1112 1009 1,10
Dania 484 3S3 1,26
Belgia 412 284 1,45
Szwecja 545 293 1,86
Holandia 747 360 2,08
Szwajcaria 355 150 2,37
Francja 5135 2014 2,55
NBF 5097 1506 3,38

chunkowość chłopską IER wy-

my przez 
rolnictwie:

liczbę zatrudnionych w

Kraj

NRF 
Holandia 
Austria 
Kanada

w min 
j. źb

466,6 b)
89,1
46,3 
362,0

Kraj

NRF 
Holandia 
Austria 
Kanada

w min 
j. zb. 
510,5 
106,5
63,0 

411,1

1948—1952 r.
I

w tys. 
osób

5105 b) 
670 - 
220 
1000

»)

1955—1956 r.
I

w tys. 
osób a) 
4420

520 
185 
SOU

w

zb
91,4 b) 

133,0
210,3 
362,0

W

zb. 
115,5 
204,9 
340,7 
513,8

a) szacunkowo, b) rok 1952/53.

Jeżeli porównać pierwszy z po- 
okre-danych okresów z drugim 

sem, to okaże się, iż przy podsta- 
~ — „ okreswie okres 1948 —1952 = 100

1955-1956 stanowił:

NRF 
Holandia 
Austria 
Kanada

109
120 
136 
115

86

84 . 
80

w
126

. 154
162
142

dajność pracy na 1 zatrudnionego 
wzrosła od 1952/53 do 1955/56 r. o 
14 proc, (w NRF w tym samym 
okresie o 26 próc.);

Szacunek wydajności pracy rol­
nictwa w Polsce pozwala ją usta­
lić w granicach do 50 j.zb./zatr.,
jeśli wziąć pod uwagę wspomnia-
ne wyżej grupy artykułów, a do 
80 j.zb./zatr., jeśli uwzględnić całość 
produkcji rolnej. Jakże odległe są 
te wskaźniki od przytoczonych 
przed chwilą wskaźników „zachod­
nich"!

Zbyt wysoki mianownik z całą 
pewnością jest jedną z przyczyn 
niskiej wydajności pracy w naszym 
rolnictwie. Ale trzeba sobie jasno 
powiedzieć, śe tylko nieliczne kraje 
zatrudniają mniej ludzi, niż by to 
wynikało z pewnych, zresztą nie 
maksymalnych założeń. Założeniem 
takim może być np. przyjęcie pro­
dukcji gotowej (tj. po potrąceniu 
tej części produkcji globalnej, któ­
rą przetworzono na produkty fi­
nalne, np. pasze na mięso lub mle­
ko) 250 j.zb./zatr. Niemieccy auto­
rzy, Herlemann i Stamer, opisują­
cy te normę, dają interesujące ze-

A w Polsce? Gdyby założyć, że 
na 1 zatrudnionego w rolnictwie 
przypada ok. 40 j.zb. netto, a za­
trudnionych w rolnictwie jest ok; 
7,2 min (a)2), to z wymnożenia 
tych liczb i podzielenia ich przez 
250 j.zb./zatr. wypadnie 1 152 tys. 
zatrudnionych (b), czyli stosunek 
(a) do (b) daje 6.25 - blisko 2 razy 
więcej niż w NRF.

Jaki stąd płynie wniosek? Skoro 
realizacja normy 250 j.zb./zatr. w 
całej Europie wydaje się na obe­
cnym etapie jeszczę zbyt odległa, 
to nasze zacofanie nie powinno być 
specjalnie rażące. ’) Ale możemy 
sobie postawić za zadanie usunąć 
rozpiętość pomiędzy nami, a dajmy 
na to, NRF, przez co albo niemal 
dwukrotnie- zmniejszynty liczbę za­
trudnionych, albo niemal podwoimy 
produkcję rolną, albo też w odpo­
wiedniej proporcji czynimy i jed­
no i drugie. A ponieważ pierwszy 
wariant ma stosunkowo niewiel­
kie szanse realizacji, główny akcent 
przesunie się na wzrost produkcji, 
na — intensyfikację produkcji rol­
nej, na zwiększenie produkcji z 1 
ha czy z 1 sztuki.

') Wymienione artykuły sklndają się na 
«/, wyrażonej w jednostkach zbożowych 
wartości produkcji rolnej w NRF 1 Pol­
sce.

!) Wydaje się. że czas już nie brać pod 
uwagę większości chlopów-robotników, 
kora mieszka na wsi. ale Werze minimal­
ny udział w produkcji rolnej; grupa ta 
Uczy minimum 500 tys. osób.

n Komisja Planowania ocenia zbęd­
nych w rolnictwie na 1.5 min zawodowo 
czynnych; po ich usunięciu pozostałoby 
5.7 min, czyli jeszcze 5 razy więcej niż 
wypada z normy 250 ). zb./zatr.

Ostatnio opracowano u nas po raz 
pierwszy — w myśl Uchwały Ba­
dy Ministrów z 20 czerwca 1958 — 

opisowe analizy stanu gospodarczego 
i wykonania planów rocznych w po­
szczególnych działach gospodarki naro­
dowej. Przygotowanie takich opracowań 
musialo oczywiście trwać wiele tygodni, 
jednak nawet po czterech miesiącach od 
zakończenia omawianego okresu warto 
zapoznać się choćby tylko z wybranymi 
wynikami analiz tego typu. Oto np. nie­
które dane z analizy wyników działal­
ności gospodarczej za rok 1958 w prze­
myśle węgla kamiennego.

W roku ubiegłym wydobyto 94,98 min 
ton węgla kamiennego przekraczając tym 
samym plan o 1,6'/« i zwiększając wydo­
bycie w stosunku do roku 1957 o 0,9'/, 
mimo zmniejszenia rlę ilości dni pracy 
o 10 ( w tym 9 nledzie?,) — a więc zwięk­
szono produkcję dzienną o 3.41/,. Wzrost 
wydobycia dzienneg-» uzyskano przez 
zwiększenie długości czynnego frontu 
węglowego (do 95,1 km tj. o 1,7'/«) oraz 
przez jego intensyfikację. Źródłami tej 
intensyfikacji bvly m. in.: wzrost zmia- 
nowości pracy przodków, zwiększenie 
gęstości ich obsady, wzrost średniej nor­
my wykonawczej (z 5.653 d^ 5.671 kg na 
roboczodniówkę) i lepsze jej wykonanie 
(w roku 1957 — 7.286 kg, a w roku 1958 — 
7.345 kg na rdn.).

Równocześnie jednak obniżył się wska­
źnik mechanicznego urabiania wrębem 
z 34,17'/. do 32,75'/« — głównie (według 
oceny Ministerstwa Górnictwa i Ener­
getyki) na skutek braku odpowiednich 
typów maszyn. Zwiększono natomiast 
stopień mechanizacji ładowania (z 18,1'/« 
do 19,9'/«), w tym metodą hydrauliczną 
załadowano i odstawiono 547 tys. ton 
urobku (w r. 1957 — 254 tys. ton).

Rok 1958 był pierwszym od roku 1951 
okresem, w którym nastąpi! wydatny 
wzrost wydajności pracy, a mianowicie 
o blisko 5'/« w stosunku do roku poprzed­
niego (z 1132 do 1188 kg na pracowni- 
czo-dniówkę). Wzrost ten był rezultatem 
takich czynników jak: eliminacja pracy 
więźniów, stopniowe przechodzenie do 
pokładów grubszych, wspomniane już 
elementy intensyfikacji frontu węglo­
wego połączonej ze wzrostem udziału 
Obsady „na węglu" i ze spadkiem tego 
udziału na powierzchni i w transporcie. 
Ogólne zatrudnienie kopalni zmalało 
przy tym o 9,728 osób, tj. o 2,95'/« (przy­
czyny tcg.o zjawiska oraz bardzo dużej 
fluktuacji kadr w gómicwle omawiano 
Już w kilku publikacjach na lamach 
„Żyda Gospodarczego").

Ogólna liczba wypadków zanotowanych 
w przemyśle węglowym spadla o 4,2'/« 
w porównaniu z rokiem 1957, ale tylko 
na skutek znacznego obniżenia ilości wy­
padków lżejszych, ilość bowiem wypad­
ków śmiertelnych wzrosła o 48 (15'/«), 
bardzo ciężkich — o 27 (9,8'/«), ciężkich — 
o 210 (9,2’/«). Ilość wypadków śmiertel­
nych przypadających na 1 milion ton 
wydobycia kształtowała się w ostatnich 
latach nastęnuląco: 1954 — 6,6; 1955 — 5,2; 
1956 — 4,9; J957 — 3,3; 1958 — 3,8 (kata­
strofa na kopalni Makoszowy — 72 ofia­
ry). Sześć kopalń natomiast nie miało 
w ciągu ubiegłego roku ani jednego 
wypadku śmiertelnego.^ W wyniku szere­
gu osiągnięć w walce z zagrożeniem We 
wszystkich kopalniach ilość „tąpań" i leh 
skutków należała w roku ubiegłym do 
najniższych, jakie zanotowano na prze­
strzeni osatnićh 10 lat, zmalała równei 
ilość pożarów spowodowanych samoza- 
palaniem.

A jak przedstawia się akumulacja na 
produkcji towarowej przemysłu węglowe­
go za rok 1958? Planowano tu ujemną 
akumulację w wysokości 8,815,7 milio­
nów złotych, Jednakże przemysł węglo­
wy zmniejszył ten niedobór o 97.1 min 
zł., a biorąc pod uwagę przekroczenie 
planu produkcji powiększające deficy­
towość o 162 niln zl — istotna poprawa

akumulacji wynosi 259,1 min zł. Ponad 
połowę tej sumy uzyskano dzięki obni­
żeniu kosztów własnych węgla w stosun­
ku do planu.

Koszt własny 1 tony węgła, który w 
roku 1957 wyniósł 222,48 zl, a w roku
1958 miał 
225,26 zł.

wynieść 226,78 zł. — wyniósł 
Najpoważniejszymi elementa-

mi, które zadecydowały o zaplanowaniu 
wyższych niż w poprzednim roku kosz­
tów własnych węgla, były: przyrost amor­
tyzacji ze względu na wysoką wartość 
nowego sprzętu, wydłużenie tras trans­
portowych, zwiększenie robót przy­
gotowawczych i udziału niepalnej obudo­
wy chodnikowej itd. Natomiast głównym 
czynnikiem obniżenia kosztów własnych 
w roku 1958 w stosunku do zaplanowa­
nych było zmniejszenie kosztów robo­
cizny bezpośredniej (z ubezpieczeniami) 
dzięki zmniejszeniu planowanej praco­
chłonności o 23 dniówki na 1000 ton wy­
dobycia, tj. o - 3,25'/« przy nieznacznym 
przekroczeniu średniego zarobku za 
dniówkę o 0.6*/,.

Jeśli weźmie się teraz pod uwagę, że 
główny odbiorca węgla kamiennego — 
przemysł krajowy, który w ubiegłym 
roku zużył 55,48 min ton tego produktu— 
otrzymywał go po ok. 120 zł. za tonę, to 
stanie się jasne dlaczego akumulacja na 
produkcji towarowej przemysłu węglo­
wego musiala być ujemna. Urealnienie 
cen węgla na początku bieżącego roku 
radykalnie zmienia te sytuację (patrz 
ZG z 4.1.1959 1 Z 15.H.1959).

Przeprowadzona przez Ministerstwo 
Górnictwa i Energetyki analiza zawiera 
oczywiście wielokrotnie więcej danych 
i to nie tylko z wymienionych wyżej za­
kresów (pomijam tu np. sprawę inwe­
stycji w górnictwie, na które w ub. roku 
wydano 4.374 milionów złotych wyko­
nując plan w 115,6’i, — o zagadnien^ch 
tych pisano m. Inn. w ZG z 22.ITI br.). 
Natomiast do spraw, które mogą bliżej 
zainteresować czytelników „Życia Gnspo- 

,darczego“, należy jeszcze niewątpliwie 
druea strona bilansu — zużycie wegia. 
I właśnie temu zeadanieniu poświęca­
my obszerniejszy artykuł.

W. G.

Przed 35 Krajowym 
Zjazden „Społem"
W maju br. we wszystkich wojewódz­

twach organizowane są Okręgowe Zjaz­
dy Związku Spółdzielni Spożywców 
„Społem".

Na zjazdach dyrektorzy Oddz'a!ów 
Okręgowych Związku „Społem" złożą 
sprawozdania z całokształtu dzialalnoś-
ci Oddziałów .1 zrzeszonych
w okresie od

spółdzielni
ostatniego Zjazd» araz

omówią dorobek 15 lat działalności spół­
dzielni spożywców na terenie Okręgów. 
W sprawózdaniach tych znajdą Wyraź 
również problemy wynikające z obcho­
dzonego obecnie przez Związek „Spo­
łem" Jubileuszu 50-lęcia swego istnicnią. 
Na Zjazdach omówione zostaną naj­
ważniejsze zadania spółdzielczości w 
roku bieżącym oraz zamierzenia na 
okres najbliższych 7 lat.

Tegoi . ;zne Zjazdy Okręgowe mają 
szczególne znaczenie dla Związku 1 zrze­
szonych spółdzielni. Termin ich odbycia 
wiąże się bezpośrednio z zamknięciem 
Roku Jubileuszowego ZSS „Społem" 
oraz ze zwołaniem 35 Krajowego Zjazdu 
Delegatów Związku „Społem" w dniach 
od 20 do 22 czerwca br. Wiele proble­
mów poruszanych na Zjazdach Okrę­
gowych znajdzie swój wyraz w obra­
dach Krajowego Zjazdu "Delegatów 
„Społem", (b)



led# w rozmowie z dy- 
rektorami IATA*) nie­
opatrznie określi się in­
stytucję tę jako rodzaj 
kartelu międzynarodo-

. wego, reakcja jest na­
tychmiastowa: „IATA nie jest kar­
telem twierdzą jej kierownicy, 

. z. jedynie stowarzyszeniem 
sprzyjającym rozwojowi międzyna­
rodowej komunikacji lotnictwa cy­
wilnego 1 umożliwiającym modus 
vivendi 86 jej członkom, mającym 
najróżnorodniejsze, a bardzo często 
sprzeczne interesy. Bez istnienia 
IATA, obejmującej swym zasięgiem 
prawie cały świat'), trudno sobie 
wyobrazić międzynarodową komuni­
kację lotnictwa cywilnego".

Jest w tym trochę racji, (gdyż 
głównym zadaniem jej jest usta­
lanie jednakowych warunków pod­
różowania i taryf, odpowiadających 
poszczególnym klasom, obowiązują­
cych wszystkich przewoźników, któ­
rzy operują w .międzynarodowym 
ruchu lotniczym na tych samych 
trasach.

Nic eliminuje to jednak konku­
rencji między poszczególnymi prze­
woźnikami, którzy starają się wy­
korzystać każdą lukę w uchwałach 
IATA, aby uczynić przelot swoimi 
Samolotami bardziej atrakcyjny i w 
ten sposób zdobyć pasażera.

Przykładowo, w roku ubiegłym, 
wprowadzając w ruchu transatlan­
tyckim nową klasę podróżowania, 
tzw. ekonomiczną, jednocześnie u- 
chwalono, że wyżywienie w tej kla­
sie może składać się jedynie z san- 
dwichów. Wystarczyło, że nie okre­
ślono śoiśle co w pojęciu IATA 
znaczy sandwich, aby rozgorzała 
między przewoźnikami lotniczymi 
prawdziwa „wojna sandwichów". 
Niektóre towarzystwa lotnicze pi- 
trafily zmieścić cały obiad między 
kromki chleba. Trzeba było specjal­
nej konferencji IATA, która po 
długiej wyczerpującej dyskusji, o- 
statecznie ustaliła ilość i jakość 
składników, które może zawierać 
sandwich w pojęciu IATA.

Głównym jednak _1 najskutecz­
niejszym orężem walki konkuren­
cyjnej między przewoźnikami jest 
wprowadzanie coraz to nowocześ­
niejszego sprzętu lotniczego. Oręż 
ten jednak jest bardzo kosztowny, 
szczególnie obecnie w związku z 
wprowadzaniem do eksploatacji sa­
molotów odrzutowych. Podczas gdy 
cena samolotów o napędzie tłoko­
wym kształtowała się w wysokości 
0.5 min doi. — do 2 min doi., to 
koszt odrzutowca wynosi (wraz z 
częściami zapasowymi) 4 — 6 min 
doi.

Ponieważ dotychczas, zgodnie z 
uchwałami IATA, jakość sprzętu 
nie wpływała na wysokość taryf 
lotniczych, pasażerowie, mając do 
wyboru, wolą podróżować szybkimi 
odrzutowcami. Wystarczy więc, że 
kilka potężnych towarzystw lotni­
czych wprowadzi nowe, udoskona­
lone samoloty, aby inni przewoźni­
cy, operujący na tych samych tra­
sach zmuszeni zostali, .niezależnie 
od ich woli, do naśladowania; -al- ■: 
bo... likwidacji linii.

Nie każde towarzystwo lotnicze 
dysponuje odpowiednimi możliwoś­
ciami finansowymi dla dokonania 
wymiany sprzętu w krótkim cza­
sie. Nawet bogate amerykańskie 
towarzystwa lotnicze mają duże

TOWARZYSTWA
LOTNICZE

ZYGMUNT BERMAN

Samoloty odrzutowe nie tylko, że 
skracają czas podróży z USA do
Europy z 12 godzin 
7, ale odznaczają 
dużą pojemnością. W 
atlantyckim samolot

do niespełna 
się również 
ruchu trans- . 

tłokowy wy-
różniający się tą cechą — to Super 
Constellation. Jest on w stanie za­
brać na swym pokładzie maksimum 
100 pasażerów, podczas gdy pojem­
ność odrzutowca Boeing 707 wyno­
si 160 miejsc. Masowy zakup samo­
lotów odrzutowych spowoduje po­
ważny wzrost ilości oferowanych 
miejsc lotniczych, stawiając pod 
znakiem zapytania możliwość uzys­
kania należytej frekwencji, która 
już obecnie jest daleko niezadowa­
lająca t wykazuje stałą tendencję 
spadku.

Wskaźnik zapełnienia samolotów w ro­
ku- 1956 w Air France wynosił 71 proc., 
w roku 1957 — 70 proc., a w roku 1958 — 
66 proc. Angielskie towarzystwa lotnicze 
wykazują spadek frekwencji z 63 proc, 
w 1957 r do 59 proc, w 1958 r. Statystyki 
IATA notują w r. ub. poważny wzrost 
ilości pasażerów lotniczych przez Atlan­
tyk, osiągając rekordową cyfrę 1.292 tys. 
osób, czyli 26,8 proc, więcej niż w roku 
1957. Jednocześnie, w wyniku wprowa­
dzenia większej ilości sprzętu lotniczego 
1 większej jego pojemności, wskaźnik 
zapełnienia samolotów pogarsza się z 
66,7 proc, w r. 1957 do 61,2 proc, w 1958 r!

Zjawisko to jest tym bardziej niepoko­
jące, że wzrost lotniczego ruchu pasa­
żerskiego wykazuje również tendencję 
malejącą. Wg ogłoszonych w styczniu 
br. danych statystycznych ICAO (orga­
nizacji wyspecjalizowanej ONZ do spraw 
międzynarodowego lotnictwa cywilnego), 
średni roczny przyrost ruchu pasażer­
skiego w okresie lat 1946—51 wynosił 19 
proc., w latach 1952—57 — 13 pnoc., a w 
roku ubiegłym tylko 4 proc

Fabrykanci samolotów widzą, al­
bo raczej chcieliby, aby inni wi­
dzieli (w szczególności towarzystwa 
lotnicze!) przyszłość w różowych 
kolorach. Boeing Co przewiduje, że 
w roku 1965 ruch pasażerski wzroś­
nie trzykrotnie w stosunku do 1958 
roku, osiągając 150 miliardów pa- 
sażero-mil rocznie, czyli średni 
roczny wzrost ok. 20 proc.

Dyrektor Generalny IATA W. P. 
Hildred przewiduje natomiast, że w 
roku 1959 przewoźnicy lotniczy o- 
perujący na całym świecie (oprócz 
ZSRR i Chin), przewiozą 95 min. 
pasażerów, czyli niespełna 7 proc.

ęol^u, poległym.
-Ponieważ w najbliższych latach 

nie można spodziewać się szybkiego 
wzrostu stopy życiowej na Zacho­
dzie, a sama perspektywa podróży 
bardziej nowoczesnym, szybkim 
sprzętem lotniczym nie jest jeszcze 
dostatecznym argumentem, zdol­
nym przekonać o konieczności po­
dróży samolotem, trudno doprawdy

na nowo przed tymi samymi pro­
blemami. Już obecnie buduje się sa­
moloty pasażerskie o szybkości 
2.000 km na godzinę, czyli przeszło 
dwukrotnie szybsze od obecnych 
odrzutowców. A przecież amortyza­
cja samolotów, które masowo wejdą 
do eksploatacji w latach 1959—61,
obliczona jest na 7—10 lat.

~ " działalnościTymczasem wyniki 
finansowej towarzystw lotniczych
również nie są najlepsze. O ile w la­
tach 1951—56, kiedy utrzymywała 
się dobra frekwencja, towarzystwa 
lotnicze na ogół nieźle prosperowa­
ły, o tyle w latach ostatnich rento­
wność ich znacznie zmalała’).

Dla przemysłowca, kapitalnym 
zagadnieniem to cena, po której 
sprzedany będzie wyprodukowany 
przez niego towar, natomiast dla 
przewoźnika lotniczego — wysokość 
taryf lotniczych. Ostre sprzeczności, 
które istnieją pomiędzy poszczegól­
nymi towarzystwem' lotniczymi, 
ujawniają się najjaskrawiej właśnie 
na konferencjach taryfowych IATA.

Ostatnia teka konferencja..odbyła 
się w październiku ub. roku w Can­
nes. Mniejsze towarzystwa lotnicze, 
a zwłaszcza Alitalia (Wiochy), po­
siadające samoloty o napędzie tło­
kowym, domagały się kategorycznie, 
aby taryfy za przelot szybkimi i ul­
tranowoczesnymi odrzutowcami u- 
stalić wyżej od taryf na samoloty tło­
kowe. BEA (Angl.a) wyposażona w 
angielskie Viscounty — turbośmi-

główce średniego zasięgu, żądała 
aby za podróż tymi samolotami po­
bierano opłaty 15 proc, niższe od 
odrzutowców.

Natomiast amerykańskie towarzy­
stwo lotnicze Pan American Airli­
nes bogato wyposażone w odrzutow­
ce, sprzeciwiało się zróżnicowaniu 
taryf, twierdząc, że ich koszty eks­
ploatacyjne kształtują się nisko*).

Konferencja w Cannes ciągnęła się 7 
tygodni i mimo wielokrotnych apeli kie­
rowników konferencji, przypominają­
cych jej uczestnikom, że każdą godzina 
obrad kosztuje 1060 doL — porozumienia 
nie osiągnięto. Dalszy ciąg konferencji 
miał się odbyć w Paryżu 15 stycznia br., 
ale w związku z nadal istniejącymi roz­
bieżnościami, została ona odroczona do 
16 lutego 1959 r.

Ponieważ uchwalone w r. ub. taryfy 
lotnicze obowiązywały do 31. m. 1959 r. 
— brak porozumienia mógł spowodować 

rozłam w ŁATA i doprowadzić do chaosu 
taryfowego, do walki wszystkich prze­
ciw wszystkim. Dlatego też kierownicy 
LATA i zainteresowane towarzystwa lot­
nicze, starali się znaleźć kompromis, 
który by wszystkich zadowolił, gdyż wy­
magana jest jednomyślność.

Ostatecznie uchwalono nieco wyż­
sze taryfy (ok. 5 proc.) za przelot 
samolotami odrzutowymi. Wyjątko­
wo wysoka frekwencja na tych sa­
molotach wprowadzonych przez b6aC i PAA na trasie transatlan­
tyckiej, skłoniła towarzystwa te do 
wyrażenia zgody na zróżnicowanie 
opłat w roku bieżącym.

Olbrzymie wydatki finansowe, 
związane z wprowadzeniem nowe­
go sprzętu, zaciekła konkurencja

amerykańskich towarzystw “lotni­
czych, powodują tendencje do fu­
zji wśród europejskich towarzystw 
lotniczych.^ Air France współpracuje 
obecnie bardzo ściśle z zachodnio- 
niemiecką Lufthansą. Prasa -zachod­
nia donosi, że coraz bardziej kon­
kretyzują się plany utworzenia su­
per towarzystwa lotniczego — „Eu- 
ropair", które obejmie KLM, Ali­
talia, Air France, Lufthansa i SA- 
BENA (— towarzystwa lotnicze kra­
jów wspólnego rynku). SAS (kraje 
skandynawskie) i Swissair zawarły 
dnia 6 października 1958 r. w Zu- 
richu umowę o współpracy (pbol), 
która będzie miała bardzo duże zna­
czenie dla dalszego rozwoju tych 
towarzystw. Swissair wydzierżawi 
swoje długodystansowe odrzutowce 
Convair-880 — SAS-owl, natomiast 
SAS odda do dyspozycji Swissair 4 
swoje nowoczesne turboodrzutowa 
średniego zasięgu „Caravelle". Po­
tężna w Europie angielska BEA zaj­
muje na razie stanowisko wyczeku­
jące. Wszystko to wskazuje, że linia 
podziału Europy Zachodniej na kraje 
Wspólnego Rynku i pozostałe kraje 
Europejskiej Wspólnoty Gospodar­
czej obejmuje nową dziedzinę — lot­
nictwo cywilne.

Jeśliby na tym skończyć, wyda je 
się, że ocena aktualnej sytuacji to­
warzystw lotniczych na początku 
„ery odrzutowej", nie byłaby pełna, 
gdyż są jeszcze kulisy: ukryte w 
cieniu koncerny — giganty przemy-

słu ' lotniczego, Boeing Company, 
Convair, Viakers Armstrong, Dou­
glas i in. Towarzystwa lotnicze ma­
jąc duże trudności finansowe, popa­
dają w coraz większą zależność od 
przemysłu lotniczego.

Udzielenie- dogodnego kredytu, 
szybka dostawa ultranowoczesnego 
sprzętu, możliwość wymiany starego 
sprzętu na nowy, albo jak tó pro­
ponuje Boeing, dzierżawa samolo­
tów, tym którzy nie są w Stani© ja 
zakupić — to już zależy od fabry­
kantów samolotów.

•) International Air Transport ASsocla* 
tion.

■) z krajów socjalistycznych cztonkasnf 
IATA są: LOT - Polska, oraz CSA — Cza­
cho wacj a. Aeroflot — ZSRR oraz pozo­
stałe towarzystwa lotnicze tych krajów 
nie są członkami IATA, niemniej wzoru­
ją się często na joj przepisach.

’) W roku 1956 towarzystwa lotnicze 
zrzeszone w IATA osiągnęły 44 min. dola­
rów zysku, przy 3.500 min dolarów wpły­
wów. Natomiast w roku 1957 tylko 50 min 
dolarów zysku przy wpływach przekra­
czających 4.100 min dolarów, czyli 1,2 proc. 
Sabena, która w roku 1957 osiągnęła zysk 
55 min franków belgijskich, wykazuje 
vz roku ubiegłym stratę w wysokości 180 
min. Jest powszechnie wiadome przy tym, 
że liczne towarzystwa lotnicze otrzymują 
poważne subwencje rządowe.

•) Ciekawa uwaga, pro domo suo, gdzie 
nie obowiązują uchwały IATA t nie istnie­
je obca konkurencja, amerykańskie to­
warzystwa lotnicze, wprowadzając do ek­
sploatacji na liniach wewnętrznych w 
styczniu 1959 r. sprzęt odrzutowy, podnio­
sły opłaty za przelot tymi samolotami o 
7 proc, w stosunku do samolotów tłoko­
wych.

Bułgaria zniosła obowiązkowe dostawy
Uchwalą KC Bułgarskiej Partii Komu­

nistycznej 1 Rady Ministrów zniesiono 
całkowicie, z dniem 1 maja, obowiązkowe 
dostawy artykułów rolnych oraz opłaty 
w naturaliach za pracę ośrodków maszy­
nowych 1 usługi młynów. Równocześnie 
wprowadzony został _ jednolity system 
skupu oparty na zasadzie dwustronnych 
umów. _ .

całkowite zniesienie obowiązkowych 
dostaw i opłat w naturaliach — jak po­
dają w swych wypowiedziach dziala<&e 
gospodarczy — nastąpiło po uprzednim 
zbadaniu warunków zabezpieczających 
normalne zaopatrzenie ludności i prze­
mysłu przetwórczego w artykuły rolne. 
Warunki te zrodziły się wraz z rozwojem 
spółdzielczości produkcyjnej.

W licznych wypowiedziach i publika­
cjach podkreśla cię również, te w ostat­
nich latach system obowiązkowych do­
staw coraz wyraźniej hamował racjonal­
ny rozwój produkcji rolnej, zmuszał on

rolników w niektórych rejtauch do
upraw nic udających się, a co za tym 
idzie mało opłacalnych.

podjęta uchwała wskazuje również 
na ten istotny moment, podkreślając, że 
system obowiązkowych dostaw nie odpo­
wiadał już nowym zadaniom stojącym 
przed rolnictwem i zaczynał hamować 
rozwój sil wytwórczych na wsi bułgar­
skiej.

Obecnie spółdzielnie mogą w pełni zaj­
mować się uprawą tych roślin, które w 
danych rejonach mają najbardziej sprzy­
jające warunki glebowo-klimatyczne.

Ilość produktów rolnych czy hodowla­
nych, jakie organizacje handlowe mogą 
zakupić w danym rejonie, ustalana jest 
nie centralnie lecz przez odpowiednie 
organa okręgowych rad narodowych.

Jednocześnie z wprowadzeniem po­
wszechnego systemu skupu ustalono no­
we, wyższe ceny zbóż, żywca 1 mleka.

dokończenie ze str. 1

NIE PRZECIĘTNY, 
ALE SPOŁECZNIE NIEZBĘDNY

Reforma cen na Węgrzech

trudności w uzyskaniu koniecznych 
funduszów — 2 miliardy dolarów, 
związanych z wprowadzeniem sa­
molotów odrzutowych. Łatwo więc 
sobie wyobrazić z jakimi trudnoś­
ciami borykają się europejskie to­
warzystwa lotnicze, które na ten 
cel zmuszone będą również wyasyg­
nować około miliarda dolarów.

Sprawa komplikuje się jeszcze o 
tyle, że zastosowanie samolotów od­
rzutowych będzie wymagało wyco­
fania znacznej części posiadanego 
obecnie sprzętu, również kosztow­
nego i tylko częściowo zamortyzo­
wanego. American Airlines w krót­
kim terminie wycofa 60 samolotów 
nowoczesnych Douglas, DC-7, Uni­
ted Air Lines 37 tych samych sa­
molotów, a śladem ich pójdą i inne 
towarzystwa lotnicze. Tymczasem 
podaż samolotów tłokowych na ryn­
ku stale wzrasta, co w braku na­
bywców powoduje spadek ich cen. 
Przodujący jeszcze w roku 1958 sa­
molot transatlantycki Douglas DC-7C

mówić, przy istniejących warun­
kach, o poważnym wzroście ruchu

jeden z najlepszych typów ery 
„przed-odrzutowej", którego koszt 
nabycia (wraz z częściami zapaso­
wymi), wynosił ok. 2 min dolarów, 
próbuje się obecnie zbyć za 1,2 min. 
dolarów i mimo to nie widać chęt­
nych nabywców. Istnieją uzasadnio­
ne obawy, że cena tych samolotów, 
w bliskiej przyszłości, będzie jeśz- 
cze dalej gwałtownie spadać.

W styczniu .br. w Nowym Jorku 
powstało nawet specjalne przedsię­
biorstwo — maklerów samoloto­
wych — „Airoraft Exchange", któ­
re zajmuje się pośrednictwem w 
kupnie i sprzedaży samolotów wyco­
fywanych z eksploatacji.

Nie na tym kończą się jednak 
komplikacje związane z wprowa­
dzeniem nowej techniki lotnictwa 
cywilnego w państwach kapitali­
stycznych.

pasażerskiego.
Decydującym czynnikiem, zdol­

nym rozszerzyć rynek pasażerski — 
jest obniżka taryf lotniczych. Tym 
samym z podróży lotniczej korzy­
stać mogłyby szersze rzesze ludnoś­
ci, a jednocześnie samolot bardziej 
skutecznie mógłby konkurować z 
pociągiem, statkiem, autokarem.

Nie jest to jednak łatwe. Taryfy 
lotnicze w okresie po II Wojnie 
Światowej wykazują stałą tenden­
cję zniżkową. Cena biletu lotnicze­
go na trasie transatlantyckiej w 
1939 r. wynosiła 134 £ ang.. obec­
nie bifet ten kosztuje 90 £ ang. 
Liczne zniżki udzielane turystom, 
emigrantom (tzw. rodzinne) czynią, 
że przewoźnik nie uzyskuje za 
sprzedaż biletu lotniczego przez 
Atlantyk więcej niż 70 £ ang., z 
tym, że w międzyczasie wartość na­
bywcza waluty spadła o przeszło 
50 proc.

Coprawda' wg obliczeń techników 
lotniczych koszt własny eksploatacji 
samolotów odrzutowych, a zwłasz­
cza turbośmigłowych, kształtuje się 
znacznie niżej od samolotów tłoko-

Nie przeciętny . koszt własny, ale 
społecznie niezbędny koszt własny 
gałęzi przemysłu przyjęty został w 
styczniowej reformie cen na Wę­
grzech jako podstawa ustalania cen. 
Tylko w takim bowiem przypadku 
cena odzwierciedla warunki produk­
cji. Ustalono, że określenie własne­
go, społecznie niezbędnego kosztu 
powinno uwzględniać racjonalne 
profilowanie i wyzyskanie- mocy 
pro^ukcęińyćh 'w+ąfoaćh'' dąiiej ga­
łęzi’ 'przemysłu.

Należy również zaznaczyć, że na 
Węgrzech opracowany został szereg 
metod,’ umożliwiających wyznacza­
nie społecznie niezbędnego kosztu 
własnego, np. normatywna kalku­
lacja dla gałęzi przemysłu, ciągi cen 
artykułów technicznych 1 inne;

Poprzednio posługiwano się me­
todą ustalania cen na podstawie śre­
dniej arytmetycznej ważonej kosz­
tów własnych wszystkich przedsię­
biorstw w obrębie danej gałęzi prze­
mysłu, co okazało się błędne. Wyni­
kały stąd różne dysproporcje. Obec­
nie węgierskie wytyczne stwierdza­
ją, że w ustalaniu cen należy sto­
sować średnią ważoną kosztów wła­
snych ’ wyrobów większości przed­
siębiorstw, natomiast przedsię­
biorstw wytwarzających nieuzasad- 
nienie drogo nie należy uwzględniać, 
lub przyjmować je tylko częściowo 
przy uwzględnieniu korekt. Średnia 
flaka ma charakter przeciętnej mo- 
dalnej i wartość jej zbliża się do 
indywidualnych kosztów większości' 
wytwarzanych wyrobów. Jeżeli 
większość wyrobów wytwarzają 
przedsiębiorstwa o złych warunkach 
produkcyjnych, to wtedy najwyż­
szy indywidualny koszt własny przy­
bliża koszt własny danej gałęzi 
przemysłu. Tak np. w przemyśle 
mięsnym i pieMarniczym cena zo­
stała podporządkowana najwyższe­
mu kosztowi własnemu.

myślowych, badania I doświadcze­
nia w przedsiębiorstwach, część ko­
sztów wytwarzania prototypów, fi­
nansowanych dotychczas z funduszu 
środków obrotowych rozwoju pro­
dukcji (pozostałą część nadal finan­
suje się z kredytu i środków obro­
towych). Nadal z budżetu finanso­
wane są wydatki na perspektywicz­
ne badania, prowadzone przez uni­
wersytety i - instytuty Węgierskiej 
-Akademii Nauk. Wprowadzenie fun­
duszu rozwoju technicznego umacnier 
samodzielność przedsiębiorstw, gdyż 
w rozwiązywaniu powstających w 
praktyce dnia codziennego zadań, 
nie są uzależnione od budżetu pań­
stwa.

dziedzinie zasobów surowcowych i
ich wykorzystania,

KRAJOWA CENA 
ZAOPATRZENIOWA 

WYROBÓW' IMPORTOWANYCH

WARUNKI NATURALNE 
I CENY

wych. Są to jednak na razie jeszcze 
teoretyczne wyliczenia. Żadne to­
warzystwo lotnicze nie ma w tej 

’ - . . doświad-dziedzinie dostatecznego 
czenia.

Wprowadzenie sprzętu

FUNDUSZ ROZWOJU 
TECHNICZNEGO

Powszechnie znane jest oddziały­
wanie czynników naturalnych — 
przede wszystkim w przemyśle wy­
dobywczym — na różnice w pozio­
mach kosztów własnych poszczegól­
nych przedsiębiorstw. W przypad­
ku jednolitych cen niektóre przed­
siębiorstwa znajdują się w nieza- 
służenie uprzywilejowanej sytuacji 
a inne znów w gorszej. Przy syste­
mie udziału pracowników w zysku, 
załogi tych ostatnich byłyby po­
krzywdzone. Reforma na Węgrzech 
rozwiązuje zagadnienie jednolitych 
cen i warunków naturalnych przez 
wprowadzenie tzw. funduszu wy­
równawczego cen. Np. funkcjonowa­
nie tego funduszu w górnictwie wę- 
glowym polega na: stosowaniu na 
zewnątrz jednolitych cen, a wew­
nątrz tej gałęzi przemysłu, cen roz­
liczeniowych, które pokrywają koszt 
własny i zapewniają nieznaczny 
zysk; finansowaniu z zysku przed­
siębiorstw pracujących poniżej prze­
ciętnego kosztu własnego przedsię­
biorstw deficytowych. Jeżeli sumy 
wpływające do funduszu nie po­
kryją potrzeb finansowych deficy­

towych kopalń, oznacza to, że górnic­
two rozwija się w nieopłacalnym 
kierunku, I odwrotnie,

Cena ta ma na Węgrzech szcze­
gólne znaczenie ze względu na ubó­
stwo Węgier ,w zasoby suępwęowe i 
konieczność’ ićh importu. W ubie­
głych latach; krajowa ceną surow­
ców i innych materiałów importo­
wanych niejednokrotnie była niższa 
od ceny tych produktów krajowego 
pochodzenia, co przyczyniało się do 
ich marnotrawstwa. Obecnie sy­
tuacja uległa poprawie, ceny tzw; 
surowców wyjściowych, których się 
w ogóle nie produkuje na Węgrzech, 
lub tylko w nieznacznej ilości, zo­
stały podporządkowane cenom świa­
towym przy jednoczesnym uwzględ­
nieniu specyfiki i kierunków roz­
woju poszcżegótnych gałęzi przemy­
słu w kraju. Ceny wyrobów prze­
mysłu przetwórczego, które w zna­
cznej części wytwarza się także na 
Węgrzech, a import ma charakter 
uzupełniający, zostały podporządko­
wane cenom krajowym. Natomiast 
w przypadku wyrobów nie wytwa­
rzanych na Węgrzech, krajową ce­
nę uproporcjonalnla się do cen świa­
towych. Wynika stąd konieczność 
dotowania takich środków produk­
cji, w których przypadku krajowe 
zapotrzebowanie pokrywa się za­
sadniczo importem, a których kra­
jowa produkcja jest wyjątkowo ko­
sztowna, .

*

odrzuto- 
już zazna-

W latach ubiegłych sprawy roz-

wego związane jest, jak .
ozono, z olbrzymimi nakładami fi­
nansowymi i powoduje gwałtowną
deprecjację kapitału stałego (a ra­
czej latającego) towarzystw lotni­
czych. Stąd wynikałaby konieczność, 
w celu wyrównania strat, uzyska­
nia wyższej rentowności. Tym bar­
dziej, że nie jest wykluczone, że za 
4—5 lat towarzystwa lotnicze staną

Hiszpańska sanacja

woju produkcji na Węgrzech, uno­
wocześniania wyrobów, prowadzenia 
prac badawczo - doświadczalnych, 
zostały wyłączone z bezpośredniej 
gestii kierownictwa przedsiębiorstw. 
Cały rozwój techniki został biuro­
kratycznie scentralizowany i finan­
sowany był również centralnie z 
budżetu państwa. Szczególnie dot-' 
kliwie odczuł to przemysł maszyno­
wy. Np. w przemyśle wydobyw­
czym wiercenia badawcze itp. zosta-?. 
ły wyjęte Z zakresu normalnej dzia-’’' 
łalności przedsiębiorstw. W między­
czasie otrzymały one więksżą samo-.

UŻYTECZNOŚĆ I CENA

Rząd Franco ogtoeU niedawno plan ta. 
westycyjny na rok 1S59, który ma sta­
nowić swego rodzaju wstęp do wielo­
letniego programu uzdrowienia gospo­
darki. Jeśli chodzi a cyfry tego planu, 
nie są one Imponujące. Na inwestycje 
ma być przeznaczone w tym roku 81,4' 
min pesetów, tzn. o 6,1 min więcej niż 
w roku 1957. Jeśli jednak uwzględni się 
deprecjację waluty, przyrost w ogóle 
nio występuje. Większość wydatków 
przeznaczona jest na rolnictwo i prze­
mysł rolno-spożywczy.

Z okazji ogłoszenia planu inwestycyj­
nego, ■ minister handlu UUastreBZtazyl 
publiczne oświadczenia, któro świad­
czą, iż w polityce gospodarczej Hiszpa­
nii należy oczekiwać pewnych ąnian.

w zakresie finansów. Warto przy tym 
podkreślić, że obroty handlu zagranicz­
nego Hiszpanii, mimo Jej zacofania 1 
ubóstwa ’ surowcowego, wynoszą zale­
dwie «.proc, dochodu narodowego brut-- 
to, tzn. mniej więcej tyle, co w poten­
cjalnie samowystarczalnych Stanąch 
Zjednoczonych. '

podstawą uzdrowienia waluty ma 
być dewaluacja pesety do poziomu 60 
pes za 1 dolar. Obeeny kurs oficjalny 
wynosk 42 pe« za doi. Zabieg ten wy­
magać będzie poważnej pożyczki z za­
granicy. Wysokość jej określono Jeszcze 
niedawno na $50 min doi.,- obecnie mo- 
wi ale już o 540 min doi. Nie trzeba 
dowodzić, te z uzyskaniem tik dużej: 
kwoty związane będą powążnę trud­
ności. Aby Je choć W części pokonać,

dzielność, ale scentralizowany sy­
stem finansowania utrzymywał się, 
a w cenach realizowanych przez 
przedsiębiorstwa brak było odpo­
wiedniego pokrycia tych wydatków. 
Obecna reforma cen zmienia cał­
kowicie sytuację. Wprowadzony zo­
stał tzw. fundusz rozwoju technicz­
nego i gwarancji, zróżnicowany we­
dług poszczególnych rodzajów wy­
robów. Podnosi to oczywiście koszty.., 
I tak np. koszty własne wyrobów 
mechaniki precyzyjnej podnoszą się 
o 6,0%, w przemyśle' naftowym o

. 0,8%, w przemyśle maszynowym o
1,5%, w chemii organicznej o 2,8%.

teijdąone przede wszystkim w klerun- n^._AJ^ł»sl»o4 Fundusz rozwoju technicznego przej-
IX inuje wydatki finansowane do-

EoVedarki 'fwaAsktej Jest chroniczny tychczas z budżetu państw jak: su-
deffeyt bilansu handlowego. Rzutuje on (alw my na utrzymanie instytutów prze-
na Inne dzledztay gospodarki, zwłaszcza 1 ' - J j i v

gómlctwle stawka zysku wynosiła 
— 43,6%, a teraz +2,6%, w hutnict­
wie odpowiednio — 11,6% I 4-4,1%; 
w przemyśle materiałów budowla­
nych +1,0% i +8,2%, przemyśle 
lekkim +6,2% i +9,3%; „W ten 
sposób większość przedsiębiorstw 
pracujących przy koszcie własnym ’ 
wyższym od kosztu własnego gałęzi 
przemysłu będzie mogła osiągnąć 
zysk, a deficyt. będzie^ występował 
tylko ’ w kilku przedsiębiorstwach 
działających w warunkach daleko 
gorszych od przeciętnych"; (N. B; 
Csikós. Tarsadalmi Szemle 12/1958). 
Przy jednolitych cenach zaopatrze­
niowych a różnych kosztach wła­
snych w poszczególnych przedsię­
biorstwach rentowność będzie się 
oczywiście odpowiednio różnicować;

CZĘŚCIOWA DECENTRALIZACJA 
W USTALANIU CEN

Ceny są efektywnym narzędziem 
pobudziania zarówno producentów, 
jak i konsumentów, w kierunkach 
zgodnych z celami rozwoju gospo­
darki narodowej. Zapewnienie wyż­
szego lub niższego zysku niż prze­
ciętny, VPływa w określony spo­
sób ną produkcję. Proporcje cen 
odgrywają szczególną rolę przy za­
kupach wyrobów zastępujących się 
wzajemnie w produkcji. I tu właśnie 
poprzez ceny można oddziaływać na 
spożycie produkcyjne, odpowiadają­
ce interesom gospodarki narodowej. 
W tym zakresie stosuje się na Wę­
grzech różne systemy taryfowe. W 
przypadku surowców przemysło­
wych są to tzw. „taryfy gatunko­
we" rozróżniające ceny, w przypad­
ku gdy ta sama cena surowców te­
go samego przeznaczenia, jednakże 
posiadających różne gatunkowe wla-

Przedstawione zmiany w syste­
mie cen istotnie oddziałują na 
strukturę kosztów własnych. Zasad­
niczo zwiększa się udział kosztów 

materiałowych i amortyzacji. I tak 
np. w górnictwie węglowym udział 
ich podnosi się z 35,5 na 47,9%, w 
przemyśle energii elektrycznej z 
67,0 na 82,7%, la w hutnictwie z 
76,3 na 89,9%; Nie ma potrzeby 
się rozwodzić nad tym, że takie 
ukształtowanie struktury kosztów 
własnych pobudza przedsiębiorstwo 
do oszczędniejszej gospodarki mate­
riałowej, niż poprzednio. Zmiany te 
wiążą się z uznaniem niewłaściwo­
ści polityki niskich cen surowców 
i innych materiałów. „Niewłaściwa 
proporcja między kosztami roboci­
zny i materiałów prowadziła raczej 
do oszczędności na płacach” (Pal

Uproszczony został centralny cen­
nik, zawierający stałe ceny urzędowe 
podstawowych surowców 1 fabryka­
tów. Poza tym zamiast kilkuset ty­
sięcy cen wprowadzona została 
mniejsza ilość tzw. podstawowych 
cen, natomiast w szerokim zakresie 
wprowadza się uzależnione od różnic 
w wymiarach 1 jakości, upusty l do­
płaty od 1 do ceny podstawowej. W 
niektórych gałęziach przemysłu (np. 
przemysł konfekcyjny, obuwniczy) 
państwowe regulowanie cen spro­
wadza się do wydania normatywów 
kształtowania cen, wzorów i tablic. 
Na ich podstawie ustalenia ceny do­
konują bezpośrednio dostawca z od­
biorcą. Kalkulowane ceny wprowa­
dza się przy wyrobach wytwarza­
nych indywidualnie lub w małych 
seriach; Ograniczeń przy ustalaniu 
cen nie stosuje się w zasadzie tylko 
w dwóch przypadkach: przy pro­
dukcji artykułów niepowtarzalnego 
eksportu oraz w przemyśle chałup­
niczym;

*

Vallus, Belpolitikai Szemle, 
1959, s. 10). Cytowany autor 
dża również, że polityka 
cen surowców prowadziła 
marnotrawstwa.

styczeń 
stwier- 
niskich 
do ich

Obecne stawki zysku są 
aniżeli poprzednio i zróżhiepwane

wyższe,

według gałęzi przemytu, a w ra­
mach gałęzi przemysłu ustalane są 
w zależności od placochłonności wy­
twarzanych wyrobów. Jest to uza­
sadnione systemem udziału załóg w
zysku. Inaczej gałęzie przemysłu. o 

____________ ________________ „ niskim udziale płac w kosztachwła- 
ściwości, zróżnicowałaby koszt wła- snych osiągałyby stosunkowo wyso- 
sny gotowego wyrobu. Taryfy te tym —*—=

Od 1 stycznia 1959 r: wprowadzo­
na została również nowa metoda 

przeceniania niepokupnych artyku­
łów. Określoną część zysku handlo­
wego przeznaczono na tzw, fundusz 
przeceny. Funduszem tym, całkowi­
cie dysponują przedsiębiorstwa han­
dlowe. Ma ón pokrywać straty wy­
nikające z przeceny i wyprzedaży 
posezonowej. Tak więc tego rodzaju 
przedeny zostały całkowicie odgrani­
czone od obniżek cen detalicznych,

W zakończeniu należy jeszcze pod­
kreślić zszybkość przeprowadzeni^ 
reformy cen na Węgrzech; Całość 
prac trwała dwa lata, wytyczne bo­
wiem zostały opracowane już' w 
pierwszej połowie 1957 r., to jest w 
okresie ożywionej dyskusji nad ce­
nami, toczonej we wszystkich socja­
listycznych krajach, co umożliwiło 
uwzględnienie także doświadczeń 
tych krajów. Jednoczesne przepro­
wadzenie reformy cen na wszystkich 

szczeblach gotowości produkcyjnej 
przemysłu i w różnych jego gałę­
ziach wyraża zasadę jednofazowej 
reformy w przeciwieństwie do wie­
lofazowej metody, stosowanej w 
Polsce;

kle zyski w porównaniu do gałęzi
o wysokich kosztach plac, stawiając 
w len sposób jedną grypę piacow- 

. . . ..... nikóU w uprzywilejowanym polo-
dnoczesnym braku zależności po- żeniu. PfZęcięthą stawka żyslcii w 
między ceną surowca o konkretnej nowym systemie cen. wynosi 5,6%
jakości' I jego faktyćżnym kosztem w skali całego państwowego prze- 
własnym). Konkretne ceny ustala się mysiu (zamihst poprzedniej 1,5%) co

się charakteryzują, iż globalnie bio- 
rąc pokrywają koszt własny, nie­
zbędny w skali społecznej (przy je-

w zależności od warunków okre­
ślonych przez politykę państwa w

myśłu (zamfpst poprzedniej 1,5%) co 
zapewnia t rentowność dLr każdej je­
go gałęzi, I tak np, poprzednio w.

ROMAN ŁAŹ ARES
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Zaledwie rok minął od cza­
su wydania ustawy o po­
pieraniu budownictwa spół­
dzielczego, co oznaczało dlań 
otwarcie zielonej drogi, a 
wyniki wydają się przekra­
czać oczekiwania. Liczba spółdzielni 

mieszkaniowych różnego typu wzro­
sła do 846, a ilość miast, w których 
rozwijają one swoją działalność — 
do 234. Spółdzielczość mieszkaniowa 
liczy już 82 tys. członków, a zeszło­
roczny plan przerobu wynoszący 835 
min zł (z czego 593 min kredytów) 
został — mimo powszechnej niewia­
ry w takie osiągnięcie — nieznacznie 
.przekroczony. Nie licząc stanów su­
rowych oddano w roku ubiegłym 
7 425 izb mieszkalnych do użytku.

O sukcesach tych mogłem się na­
ocznie przekonać w czasie jedno­
dniowego objazdu kilku spółdzielni 
mieszkaniowyąh w województwie 
warszawskim i łódzkim. Trasa po­
dróży wiodła z Warszawy poprzez 
Okęcie, Pruszków, Żyrardów, Łódź i 
Łowicz, skąd późnym twieczorem wy­
prawa nasza wróciła do Warszawy.

W pięknej zadrzewionej okolicy, u 
zbiegu Al. Żwirki i Wigury i ul. 17 
Stycznia, a więc w niedalekiej od­
ległości od lotniska warszawskiego, 
rozłożyła się budowa dużego osiedla 
spółdzielczego. Plan przewiduje wy- 
budbwóhies'^ bloków mieszkalnych, 

“■mieszczących ok. 3000 Izb; ż czego 
-w tej chwili w budowie znajduje się 
6 bloków (4 w stadium wykończe­
niowym);

Porównanie osiedla spółdzielczego 
z sąsiadującym osiedlem zorowskim 
■wypada wyraźnie na korzyść spół­
dzielców. Estetyczniejsza jest i pięk­
niejsza w linii fasada budynków, a 
wszystkie mieszkania spółdzielców 
mają balkony i loggie, których blo­
ki zorowskie są całkowicie pozba­
wione. Również rozkład i wykończe­
nie mieszkań są w zasadzie lepsze 
niż w budownictwie zorowskim. Za­
rzucić można by natomiast pewną 
rozrzutność w planach budynków, 
które wyposażone są w wysokie
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3. Wojtasika pt. „Magazynier i konwo­
jent problem pracowniczy 1 społeczny". 
Obecnie podajemy wyjaśnienie Minister­
stwa Sprawiedliwości, które otrzymał 
■autor listu. REDAKCJA

W związku z kwestią odpowiedzialnoś­
ci kannej konwojenta za popełnienie 
przestępstwa tzw. „urzędniczego" uprzej­
mie odpowiadam, że stosownie do opar­
tej na obowiązujących przepisach praw­
nych praktyki sądowej dla pociągnięcia 
do odpowiedzialności karnej za przestęp­

stwo „urzędnicze" nie jest Istotne, czy 
.sprawca jest pracownikiem umysłowym 
czy fizycznym. Decydujący jest w tym 
przedmiocie zakres funkcji wykonywa­

W SPRAWIE NOWYCH FORM POŚREDNICTWA PRACY
Chclalbym, na marginesie artykułu Wi­

talisa Talejki pt. „Nowe formy pośred­
nictwa pracy" (2. G. Nr 12), zwrócić uwa­
gę na niektóre, dość istotne sprawy.

Dotychczasowe doświadczenia woje­
wództwa poznańskiego w zakresie współ­
pracy przedsiębiorstw 1 wydziałów za­
trudnienia rad narodowych są raczej ne­
gatywne. Wynika z nich, że przedsiębior­
stwo chcąc realizować określone zadania 
gospodarcze w żadnym wypadku nie mo­
że poprzestać na złożeniu ofert w wy­
dziale zatrudnienia. W warunkach względ­
nego braku podaży siły roboczej, okres 
wyczekiwania na ludzi skierowanych 
przez wydziały spowodowałby stagnację 
i byłby dla wielu przedsiębiorstw kata­
strofalny. Albowiem wydziały te, przy 
swej dotychczasowej obsadzie, braku in­
wencji, nie są zdolne do wykrycia w po­
rę rezerw siły roboczej. Co więcej, wy­
działy zatrudniania mające realizować 
zasady polityki zatrudnienia, stały się 
wyłącznie rejestratorem faktów, trzyma­
jącym się kurczowo zasady zatrudniania 
włącznie po uzyskaniu skierowań do 
pracy. , ' .

' Rozpatrując projektowane formy po­
średnictwa pracy od strony interesów 
przedsiębiorstwa, a więc kontrahenta, 
trudno zgodzić się w całości z twierdze­
niem zawartym w artykule Witalisa Ta­

FRANCISZEK STEFAŃSKI
piwnice i wymagające dość dużo 
miejsca urządzenia pomocnicze.

W tych warunkach dziwne się wy- 
•daje, że inteligencja pracująca stro­
ni od tej spółdzielni. Wśród człon­
ków przeważają przeważnie robotni­
cy z niedaleko położonych zakładów 
pracy i emeryci. Czyżby inteligencję 
odstraszała odległość od śródmieścia? 
Nie jest to przecież istotne, gdyż 
dzielnica ta ma dobre połączenie au­
tobusowe ze śródmieściem i innymi 
dzielnicami Warszawy. Wszelkie nie­
dogodności związane z komunikacją 
z nadwyżką kompensują śliczne mie­
szkania i położenie w zdrowej i za­
zielenionej okolicy.

Pierwsze spostrzeżenia „powiato­
we" dotyczą Pruszkowa. Tutejsza 
spółdzielnia mieszkaniowa zaczęła 
swą działalność dopiero niedawno, a 
już ma na swym koncie wykoń­
czone bloki, które w najbliższych ty­
godniach zostaną oddane do użyt­
ku. O intensywności pracy spółdziel­
ni świadczy chociażby fakt, że co­
rocznie (również w roku bieżącym) 
będzie ona oddawała spółdzielcom 4 
bloki mieszkaniowe. Znaczenie tego 
można ocenić, jeśli się weźmie pod 
uwagę, że z budownictwa zorowskie- 
go przybywał miastu najwyżej jeden 
blok rocznie.

Toteż’ ludzie gapią śfęSp śpó^ 
nl. Że względu na ograniczoną, ilóść^ 
wolnych miejsc zapisy'odbywają się 
w oparciu* o wytypowanie przez ra­
dy zakładowe przedsiębiorstw uspo­
łecznionych kandydatów na człon­
ków spółdzielni.

Najwięcej trudności musi prusz­
kowska spółdzielnia pokonać na od­
cinku lokalizacji. Wszystkie uzbro­
jone i dobrze usytuowane tereny 
państwowe lub miejskie zabezpie­
czyło dla siebie budownictwo zo­
rowskie. Mimo że DBOR-y same bu­
dują bardzo niewiele, niechętnie od­
stępują swe tereny spółdzielniom. 
Postępowanie ich przypomina znaną 
przypowiastkę „sam nie je i drugie­
mu nie daje“. Opory te trzeba poko­
nywać, gdyż odpowiednich grun­

nych przez sprawcę będącego pracowni­
kiem państwowym, spółdzielczym czy 
społecznym.

Pojęcie „urzędnika", o którym stanowi 
kodeks karny z 1932 r. w rozdziale XLI 
zatytułowanym „przestępstwa urzędni­
cze", zostało znacznie rozszerzone prze­
pisem artykułu 46 dekretu z 13.VI.1946 r. 
p przestępstwach szczególnie niebez­
piecznych w okresie odbudowy Państwa 
(dz. U. Nr 30, poz. 192). Na tle tego roz­
szerzonego pojęcia Sąd Najwyższy wy­
jaśnił, że w rozumieniu art. 46 m. k. k. 
należy za funkcjonariusza uważać każdą 
osobę zatrudnioną w przedsiębiorstwie 
państwowym lub będącym pod zarządem 
państwowym, a więc również 1 robotni­
ków przy warsztacie" (wyrok z dn. 
13.IV.1949 r. w sprawie Nr Kr, K 1240/48 

lejki, Jakoby wydziały zatrudnienia nie 
mogły prowadzić planowej !■ racjonalnej 
gospodarki siłą roboczą, ze względu na 
brak odpowiednich uprawnień. Oczywi­
sta, że większe uprawnienia to sprawa 
bardzo ważna. Spróbujmy Jednak wy­
obrazić sobie, co dałyby większe upraw­
nienia wydziałów zatrudnienia w stosun­
ku do zakładu pracy, przy zachowaniu 
sztywnych form pośrednictwa pracy oraz 
dotychczasowych niewykwalifikowanych 
kadr kierowniczych tych wydziałów. Mo­
głoby to doprowadzić do nieprzewidzia­
nych', ekonomicznie nieuzasadnionych 
decyzji, które nie poparte właściwą ana­
lizą mogłyby się utrzymać jedynie przy 
zastosowaniu presji i arbitralnych metod. 
Wywołałoby to jeszcze większe niezado­
wolenie przedsiębiorstw, nie dając w za­
mian pozytywnych rezultatów. Większe 
uprawnienia mogą być wprowadzone I 
dać efekty dopiero przy zmianie dotych­
czasowych form pośrednictwa pracy. 
Lecz na tym nie powinny się kończyć za­
łożenia reformy. Winna ona nałożyć obo­
wiązek na właściwe władze, wnikliwego 
przeanalizowania poziomu kadr kierow­
niczych wydziałów zatrudnienia od stro­
ny przygotowania teoretycznego oraz 
niezbędnej praktyki w przedsiębiorst­
wach. Trudno bowiem wyobrazić sobie 
realizatorów tak szeroko zakrojonej poli­

tów prywatnych brak. Zazwyczaj 
dzieje się to w taki sposób, że w za­
mian za odstąpienie terenu zleca się 
DBOR-om wykonanie inwestycji, co 
podraża koszty Budowy o 2% pobie­
ranego narzutu, a poza tym nie daje 
spółdzielni możliwości spełniania ro­
li zupełnie samodzielnego gospoda­
rza.

Innym paradoksem, który powi­
nien być jak najszybciej usunięty, są 
bardzo wysokie ceny pobierane przez 
rady narodowe za odstąpione tereny. 
Ceny te wahają się w granicach 80 
do 120 zł za metr kwadratowy po­
wierzchni. W dużych miastach, np. 
Łodzi ceny te dochodzą do 180 zł. 
Nazywam to paradoksem, gdyż ceny 
płacone za tereny prywatnym wła­
ścicielom są znacznie niższe, sięga­
ją 25 — 40 zł. Pruszkowska spółdziel­
nia broni się przed haraczem, ścią­
ganym od niej przez władze miej­
skie, ale jak dotąd bezskutecznie.

Dalszą zaletą spółdzielni mieszka­
niowych jest faktycznie sprawowa­
na kontrola społeczna. Każdy czło­
nek spółdzielni jest żywotnie zainte­
resowany w dobrej pracy zarządu i 
po prostu — zwłaszcza na prowincji 
— żyje swoją spółdzielnią. Wielu z 
nich znajduje się w składzie rad na­
rodowych i innych włądz miejskich 
lub państwowych, co znakomicie u- 
łatwią załatwienie; wielu spraw,spół­
dzielczych. Zarządy spółdzielni mie­
szkaniowych na ogół pracują ofiar­
nie dla swych instytucji, jest też 
wśród nich wielu entuzjastów. Na 
ogół pracę swą wykonują bez wy­
nagrodzenia, traktując ją jako pracę 
społeczną. Toteż spółdzielnie zazwy­
czaj zatrudniają minimalną liczbę 
pracowników płatnych. Wyjątkowo 
w Pruszkowie, gdzie spółdzielnia 
wykonuje duże zadania, jej przewo­
dniczący otrzymuje stale wynagro­
dzenie. Przeważnie jednak personel 
spółdzielni — to wyłącznie księgowy 
pracujący na pełnym etacie lub na­
wet na półetacie.

Zupełnie podobne stosunki istnie­
ją w spółdzielczości mieszkaniowej

♦. Listy ♦ Listy ♦ Listy
„P. i p." Nr 12 z 1949 r.). Innym wyro­
kiem (z dn. 26.XI.1952 r. w spr. Nr I K. 
849/52 Zb. Orz. poz. 31 z 1953 r.). Sąd Naj­
wyższy orzekł, że odpowiedzialności 
karnej za przestępstwo „urzędnicze" pod­
lega także strażnik przeciwpożarowy. 
Oczywiście w każdym wypadku — jeżeli 
zakres funkcji robotnika przy warszta­
cie lub strażalca stanowi o jego „urzęd­
niczym" w tym rozumieniu charakterze.

W świetle tego ujęcia zarówno konwo­
jent, Jak i szofer, pod odpowiedzialny 
nadzór któregokolwiek z nich oddano 
przewożony towar, może być pociągnięty 
do odpowiedzialności karnej za przestęp­
stwo objęte rozdziałem XLI kk.

Dyrektor Departamentu 
Ustawodawczego 

(—) podpis nieczytelny

tyki zatrudnienia, bez znajomości zasad 
organizacji przedsiębiorstw, naukowej 
organizacji pracy, ogólnego pojęcia o 
technologii procesów produkcyjnych, pla­
nowania, wiedzy socjologicznej. Wszak 
uzgadnianie zapotrzebowań powinno od­
bywać się w atmosferze rzeczowej, kon­
struktywnej dyskusji.

Mimo tych zastrzeżeń myślę, że nowe 
formy pośrednictwa pracy, przedstawio­
ne w artykule Witalisa Talejki wydają 
się być właściwe. Zrywają bowiem z do­
tychczasową zlą tradycją. Aczkolwiek 
utrzymują w mocy obowiązek przyjmo­
wania przez zakłady pracy .nowych pra­
cowników wyłącznie za zezwoleniem 
właściwych wydziałów zatrudnienia rad 
narodowych, to jednak dają zakładom 
pracy swobodę w przyjmowaniu pdpo-5 
wiednlch pracowników bez skierowań) 
pod wanmlicm złożenia i uzgodnienia 
zapotrzebowań na silę roboczą.

Jako przedstawiciel przedsiębiorstwa 
wypowiadam się za szybkim wprowadze­
niem w życie nowych form pośrednictwa 
pracy, gdyż dotychczas obowiązujące 
stwarzając fikcję i pozory pracy wydzia­
łów zatrudnienia, nie przynoszą gospo­
darce narodowej oczekiwanych korzyści.

JERZY GĄS1ERKIEWICZ 
Szamotuły

Żyrardowa. I tutaj zarządy Kilku 
spółdzielni pracują bezinteresownie, 
wykonując dużą robotę. Jak grzyby 
po deszczu rosną nowe bloki spół­
dzielcze. Największa spółdzielnia 
mieszkaniowa w Żyrardowie buduje 
bloki przeznaczone dla pracowników 
zakładów włókienniczych, kilka z 
nich jest już zamieszkałych. Miesz­
kania skromne, ale wygodne, a wielu 
z lokatorów .po raz pierwszy w ży­
ciu zamieszkało w tak dobrych wa­
runkach.

I tutaj jednak występują podobne' 
trudności, jak w Pruszkowie. I tutaj 
DBOR odstąpił połowę swych tere­
nów pod warunkiem wykonywania 
budowy we własnym zakresie. Tyl­
ko część bloków . spółdzielczych 
wznoszona jest na bezpośrednie zle­
cenie spółdzielni, udzielone przedsię­
biorstwu wykonawstwa budowlane­
go. Ma to przeważnie miejsce na te­
renach wykupionych od prywatnych 
właścicieli (spółdzielnia „Nadzieja").

W dalszym etapie podróży: Lodź. 
Tutaj zakres i wielkość budownic­
twa spółdzielczego są oczywiście 
znacznie poważniejsze, niż w mia­
stach powiatowych. W Łodzi i woj. 
łódzkim działa kilka spółdzielni mie­
szkaniowych, z których największą 
jest przedwojenna spółdzielnia „Lo­
kator". W >jej. programie jesb.obec­
nie rozpoczęta- już; budowa wielkie­
go osiedla mieszkaniowego, mające­
go w przyszłości liczyć ponad 2000 
izb, w dzielnicy „Doły Wschód".

W Łodzi spółdzielnie mają mniej 
kłopotów z lokalizacją. Władze miej­
skie przyznają nawet tereny w sa­
mym śródmieściu, gdzie spółdzielnie 
budują kilka plomb. Wprawdzie trze­
ba i w tym zakresie pokonywać tru- 

Odpowiadamy na pytania
Bronisław Lopuslewlcz z Nowego Tomyśla pyta:

Co to jest racjonalizatorstwo, nowatorstwo, wynalazczość? 
Jak obliczać wynagrodzenie za te prace, unikając niespra­
wiedliwości?

W każdym, najlepiej nawet technicznie 1 organizacyjnie 
postawionym przedsiębiorstwie istnieją możliwości takich 
lub innych ulepszeń, istnieją ukryte wewnętrzne rezerwy. 
Są to możliwości zwiększenia wydajności pracy, bądź też 
lepszego wykorzystania maszyn i urządzeń, zmniejszona 
zużycia surowców i materiałów, polepszenia jakości produk­
cji itp. Są też w przedsiębiorstwach pracownicy, przede 
wszystkim inżynierowie, których obowiązkiem jest wyszu­
kiwanie tych' rezerw i spowodowanie ich wykorzystania. 
Mimo to, wiele możliwych do wprowadzenia ulepszeń nie 
dostrzega się; czekają one na swego odkrywcę.

Zdarza się, że jest nim robotnik lub inny pracownik za­
wodowo nie zobowiązany do wykrywania tych możliwości. 
Często Jednak robotnik widzi lepiej, niż jego zwierzchnicy, 
że daną pracę można wykonać w inny lepszy sposób. Jeśli 
robotnik zgłosi swojo spostrzeżenia formalnie w postaci 
projektu, zgodnie z wymaganymi przepisami, stanie. się on 
racjonalizatorem i w razie zastosowania Jego projektu w 
praktyce otrzyma premię racjonalizaiorską. Racjonalizato­
rem może być nie tylko robotnik, lecz i majster, technik, 
inżynier, nawet odpowiedzialny pracownik inżyniersko- 
techniczny, jeśli zgłosi projekt poważniejszy, stanowiący 
większe osiągnięcie techniczno-organizacyjne, kwalifikujące 
się Jako udoskonalenie techniczne lub wynalazek.

W zależności od zasięgu wprowadzanych ulepszeń i stop­
nia nowości technicznej — projekty kwalifikuje się jako 
usprawnienia, udoskonalenia techniczne i wynalazki. WY­
NALAZKIEM jest nowe rozwiązanie zagadnienia technicznego, 
na które może być udzielony patent, UDOSKONALENIEM 
TECHNICZNYM Jest rozwiązanie zagadnienia technicznego, 
które nie będąc wynalazkiem, ulepsza konstrukcję lub pro­
cesy technologiczne, USPRAWNIENIEM jest ulepszenie, 
które bezpośrednio wpływa na bardziej wydajne wykorzy­
stanie w procesie produkcyjnym urządzeń technicznych, na­
rzędzi pracy, materiałów i siły roboczej,, nie zmieniając 
Jednak istotnie konstrukcji i procesów technologicznych, 
lub też wprowadza korzystne zmiany w zakresie techniki 
lub organizacji produkcji w zakładzie pracy.

Premię dla autora projektu oblicza się w stosunku pro­
centowym od sumy oszczędności uzyskanej przez przedsię­
biorstwo na skutek stosowania projektu w ciągu roku (przy 
wynalazku w ciągu 5 lat); wynosi ona dla wynalazków, w 
zależności od sumy uzyskanej oszczędności, do 300 tys. zł, 
dla udoskonaleń technicznych — do 150 tys. zl i dla uspraw­
nień — do 75 tys. zł. Niezależnie od tego autor uzyskuje 
dodatkowe wynagrodzenie, jeśli Jego projekt zostanie za- 
stosewany w innych przedsiębiorstwach, poza zakładem 
pracy .autora; i to wynagrodzenie oblicza się od sumy osz­
czędności, uzyskanej dzięki zastosowaniu projektu w każ­
dym z tym zakładów. Oddzielnie są wynagradzani fachowcy, 
udzielający pomocy technicznej autorowi w opracowaniu 
Jego koncepcji, Jeśli autor samodzielnie tego opracowania 
nie może wykonać.

Jeśli na skutek realizacji projektów wzrasta wydajność 
pracy i zmniejsza się czas niezbędny dla wykonania obję­
tych przez projekt prac, .norma czasu na te prace powinna 
być odpowiednio zmniejszona. Jednak autor projektu, powo­
dującego zmianę normy, oprócz otrzymania premii racjona­
lizatorskiej korzysta z przywileju otrzymywania wynagro­
dzenia za pracę według dawnej niezmienionej normy w 
ciągu pól roku po jej zmianie. Przepis ten służy temu, aby

dnodcl, gdyż» Rada Narodowa przy- 
znaje niekiedy tereny nieuzbrojone, 
a co najgorsze — ze stojącymi na 
nich starymi, przeznaczonymi do 
rozbiórki, ale zamieszkałymi rudera- 
mi. Mimo że spółdzielnia płaci za te 
tereny słono, Rada Narodowa nie 
chce przyznać izb zastępczych dla 
lokatorów przeznaczonych do roz­
biórki budynków, co całkowicie u- 
niemożliwia zagospodarowanie ta­
kiego terenu.

W drodze powrotnej — Łowicz. To 
niewielkie miasto powiatowe, niemal 
całkowicie pozbawione przemysłu, 
do niedawna wskazywało pełną mar­
twotę budowlaną. Od czasu do cza- 
su wznoszono jakiś blok zorowski, 
ale była to przysłowiowa kropla w 
morzu potrzeb.

Dopiero przed półtora rokiem sy­
tuacja diametralnie się zmieniła. A 
początkiem tej zmiany ' była inicja­
tywa Przewodniczącej Miejskiej Ra­
dy Narodowej, Walerii Gladkówny. 
Pewnego dnia przeanalizowała ona 
setki wniosków, zgłoszonych przez 
mieszkańców Łowicza do Wydziału 
Kwaterunkowego o przydział miesz­
kań. Na podstawie tej analizy doszła 
ona do wniosku, że zaledwie kilka­
naście procent tej czekającej na 
przydział mieszkań rzeszy powinno 
je otrzymać od miasta. Reszta jest w 
takich warunkach materialnych, że 
może zdobyć się na wkład mieszka­
niowy do spółdzielni. Wezwała więc 
wszystkie te osoby do siebie i o- 
świadczyla im, że mają zawiązywać 
spółdzielnię mieszkaniową, gdyż na 
przydział mieszkania nie mają co li- 

■ czyć. Niedługo trwały narady po­
czątkowo niezadowolonych z takie­
go obrotu rzeczy kandydatów. Już 
po kilku dniach spółdzielnia miesz­
kaniowa została zawiązana.

Rada Narodowa odstąpiła spół­
dzielni tereny zarezerwowane dla 
budownictwa zorowskiego, niektóre 
z nich w samym śródmieściu. Dzi­
siaj spółdzielnia łowicka może się 
poszczycić w pełni zamieszkałymi 
blokami, przy czym dalsze projekt 
spółdzielni są niemniej ambitne. Za­
częło się od 16 członków spółdzielni, 
z których 4 szybko zrezygnowało ze 
swego udziału (tak wielka była nie­
ufność), a dzisiaj spółdzielnia liczy 
212 członków, przy czym napływ no­
wych członków trzeba nieco hamo­
wać ze względu na niemożność szyb­
kiego dostarczenia mieszkań.

Brak miejsca nie pozwala na opi­
sanie wrażeń, jakie się odnosi z roz­
mów ze szczęśliwymi spółdzielcami, 
którzy otrzymali już przyzwoite mie­
szkania. Wydaje się jednak, że na 
temat Łowicza i działalności władz 
miejskich tego miasta warto by ob­
szerniej napisać. Pozostawiam to 
jednak komuś, kto nieco wnikliwiej 
będzie mógł sprawą tą się zająć.

Jedno jest jednak pewne. Spół­
dzielczość mieszkaniowa zdobyła so­
bie zaufanie całego społeczeństwa. 
Budownictwo spółdzielcze, w któ­
rym niepoślednie miejsce przypada 
reaktywowanemu niedawno Społecz­
nemu Przedsiębiorstwu Budowlane­
mu rozwija, się,Jepiej I szybciej, niż 
można, się. było tego spodziewać. 
Rozmyślając nad tym w drodze po­
wrotnej do Warszawy, doszedłem do 
wniosku, że niemałą w tym zasługę 
ma styl pracy spółdzielców, której 
ton nadają naczelne władze spół­
dzielcze. Wiele pracy społecznej, ma­
ło personelu płatnego, ograniczenie 
biurokracji do minimum.

Na zdjęciu: makieta „Osiedla 
Młodych” w Łodzi.
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podjęło jury w składzie:
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robotnik-racjonalizator, powodujący swymi pomysłami 
zwiększenie wydajności pracy, korzystał nie tylko z przy­
sługującej mu premii racjonalizatorskiej, lecz by w ciągu 
pól roku miał podwyższone zarobki na skutek osiągania 
wyższej wydajności pracy i .rozliczania należnej mu płacy

Dobro gospodarki narodowej wymaga, by rosła stałe ilość 
projektów racjonalizatorskich i wynalazczych, by coraz licz­
niejsze stawały się kadry wynalazców i racjonalizatorów, by 
rosły efekty ekonomiczne, uzyskiwane z realizacji ich pro­
jektów. Obecnie, gdy przez fundusz zakładowy załogi są 
materialnie zainteresowane w wynikach ekonomicznych 

swych .przedsiębiorstw, powinny one widzieć w swych wy­
nalazcach i racjonalizatorach ludzi podnoszących na wyższy 
poziom wszystkie dziedziny pracy przedsiębiorstwa; uzyska­
ne wyniki uprawniać będą do większych odpisów na fun­
dusz zakładowy.

Źródłami bliższych informacji o wynalazczości pracowni­
czej I' racjonalizatorstwie są: Dekret z dn, 12.10. 1950 r. 
o wynalazczości pracowniczej (Dziennik Ustaw z 1950 r. Nr 
47, poz. 428, z 1952 r. Nr 3 poz. 17 i z 1955 r. Nr 40. poz. 248) 
oraz Monitor Polski z 1955 r. Nr 122, poz. poz. 1597, 1599 
i 1600; zawarte są tam obowiązujące przepisy o wynagra­
dzaniu autorów projektów, o zasadach organizacji. wynalaz­
czości pracowniczej oraz o brygadach racjonalizatorskich.

(NK) 
*

Pytanie zadane przez pracownika Zakładów Przemyślu Weł­
nianego im. Barlickiego:

Uważam dekret o składaniu kaucji za otrzymane mie- 
sżkanie za słuszny. Dlaczego jednak nie obowiązuje on 
wstecz za lata ubiegłe? Uważam, że dekret opracowali ci, 
którzy skorzystali z „ulgowej taryfy", a o interesy spo­
łeczeństwa na tym odcinku nie dbaja. Czy tak jest istotnie?

Sprawa ta nie ma, oczywiście, nic wspólnego z osobistym 
interesem autorów dekretu. Pytający, jest zdania, że zasada 
wpłacania kaucji za przydzielone z nowego budownictwa mie­
szkanie jest słuszna. Jakkolwiek jest to zagadnienie dyskusyj­
ne, wiele osób pogląd ten podziela, ozego dowodem jest apro­
bujące przyjęcie dekretu przez cale społeczeństwo.

Czy słuszne i możliwe byłoby rozciągnięcie działania dekre­
tu na mieszkania przydzielone przed jego wejściem w życie? 
Odpowiedź może być tylko negatywna.

W praworządnym państw-ie, a do takich należy przecież nasz 
kraj, żadna ustawa, żadne prawo nie może działać wstecz. Ta­
ka jest bowiem fundamentalna zasada prawa. Przez przydział 
mieszkania państwo w oparciu o obowiązujące normy prawne 
zawarło umowę z najemcą, określając szereg warunków obo­
wiązujących obie strony. Warunki te nie mogą być zmienione 
przez żadną ze stron, a taką zmianą byłby przecież obowiązek 
wniesienia dodatkowej, nieprzewidzianej w umowie, wpłaty 
na rzecz państwa, będącego jedną ze stron.

Nie jest to — być może — w pełni sprawiedliwe wobec tych, 
którzy dłużej czekają w kolejce na przydział mieszkania, ale 
na to nie ma żadnej rady.

Zresztą, zastanówmy się nad skutkami ekonomicznymi ta­
kiego posunięcia dla całego społeczeństwa i dla poszczególnych 
rodzin. Licząc 'od 1950 roku blisko 500 tys. rodzin otrzymało . 
przydział mieszkań z nowego budownictwa. Kaucje za te mie­
szkania wraz z opłatami na Instalacje łazienek wyniosłybyok. 
2 mld zł. Czy można Jednorazowo „wypompować" tak wiel­
ką sumę od ludności pracującej 1 od razu tak znacznie obni­
żyć jej z takim wysiłkiem podniesiony poziom życiowy? Odpo­
wiedź nie może chyba nikomu nasunąć wątpliwości.

S. F.
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